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Stoi w samym środku osiedla Nowe Rokicie. Adres: ulica Przy-
1zkole 42 Łatwy adres, ale i bez niego trudno Czterdziestej Dru
giej nie spostrzec od razu. Osiedle jest stosunkowo młode i nie
wiei kie, ona zaś - leciwa już i duża Swą potężną bryłą ze spa
dzistymi dachami rozhl ja monotonię pudełkowego krajobrazu. Ma 
też w sobie coś powiedziałbym, staroświecko dostojnego - jak 
przedwojenna matrona w kapeluszu na pożółkłej fotografii. 

Moja szkoła ... 
Opuściłem jej progi dwadzie§cia lat temu. Kawał czasu. Są je

dnak chwile. kiedy wydaje mi się, że było to zaledwie wczoraj. 
Czuję nawet jeszcze tal< charakterystyczny zapach pasty do podło
gi, widzę naszą klasę, słyszę budzące niezmiennie lęk słowa: do 
tahlicy! 

Takie wspomnienia pozostają na zawsze. Ważne wspomnienia, 
bo szkoła, to przecież początek naszego dorosłego życia. Można od
naleźć w nich odpowiedzi na wiele pytań, jakie sobie zadajemy. 

Przech'>dząc obok mojej szkoły, nieraz miałem ochotę, by na
cisnąć klamkę i zajrzeć do środka, zobaczyć co sie tam przez te 
dwadzieścia lat zmieniło, choć na moment usiąść w drugiej ław
ce w środkowym rzędzie i... Zawsze rezygnowałem tui przed 

„ 

roto: Grzegorz GalasMskł 

drzwiami. Dlaczego? Mo:!e bałem się, te i teraz ktoł wywoła 
mnie niespodziewanie do tablicy? Może - groźnej miny woźne
go, który zapyta: a pan tu czego? A może tych spodziewanych i 
niespodziewanych zmian? Sam nie wiem. Ale pokusa była tak 
silna, że w końcu jednak musiałem jej ulec. 

2. 
Szkoła Podstawowa nr 42 jest najstarszą w dzielnicy Ł6dt-G6r

na. Powstała w 1ierpniu 1914 roku jako Polska Szkoła Miejska 
nr 4! i początkowo mieściła się przy ulicy Wiznera 25. W dwa 
lata później przeniesiono jlł do budynku przy Szosie Pabianic
kiej 8, a w 1915 roku - do innego, większego przy tejże są~e~ 
ulicy. Zajmowała tam 9 sal lekcyjnych, 2 kancelarie, 2 szatnie i 
salę gimnastyczną. Z::itrudniała 12 nauczycieli, którzy uczyli po
nad 800 uczniów w 18 klasach. Zajęcia odbywały •i• • 
na dwie zmiany, od 8 do 18. 

W czerwcu 1924 roku rozpoczęła słę budowa nowego 
gmachu szkolnego według projektu Wacława Kowalew
skiego, który objął teł kierownictwo nad eałościlł prac 

Rys. Janusz' Szymański-Gla.,.. 
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Tylko władze Zakopanego nie wierzą w sukces 
i czekają na porażkę 

D od 

MAi~EK :~OPROl'NSK:I 

Zakopiański Teatr im. Sta- każdy widz, nie tylko „krewni 
nisława Ignacego Witkiewic.!a i znajomi l:rólika", nie twor7.y 
rozpoczął trzeci zaledwie sezon się .więc zamtn1:1ęta kasta her
artystyczny, a już trudno wy- baciarzy, teatr Jest otwar.ty db 
obrazić sobie Podhale łiez tej wszystkich i to dcs!owme . 
instytucji. Wypełniona została Prym wiedzie oczywi~cie An
dotkliwa dziura kulturalna V.1 drzej Dziuk, kierownik arty. 
byłym kurorcie, zaludniana od styczny Teatru, człowiek n.ie
czasu do czasu wędrującymi po zmordowany, bo pasJą ?ego ~Y
Polsce artystami estradowymi, cia jest teatr, a te.atr Jego zy. 
którzy uważają, że c'Złowiek n"l ciem. Przycho.di1 p1e~·w.szy, '!'Y • 
urlopie myśleć nie musi i po- chodzi ostatni, gay. sw1t .t~z .za 
trzebuje rozrywki jak najgłup- horyzontem. A potem dz1en Je• 
szej. go . (~ ze.społ_u) p~aey wygląda 

Teatr zakopiański, z propozy- mmeJ w1ęceJ ta K pr~ed połu
cjami artystycznymi wysokieg 1 dniem próba, po połuaniu przy
lotu, traktuje widza poważnie gotowanie d:l w1eczorn.ego sp~
i z szacunkiem. Efektem są nad- ktakiu, spektakl (w k1.lku Ai:
komplety na wid0wni, tlunw ?rzej Dziuk. .w:rs.tc:puJe, choc, 
przed teatrem, sprzedane bile- Jak sam mow1, me ie~t ali:t?
ty na wiele przedstawień do rem), po spektaklu znow pro
przodu. Często sporo usób :inu - ba, a potem ro:i:mo\vy, rozmo
si odejść z niczym, mimo iż wy ... 
zasadą teatr.u jest zc..pewnienie C::z~st'o· bierze w nich 11dzi"ł 
miejsca wszystkim chętnym. Po- Julia Wernio - nżyser Teatr.i 
jemność widowni nie jest je- (jej dziełem je:st m.in. znakomi

dnak nieograniczona. Ten o- ta Historia" Witolda Gombro· 
czywisty sukces jest udziałem wie~). dziewczyna piękna, in
grupy absolwent(>w kr:akowskiej teligenlna, o urodz'c egipskiej 
Szkoły Teatralnej, którzy przed kapłanki. Dyskusje o sztuce. te· 
dwoma laty zjechali do Zako- atrze, roli arty~ty (odwieczne 
panego, z precyzyjnie przemy- dylematy twórców) s;,i poważne 
ślanym pomysłem na teatr. T iJ i niezwykle kuituralne, choć 
cechuje zespół i dzisiaj - i - gon1ce. Nawet gdy głos wi
myśię, wyróżnia spośród innych, bruje z emocji, a napięcie po
nawet tych szacownych i pew- woduje drżenie strun, nie zo
nych siebie firm teatralnych: staje\ przekroczone bariery tak
dokładne przygotowanie i prze- tu i dobrego smaku. Nie zna
myślenie każdego posunięcia czy to, że unika się ostrych 
(nie tylko artystyczn~gof doty- sformułowań i nie <luchodzi d') 
czące~o teatru. spięć i starć. J owszem, bardzo 

Słyszał•~tn nied;-wnri od czło- często. Wszystko jednak w gra· 
wieka głęboko tkwiącego w nicach kultury słowa. 
branży, że Cechą całego zespołu jest co-

raz rzadziej spotykana , - nie
stety - kultura bycia i nie
zwykły takt. Dawno nie udalo 
mi się spotkać grupy mtody::h 
przecież ludzi o tak wielldej 
kulturze osobistej i, co może 
ważniejsze, o tak dobrym opa
no waniu nielatw ej · przecież 
sztuki konwersacji, co w przy
padku ludzi młodych jest czym~ 
zupełnie niezwykłym. Jeden z 
uczestników nocnych rozmów 
powiedział: - „J"St to jedno z 
niewielu miejsc, gdzie chce się 
Tozmawiać poważnie". święta 
prawda. A nad wszystkim -u
nosi się duch osPbowości An
drzeja Dziuka. Brzmi to mo
że patetycznie, ;:ile co zrobi~, 
gdy widoczne )2st to i odczu
walne aż nadto wyraźnie. 

przyczyną upadku teatrów 
polskich jest głupota i le
nistwo aktorów, lekcewa
żących swoją publicznośc, 

a także to, że rytm premier za -
leży nie od wydolności i go
towości reżyserów, a od nie
wydolności i niesumiennoś:i 
krawców, szewców i innych 
pracowników technicznych. 

- Wszysey o tym wiedzą, 
lec:r nikt nie ma odwagi po
wiedziet glo§no, że tak jest -
nie wymienię nazwiska autora 
tych słów, by nie przyczyn\r 
się do rozszarpania go pl'ze.z 
szczególnie zadufanych w scb1e 
aktorów scen polskich. 

Od początku 
nikt zespołu nie 

istnienia 
opuścił. 

W T.eatrze im Stanisława l· 
gnacego Witkiewi~za t:n ?ro: 
blem nie występuJe. N1ew1elk1 
zespół liczy 18 osób (w tyr:i 
9 aktorów I tylko 2 pracowni- To też ma swoją wymowę. Te
ków technicznych), większość atr otrzymuje coraz w~ęcej o
wszystkich prac wykonu1e fert od ludzi chcących z nim 
wspólnie. Aktorzy pomagaJą pracować lub współpracować. 
przygotowywać ~cenę i widow- A niełatwo zostać członkiem te -
nię i robią to prawie codzi~n- go zespołu. gdyż sarn talent ak
nie, bowiem każde przedstaw1e- torski nie wystarc:ra. Trzeba po
nie dzieje się w innej prz~- siadać jeszcze kilka innych cech 
strzeni scenicznej, w innej wyróżniających ludzi z Teatru 
sali, w Innym ustawieniu miej~c im. St.I. Witkiewicza, a także 
dla publiczności Gdy aktor m~ myśleć o te{ltrzf' i rozumieć ~o 
gra I „ma wolne", staje pr;.y podobnie jak oni. O wszystkim 
wejściu I wpuszcza publicznos ~. decyduje Andrzej Dziuk, o któ
informuje pełni dyżur w fo- rym mówi się, 1ż wszystko, co 
yer. Po ~akończeniu spektakl·~ robi ma przemyślane do naj
kto choe zostać - zostaje 1 drobniejszego szczegółu oraz 
przy ogromnym stole z i:iarmu- to że każdy swój zamysł po
rowym blatem tcczą się roz- trafi konsekwentnie i uparcie 
mowy o teatrze, sztuce l ży- realizować. Życie potwierdza 
ciu do późnych g0dzin nocnych prawdziwość tych opinii. 
lub wczesnych rannych. Wt<;?- W czasie pobytu w Z.akopa
dy czlol)kowie zespołu ;parzą nem obejrzałem trzy przedsta· 
herbatę dla gości, odpowiadają wienia Teatru. Przez 
na Ich pytania, włączają się do trzy dni z rzędu, co
dyskusji, po prostu są świet- dziennie inny spek-
nymi gospodarzami. Udział w takl. Dni tygo-
taklch posiadach wziąć może dnia maj~ duże 
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Warunki prenumeraty: 1. Dla 
instytucji i iakładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje
wódzkich i pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- instytucje i zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowościa~h 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" o
płacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli. 2. 
Dla indywidualnych prenumera
torów - osoby fizyczne zamies.i:
kałe na wsi i w miejscowościach 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" 
opłacają prenumeratę w urzę
daeh pocztowych i u doręczy
cieli. osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach Od
d zi ałów RSW .. Prasa - Książ
ka - Ruch" opłacają prenume
ratę wyłącznie w urzędach pocz
towych nadawczo-oddawczych 
właści wych dla miejsca zamiesz
kania prenumeratora Wpłaty do
konuJe się używając blankietu 
„wpłaty" na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" ;$ 
Prenu meratę ze zleceniem wysył
ki za granicę przvjmuje RSW 
„Prasa Książka - Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ul. Towarowa 28 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr 1153-
-'201045-139-11 Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
pocztą zwykła jest droższa od 
pri;> numeraty krajowej o 50 proc 
dla zleceniodawców .indywidual
nych I o \OO proc. dla zlecają
cych Instytucji i zakładów pra
cy Terminy przyjmowania· pre
numeraty na kraj I . za granicę 
- do dnia 10 listopada na t 
kwartał I pólrqcze roku następ
nego oraz cały rok następny -
do dnia 1 każdego miesiąca -
pnf)rzed7ającego okres prenume
raty roku bieżącee;o. 

Zam. 3088. H-10. 

2 ODGŁOSY 

przegląd 
. prasy 

Na c:%Wartym poadedr.eniu 
Rady KOtllSultacyjnej przy 
Przewodniozącym Ra.d1 Pań-
5twa kontynuowano dyiSkus~ 
nad o,pracowanie.m Jana Szc:Le-
1Pańskiego pt. „Od diaeno:r. do 
działań". Gło• zabrały 24 <>®
by. Obrady prowadiził Woj
ciech JaruZle'1ski. Stenogram 
wszystkich wyliąipień z.awi~ra 
kolejne wydanie specjalne 
„RADY NAROOOWEJ" (IDl' 4). 

Niektór·zy rpówcy bard:oo 
ostro iayitykowali politykę gos
podarczą, sipołeczną, kultural
ną, wskazywali zjawiska pato
logdcme i :r,głaszali radykalne 
po~tulaity. Przede w.s.z;y.tkim o
sk:arian<J bw. decydentów i 
biuir<J4<:raeję. Socjołlog prof. 
Zhi.gniew WieNJbioki mó.wił: 

"Obserwujemy od wielu lat 
zachwianie równowagi 1ił spo
łecznych i władz. Struktury 
technobiurokratyczne są, wszyst
kim, pozostałe prawie niczym. 
O naszym 101ie i życiu w du
żym stopniu decyduje anonimo
wa technobiurokracja, kt6ra 
1ię rozrosła w silną wpływową 
warstwę. decydującą o Innych 
l za inne struktury społeczno
-zawodowe. np. biologiczne, le
karskie, pedagogiczne, rolnicze 
(wyjąwszy tutaj kierownictwa 
PGR, kt6re zaliczam do tech
nobiurokraojl), prawnicze, leś
ne, ekologiczne itd. Por6wnał
bym naszą łechnokrację -
toutes proportlons gard~es -
do ukralnnych królewiąt, któ
HJ w XVIII wieku zgiiblll 
JJ&ństwo JJOlskie, gdy obecna 
prowadzi do ngłady społeczeń
stwa". 

N1EGATVWNiA 
OCSNA -WŁADZY 

,a-:-;-,;; 

prr.ede WIW.Y'1tki.rn ter.xiowej 
wyst~uje w wie.lu gło.sacll. 
B1urok.racja poatrz.egana jeat 
jako tródło wsze.Lkiego zł&, 
siła uitrudn.iająca ró1iW6j i de· 
prawuJąca 5połeczeńatwo. Mię
dzy wł~ a tpalea.eńsPwem 
je.st przepaść. W ten ~O&Ó b 
wideą aytuację w na.s.zym 
kraju llZCUl&ólnie chi.ałacze ka
toldcey. Na przykład Juli.an 
Au!ey;tner .twierdził: 

.,Rada weiąi atol prsed od
powiedzią na pytanie, co aię 
stanie a narodem. kt6r;r nadal 
nie ma aaufania do władz;r, a 
problem zaufania jest sprawą 
zasadniczą. Wciął brak Jest 
wiary, ie ło wszystko, co się 
robi, przyniesie radykalne 
zmiany, odwróci kryzys. Prob
lem dotyczy przyszłości, ale 
rozgrywa się dziś. Rozgrywa 
się dziś w postaci błędów, o 
których na naszym posiedze
niu była I wciąż Jest mowa. 
Nadal podajemy konkretne 
przykłady. wskazujące .na dal
sze osłabienie wiarygodności 
władzy terenowej, wskazujące 
na samowolę, sobiepaństwo nie
odpowiedzialnych urzędnik6w". 

Zda·niem J. Auleytnera 
przyszłość Polslci wymaga myś
lenia opozycyjneg<J. Nie wiado
mo dlaczego trak,tujemy opo
zycję jako coj ni~ożądanego, 
jednolitego i nie2lffiliennego. A 
tymczasem istnieją różne opo
zycje, kitórych koncepcje pod
legają ewolucji. Kultuira poli
tyczna stawia przed nami pro
blem in.stytucjonaliaacjoi i le
galizacji działalnośct O\l)'Ozycyj
nej. Problem ten wiąże się z 
kwest.ią młodego pokolenia. 

„Nasza młodzież w swojej 
większości nie utożsamia się, 
co wskazują badania, 1 istnie
jącym systemem. Jeżeli więc 
chcemy mówić o przyszłości 

. naszego kraju, to musimy od
powiedzieć na pytanie o pers
pektywy młodzieży. Jak ma 
wyglądać ta dalsza przyszłość 
z punktu widzenia artykulacji 
interesów młodego pokolenia". 

Czy problemy Q\POZY<:li i mło- · 
dzieży r~ecr.i:ywiście łącz" aię w 
logiczną całooć? P<>lemizował 
z tym Stanisław Kwiatkowski. 
W maju 1987 roku CBOS py
tało maturzystów i uezniów 
kończących zasadnicze Gk:oły 
zawodowe, C'l.Y po d·otychcz.a.so
wych do5wiadczeniach warto 
dalej budować !Ocjal!d:mn w 
naszym kraju? UzyS\kano naa
tępujący rozkład odpowiedzi: 
tak - 59,3 proc., nie - 24,8 
proc., trudno powiedlZie~ 
3,9 t»"<lC., inne manie - 11,0 
proc. Mł<><Wi respondem.cl oee
nl1i tet dor<>bek ustroju IOC
jalistyc:imego w Polsce: pny
nlósł więcej ko!l'zyści nil! strat 
- 32,2 proc., tyle samo ko
rzyści C'O strat - 37,'1 pro-c., 

„: 

wtpj ltn.t ntt llronyłc4 - 13;2 
proc., trudno powiedzieć - 2, 7 
procent. W ~rawie OipOIYCji i 
prizeciwnlkłtw 90ejali:ranu 37,l 
prvc. było A ogani<:r.einlem 
dułalności, !9,8 proc. za 
nrakzaniem wu.elkich jej prze
jawów, a 19,5 proc. za umotll
wieniem dmałalnoścl bez ocra
niozeń. 

INNE KONTROWERSJE 

dÓityw.yQ' spraw iwiait0tp-0glą
dowych. Nie WSZY'i>CY zgodzili 
aii: z; po.gląde.rn re fe.Ten ta, :i:e 
wpływ Kościoła na postępowa
nie wiernych w życiu cod1zien
nym j~ niewieliki. Nie.ic.tórzy 
podkreśla}d 11naczenie katoli
cyzmu i religijności polskiej. 
Na to Jan Szczejpail.ski 00.ipo
wiedział w słowie końcowym; 

,.Nasza religijność i wier-
ność Kościołowi jest raczej 
przedmiotem drwln ni:i podzi
w.u w · krajach kapitalizmu, 
charakteryzujących się obo
jętnością wobec religii, Łatwiej 
w prasie, telewizji, radiu i w 
książkach spotka6 pogardę te
go wszystkiego co polskie niż 
słowa uznania. (.„) Patrząc z 
pozycji Innowiercy I socjologa 
na te stosunki w kraju, i to od 
lat międzywojennych, ocenia
jąc sytuację i Kościoła, i grup 
wyznaniowych, Die chciałem 
nikogo urazić, gdyż rozumiem 
dobrze :wszelkie postawy reli
gijne. Sądzę, że ateizm był 
raczej nieszczęściem dla socja
lizmu, gdyż nie tylko nie przy
czynił aię do rozwiązania Ja
kiegokolwiek problemu poli
tycznego, socjalnego czy gos· 
podarczego, natomiast wplątał 
partię w niepotrzebne konflik
ty z Kościołem i religijnym spo
łeczeństwem. Ogromna suma 
energii apołecznej i poliiyczuej 
została skierowana na wal.kę 
• religią, 1upełnie bezproduk
tywnie. Czy w.zyta papieża 
spełniła oczekiwania, którym 
daliśmy wyra1 w deklaracji 
przyjętej na poprzednim ze
braniu? Nie wiem, ale oso
biście bardzo wątpię". 

Chińczyc7 utworzytt e:r;ter7 
au:>ecjaJne at.refy CQ8Podarc.ze, 
ogłosili 14 O<twartych miast 
pori-Owych oraiz pooad 100 !In
nych miast otwartych. Na ca
łym wybn.eżu od południa do 
pół!nocy istnieje (khlka tysię
cy kilometrów) otwarty pas. 
Obs:ba!' ten ma pr.z;yciągnąć ka
p1tal zagraniczny, nowoczesną 
technologię i kadry i.nżynie
ryjno-<technic:zme. Małe miaiSto 
Shenmen zawarło iui p0<nad 
5 tys. umów z inwest<Jrami po
chod zącymd z px.zes2'lo 20 kra
jów i rejonów świata. W krót
k·im czasie pm:ekształciło &ię w 
nO'M>ozesny ośrodek przeroysro
wy. Pr<Jdudtty d.ziałająeych tu 
ponad 1100 prze.d<SiębiOII'&tw w 
40 proc. erksipoir.to•wane są na 
rY1!1Jki za.gu-anicme. 

Dynamicmie ro.ziwijają się 
także nieiktóre inne pańs~wa 
Wschoo,u. A jakie sza:nse w 
przys.zł>ości ma Europa? Na to 
pyta'Illie próbuje oduJorw.fedzieć 
w miesięcmiku „ODRA" (nr 
9) pro:f. Jan Szczepański. 

,,Demograficznie kilkasei mi
Uon6w Europejczyków stoi 
twarzą w twarz z kilkoma mi
liardami mieszkańców innych 
kontynent6w, których liczba 
stale rośnie, podczas gdy lud
ność Europy jest prawie stac
jonarna. Technicznie i nauko
wo USA i Japonia wyprzedzają, 
narody europejskie. ( ... ) Wielki 
potencjał intelektualny i kul
turalny Europy był i jest 
drenowany przez bogatą Ame
rykę, albo przez kraje, które 
wydają się bezpieczniejsze, jak 
Kanada, Południowa Ameryka i 
Australia. Cywilizacja tech
niczna Europy zmieniła się w 
cywilizację konsumpcji, co 
stawia narody europejskie w 
sytuacji trudnej wobec naro
dów Azji czy Afryki, umieją. 
cych żyć na niskim poq;iomie 
konsumpcji i r6wnocześnie pr<l
cować o wiele wydajniej niż 
Europejczycy. Zarysowujący 
się stan rzeczy można określić 
1 pewną przesadą. W porów
naniu z Japonią, która Jest 
krajem bardzo bogatym, ale 
złożonym 1 niebogatych oby
wateli, wysoko rozwinięte kra
je Europy są biedne, chociaż 
mają bogatych obywateli. Na
rody innych kontynentów gó
rują nad Europą zdolności~ do 
wyrzeczeń I samoograniczen". 

W procesie integraoji naro
dów europejskich - w tym 
także socjaliistyanyeh - d·u.że 
znaczenie ma likwi<lacja tzw. 
białych plam. Hlst01Tyk ra
dziecki Jurij Afanasjew uwa
fa, re w dziejach stosunków 
pohko--radziecki:ch m"O:te 

Na zako·ńoze.ni.e poaiedize!Ilia 
za.brał głoa Wojciech Jaruzel
ski. Podkireśllił on, że nie moż
na oceny naszej sytuacji gos
podaa-ozej 1Pr<>rwad.zać do wiizji 
katutro~ic.znej. W minionyeh 
kJIJk:u latach mie.lLśmy również 
osiągnięcia, uzy.skaliśmy wy
ramy po.tęp. Krytyka powin
na być oma, lea wyważona, 
u~lęPniają<:a cało.ść sytuacji. 
~yłąom.i~ n~atJ."W'Ile opi~ '" ( PRZF.OE WSZYSTKIM 
mespraw1ed·liilwe I. krzywdzące, K A'JY„ .... 
znieważaj, trud polS\kiego spo- "' l'I 
lec7.eństwa. ._ .... _1111111..:iiiiilll.ililllilliiiil8•ll1 

„Nie o hamowanie krytyki -
oz;ytamy - prsecież chodzL 
Na odwr6ł - powinna byó ona 
konkretna I ostra. Natomiast 
uważam, łe utrwalenie mental
ności kryzysowej dale pożyw
kę jałowemu cierpiętnictwu, 
demobilizuje, paraliżuje, pro
wadzi do opuc;zczania rąk. 
Zwrócenie na to uwagi uwa
żam aa swój obowiązek. („.) 
To samobiczowanie wywołuje 
nasamJ wręcs zdziwienie. Np. 
Bank Swiatowy czy Międzyna
rodowy Fundusa Walutowy -
a Jak wiemy ich spojrzenie na 
rospodark• Jest bardzo rygo
rystyczne - oceniają niejedno
krotnie nasze wysiłki bardziej 
obiektywnie nił my to robi
my. W materiałach opracowa
nych właśnie przez Bank Swia
towy można znależć dość inte
resującą uwagę. Otóż jego 
eksperci stwierdzają, że w wa
runkach, w których znalazła się 
Polska - nie doszło jednak 
do hiperinflacji, do załamania 
polityki 1ocjalneJ, do bezrobo
cia, które na Zachodzie zwłasz
cza w takich sytuacjach osill
ga szczyty". 

Paradokeem jest, te wybitn·i 
katoliey w Po.Is-ce pro!P<>nują 
wprowadzeinie be71I'oboda, a 
tymczasem paipiet Jan Paweł 
II potępia wszędzie to zjawis
ko. Bem-obocie nie w kaidym 
kraju dobr<ze sluty gospodarce. 
Wyis.tarczy t)elpatrzeć na Ame
ryikę Połud'll<lową, Poirtugalię, 
r.recję esy Jugosławię. 

ZADZllWIAJĄCE 
EFEKTY 

p-m:yniiosła rdonna eko1no:miioz
:na w Chifulkiej ReiPubUce Lu
dowej. Pnedstawił je na ła
mach „TRYBUNY LUDU" (nr 
229) dyrekit.0\1' ,,Renmin Rlbao", 
organu KC KPCh, Qiian Liren. 
W latach 1979-1986 wart~ć 
e!obalna produlkojii r01lnej 
swięiknała Idę o S,6 proe. r~
nie, a produkcja prumys\l 
wmuteła *redm ait • 11,5 
pr0<:e<Dt. 

.Obecnh mDl&rdow1 nar64 
chlńskl w pratłłacaa~J 1'lęk
szołcl Jftt fał doływłony I 
ciepło od•lany. l!IJłuacja w 
aaopatrsenlu w artykuły oo
dziennego ułytku ulerła srun
towneJ IDDl&nle•, 

wymaga wyjaśnienia. W bardw 
i.nteresująceJ rozmowie Ul Sła
womirem ł'u·powskun °'1JUbli
kowanej w osta.tiruej ,..POLITY· 
CE" (nr 40) rek.tor mo&kiew
s.kieg0 Panstwowego Instytutu 
Historyczno-Archiwalne.go mó-
w1: 
„Uważam, ie po prostu nie 

mo·że być żadnych WYAików, 
niezależnie od tego Jakie by 
to nie bfły problemy - choć
by były one bardzo, ale to 
bardzo trudne. Wszystko Jed
no, wc1eśniej oa;r p6źniej praw
da i tak stanie się dostępna 
dla wszystkich i historycy są 
zobowiąaanl uczynić wszystko, 
aby słało się to możliwie naj
wcześniej. Nie potrafię wymie
nić iadnego problemu z dzie
jów naszych polsko-radziec
kich stosunk6w, od którego 
należałoby uciekać. Nawet Ka
tyń, a może przede wszystkim 
Katyń - to problem, kt6rym o
bowillzkowo powinni się aa
Jąć historyc1 - i polscy, I ra
dzieccy, Wspólnie. Tam nato
miast, gdzie oddzielnie będl\ 
potrafili dojś6 do prawdy 
również powinni to czyni6. 
Przecież nie jesteśmy dziećmi, 
ani ludźmi ślepymi. Czyż nie 
wiemy, że w historii naszych 
narodów było dużo i bardzo 
złożonych okresów, które nie 
pomagały w umocnieniu przy
jaźni i współpracy? Jeśli zam
kniemy oczy na łe problemy, 
Jeśli w Jakiś sposób odsuniemy 
się wspólnie od tych trudnych 
okresów, wówczas nie będzie
my w stanie pomóc temu, cze
mu pomagać Jesteśmy zobo
wiązani - :iJclu w tym kon
kretnym świecie, we wspólno
cie socjalistycznej, na n.sa. 
dach na jakich ły6 powinni 
kulturalni 1 wykśztałoent lu
dzie". 

·E.L 

• 

NA WŁASNY RACHUNEK 

Nasz Wersal 
Za azenteJ.mena (.1ueuy uz.ywano w Polsee tego określenia) 

u.chodw cuowiek, który t>ez w~!ędu na Gkolicz.uosci PQSLępował 
zaws.ze w z.godzie z zasada.nu doore,go wycnowarua, pr.1.ynaJmn1ej 
w stosU111ku do innych dżentelmenów. W Wersalu za Ludw1.kow 
wprawdzie cuch.nęło moczem, ale prze.strz.egano wytwornych .torm 
towarzyskich (rzecz jas.na, ii tylko wobec równycn luo wyż.szych 
stanem). Wydawałoby się, że .francuski rojalisty(;zny wersaJ. zanik
ną.!., a .a.ng1elscy dż.emelmenri wymarli :ze szcu:tem, że nikt i nic 
nie jest w naszych cza.;sach syin.onimem dobryc.n manier. A jed
naik •.• 
Podziwiałem w telewj:zji czterech" naszych znak<>rmitych dzienni

karzy, bywałych na szero.k.iim świecie, w ·jak wytwornym, dy
pl<>rmaty~znym stylu z dawno mlilionycn epok komentowali tele
wizyjne wystąrPienie wicea:irezydenta wielkiego mocarstwa, ktory 
zapragnął dać publiez.nie wyraz. swoun p1om1ennym uczuciom wo
bec polskiego s.połeczeil.stwa i naszego państwa. Lummarze pol
ski.ej ż..u1malistyiki sprawiali wrażenie z.a.żenowanycn, że przy
padło im zgł<>Sić zast.rzeżenla do nie.których enuncjacji przedstawi
oiela państwa, które mieni się ostoją swobód ooyw.ate.lskich i 
gwarantem wolności narodów. 

Nasi dziennikane, owszem, wytknęli w oględnych słowach Do
stojnemu Gościowi, iż mimo złożonej na wst~pie swego wystąp1e-
111ia deklaracji, że jest przeciwni:lt1em pouczania innych narodów, 
jaką drogę powimly obrać, zaraz; w naiSlęp.nym zdaniu i w ko
lejnych nie szczędził nam pouczeń, np. na temat pluralizmu w 
Polsee, który (domyślamy s1ę) dogadz~by mocarstwowym intere
som ojczyzny Pana Wiceprezydenta, żeby, jak usłyszeliśmy nie
mal Vl>lprost, zasłużyć sobie na zaufanie i życzliwą pomoc ze stro· 
ny narodu i rządu reprezentowanego przez Dostojnego Gościa. Dy
skutujący przed kamerami publicyści zechcieli nawet zwrócić 
uwagę ~ fakt, iż zaoceaniczny mąż stanu nie spre-cy.zował by
najmniej jakiego rodzaju i w ja.kim wymiarze pomoc miałoby 
społeczeństwo polskie uzyskać w zamian za posłuszeństwo wobec 
jego zaleceń, ale wrodzona delikatność nie pozwoliła żadnemu z 
czterech rozmówców określić tego passusu przemówienia j&ko dość 
brutalnego szantażu, sprzecz.nego i z prawem, i dobrym obycza
jem międzynarodowym, jak go sobie my prowincjusze· wyobra
żamy. 

Oczywiśeie, we wspomnianej dyskusji nie mogło zabraknąć słów 
dyskretnej dezaprobaty dla obłudnego przecież zapewnienia Goś
cia iż cały jego naród wraz z najwyższym przywódcą cierpieli 
ogromnie nad wyrzeczeniami, jakie musieli Polacy ponieść wsku
tek sankcji · gospodae7.y-ch, nałożonych na nasz kraj przez grupę 
zachodnich pail.stw. Ale nie padło w telewizji w związku z tym 
określenie „krokodyle łzy", może dlatego, ii: nauka nie stwierdziła, 
czy krokodyle naprawdę płaczą, kiedy zabierają się do poża-a.nla 
ofiary. 

Ogólnie biorą<:, wybitni przedstawicie.le polsk iego dziemtikar
s t wa baczyli pilnie, by w swoich ugrzecmionych la.115adach n :e 
P?śllznąć się. na posadzkach dyplomatycznego salonu, irtaczej m0-
wiąc - studia tv, któremu na ten czas przypadła rola nadwiślań
skiego Wersalu, wyrażali przy tym gorące życzenie, by Dostojny 
Gość nadal wyzbywał s~ę swoich krzywdzących nas.ze państw<J 
iluzji, co było aluzją do jego wł.asnyeh słów o iluzjach, słowem 
czyni.li WS<Zy:stko, by być w ocza<:h Gościa come n•raut. 

Zapewne z tego też powodu nie padło a.ni jedno krytyczne sło
wo z powodu spotkania Gościa z. pewną OrS<>bą z opozycji kreowa
ną przez zachodnie mocarstwo (może z braku lepszej kan°dydatury) 
111a męt.a opatr.znościowego narodu polskiego, choć skłonny on był, 
jak pamiętamy, raczej do bijatyki niż rokowań. 

Nasi niewątpliwi i stuprocentowi dżentelmen.i zmilczeli też de
rnoru;traeyjny fakt odwiedzin prze.z naszego Gościa grobu zamor
dowanego duchowne1:1;0, mimo iż tak dobrze poinformowana os0ba 
jak . wiceprezyd~nt wielkiego mocarstwa, wie, iż rue był to mę:. 
t'lfenn'ik 2'a wis.rę, zamordowano go bowiem nie za to, że bv~ 
•kap.a.nem, foc:I\ głosicielem (-pamiętamy jego teksty) zgoła nie
chrześQijańskiej nienawiści do tnacze) myślących, a zamordowal\ 
go w sposób haindebny polityczni ekstremiści, co było zresztą pro
wokacją, mającą być może zachwiać zbyt liberalnym (w mniema
n iu zabójców) systemem 'W'ładzy PRL. 
Być może polemika z tezami wystąpienia Gościa była dla na

szych, wytrawnyoh pr:zecież publicystów zbyt dziecinnie łatwa i 
czuli się zakłopotani samą moż:liwością strzelania z armat do wró
bli. Ale nie dałbym głowy, czy nasi dyskutanci nie ulegają złud- . 
:nemu przeświadczeniu ludzi doskonale wychowany-eh, że dobrymi 
manierami da się pozyskać nawet przedstawicieli wielk;ego 
businessu, który czerpie zyski z zimnowojennej zbro jeniowej ko
niun'kt'Ud'y i że Dostojny Gość w zaeiszu czterech ścian pomyśli 
sobie: „Jaeyt tam u nich mili, dobrze wychowani ludzie. Dajmy 
Im portyć w spokoju i dostatku ... " 

Jako zatwardziały prowincjw;z. nie ufam ta!k:im wielkoświato
wym aubte.lno~iom. 

JERZY KWIECl~SKI 

W najbliższych 
nu~erach „Odglgsów" 

Niby najlepszyn1i fryzjerami męskimi w Łodzi są 
panowie s ulicy . Sienkiewicza, ja tymczasem prefe
ruję anonimowe mistrzynie ze spółdzielni przy ulicy 
Piotrkowskiej, Mają dziewczyny dryg i właściwe, 
płciowe że tak powiem spojrzenie na twarz i głowę 
mężczyzny, i niejeden święcił dzięki nim miłosne 
sukcesy - pisze REMIGIUSZ CAŁOPAŁEK 
Reakcje kobiet podczas orgazmu zależą najprawdopo
dobniej od ich teJ:?-lperamentu. Ale jakoś tak jest, ie 
rozkosz seksualna naJ1atwiej wywołuje płacz i łzy, a 
nigdy śmiech. Jeśli ten ostatni się zjawia, to już mu
si być bardzo źle, nienormalnie.„ - stwierdza w ko
lejnym eseju MIROSŁAW A SARBIIQ'SKA. 
Niegdyś nad Syr-Darią i Jeziorem Aralskim istniało 
potężne państwo· o nazwie Turan lub Kang. Posiada
ło dużo złota i wielkie stada bydła. .Nad jeziorem 
Issyk-Kul znaleziono niedawno, podczas wykopalisk 
archeologicznych, - arcydzieło sztuki jubilerskiej, uni
kat w skali światowej - opowiada WASYLOWI 
KOCZNOWOWI baszkirski poeta i dramaturg. 

- Wieluńscy harcerze zawsze mieli s.mykałkę do budo
wnictwa. Przed wojn11 postawili „Domek Harcerza". 
Po wojnie 10 odbudowali i postawili obok hangar, w 
którym tnymali prawdziwy szybowiec. Harcerze· z 
Liceum Pedagogicznego w Wieluniu wybudowali 
Ośrodek Sportów Wodnych w Krzeczowie nad Wal'
t„ Barcene budowali teł drogę do Załęcza Wielkie
go, 1dzle teras majduje lię Centralna Szkoła Instruk
torów Harcerskich - artykuł LUCJUSZA WŁOD
KOWSKIEGO. • 
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W
• Polsce Ludowej lobby rolnicze pri&

mykało jak meteoryt i pojawiało 
się zwykle Po alaętach hl.ltoryci
nych. Zapalało aię zielone hrlatł• 
dla rolnJictwa, ale ld1 '711110 ayt\la• 
cja na rynku iywnokicnr)"lll aleoe 

ll!ę popraw~ła, :rłelone twiatło 1uto. . 
Prus dneaiąitki lat rolnictwo l.ndnridualne 

h"aktowano jako eoł przejkiowelo, niczym 1we-
10 rodzaju tka.naen. w modelu I01poduk::i 10Cja
JLatycznej. Na średniak6w patrzono 1 pobłatll
wością, natomiast rolnicy aktywni, próbu1acy 
modernizować i powiększać swoje gosp00aratwa, 
osiągający wysokie dochody, -Ale cieszyli 11~ 
r·pecjalnym uznaniem. W niektórych kręga~h 
prominenckich ich poczynania r.:xiziły widmo 
odradzania się kapitalizmu na ws!. 

Drugim najpoważniejszym błędem polityki 
rolnej było uznanie drobnotowarowej gos·podar
ki chłop$kiej :r.a 1ekt<>r nierozwojowy, którego 
nie nalety unowocześniać. Skutk.l tego są ta
kie, ta mamy dziś 2,8 mln gospodarstw o śre!]
niej powierzchni S,6 ha, bo od 30 lat ritrulctura 
agrarna nie uległa zmianie. A prawd~ mówiąC', 
to rororobnienie zwl~kszyło się, tak, że 59 pr-OC. 
gospodarstw !tanowią gospodarstwa do 5 ha, 
przy czym i te skła<iają się często z 15 kawał-
ków. · 

Towarzyszy temu 2JI'óżnkowanie gospodarki 
chłopskiej pod względem poziomu 1 jakości pro
dukcji. Dotyczy to nie tylko reglrou, ale woje
wództwa, gminy I ws!. Bywa tak, że jeden zbie
ra więcej ze 11łabsz~h 1leib niż drugi z le
pszych. Wiele gospOOall'stw pafutwawych I spół
dzielczych oraz rolników Indywidualnych zbiera 
ponad SO kwintali zbói a ha, a najblllibi sąsie
dzi nie wYc:lągają nawet połowy. 
Ktoś -wyliczył, *• cht~k.a krowa da'9 rocz

nie jrednio 2.700 Utrbw mleka, natomiast pe
geerowska 3.900 1itr6w. Ale statystyk& J)omlja 
11prawy nieprzeciętne. Bo f111. dobrzy rolnicy in
dYWidualn! wy<!oją S tys. li.trów mleka, a w 
spółdzielni produkcyjnej wycyckają zaledwie 2 
tys. I. z krowiny. 

Wydaje si~ więc, ie abytmy 11~ sami n\ogll 
wyżywić, należałoby przede wszyrlkim mlw~lo-· 
wać różnice w produkcyjności ziemi l zwlerzą1, 
co można osiągnąć m. In. poprzM wz.r08t <>4wia
ty rolndczej, unowocześnien1e goepodarki chłop
skiej I pełne wyposa:!enie jej w niezbędne środ-
ki produkcji. -

Jednakie 

przeciwnicy chłopskiej gospodarki 
drobnotowarowej postulują prostsze 
i bardziej radykalne rozwiązanie. 

Ot, zlikwidować małe gospodaorstwa i po kłopo
cie. [ trzeba przyz.nać, iż przytaczają ważkie 
~rgumenty przemawiające na korzysć swej kon
cepcji. Np. ie chłopi posiadają 700 tys. trakto
rów które wykonystane są w i:ramcach 4.U 
pr~. To samo dotyczy innych maszyn, takich 
jak wiązałki, prasy zbierające· itp. 
Byłaby to słuszna uwaga, gdyby nie fakt, te 

ciągnik może nabyć tylko właściciel 8 ha. I taki 
s:rczęściarz świadC7.Y usługi. są~i.adom. drobniei
szym rolnikom, \ to nawet w sewnie zimowym, 
pnywożąc im węgiel, pasze, nawoi:Y, gdy G~ 
nie nadąża z transportem. Podobnie rzecz sit; 
ma z wykorzystaniem maszyn żniwnych. 
Prawdą jest, że 55 proc. gospodarstw nie po

siada żadnej siły pociągowej i że wielu jesz
cze rolników- nie legitymuje się odpowiednimi 
kwalifikacjami. Nie można jednak stwierdzić 
j~dnoznacznie, że - stosuje siię tam wyłącmie 
prymitywne metody z epoki bosonogich kmieC:, 
co przyczynia się do wzrostu kosztów i energo
chłonności. 

Niedoinwestowanie chłopskiego rolnictwa w 
przeszłości sprawia, że dziś koszty produkcji są 
u nas trzykrotnie wyższe niż w EWG. Ale jak
że może być inaczej, skoro w Polsce 30 proc. 
ogółu zatrudnionych pracuje w ro1nictwie, a w 
Holandii tylko 5 proc.? U nas 1 rolnik pracuje 
na wyżywienie 3 osób, a tam 1 rolnik produ
kuje żywność dla 20 osób. 

Przeciwnicy małych gospodarstw twierdzą, te 
rozdrobnienie blokuje postęp. Czemuż więc w 
takiej np. Japonii na miniaturcwvch dziat1<ach 
osiąga się wyższe plony niż u nas? Czy tylko 
rozdrobnienie wpływa !la to, że w gospodarce 
chłopskiej zbiern się średnio 20-25 q zbóż z 
ha, a w NRD 45 q / ha. poll:rns gdy my do· 
piero w ub. roku osiągnęliśmy rekord Polski 
Ludowej - 30 q/hą? 

Mówi się, że drobne gospodarstwa posiadają 
znikomą zdolność do samoinwestowania. Na1eży 
jednak pamiętać, że wieś przyczyniła się do 
uprzemysłowienia kraju i do dziś korzy>ta z 
teiro, chociaż nie w taki sposób, jakby się nale
żało spodziewać. Po prostu zawsze ktoś z ro
dziny posiadającej małe gospodar~two dorabia 
w przemyśle. I te zarobione pieniqżki przezna
cza na budowę domu, budynków inwentankich 
i zakup maszyn, aby po pracy w fabryce bez 
wysiłku uporać się z robotą w gospodarstwie. 

Gdyby priecłwnłcy małych gospoda1'stw zajrze
li do informacji Banku Gospodarki Zywnościo
wej 1 1985 r„ dcnried:d.eliby 1lę, te 1ospodarstw 
1przedaj,eyeh pailstwu produkcję za pen.ad 1 
mln al byłe atnpełna 200 t)"I., csy11 0,T proc. 
e16N. A wi'4= e t7D\, ile mamy i)'W'1110ki. de
tTduJłl ~ W'IQ'Stkim. IOSPodanłwa drobno
towuowe. 

Jest faktanl be9pom.ym, te r6wnieił w Pol
teie produkcja a 1 ha w łOł'Podantwach drob
nrch jest wYi'au ni.i w go0Spodar1twach dużych. 
I nie dotyczy to tylko takich maleńkich spe
cjalistycznych gosipodarstw o profilu ogrodniczo
-warzywniczym, kwiaciarskim czy drobiarskim. 
Produkuje się tutaj duż·o I tanio, bo większooć 
prac wykonuje się ręcznie. Gdyby małe gospo
darstwa WYPosażyć w miniaturowy, wysoce 
zmechanl'&Owany s,przęt, zmalałoby zatrudnienie 
w rolnictwie i wzrosłaby produkcja. 

Wydaje s.lę, te małe goooodarstwa 'PO'Winny 
dominować wokół łrednlej wlelkoki miast oraz 
w wiellcilch aglomeracjach. Dzit:'ki temu śwleh 
tywność mogłaby trafić a.zybko wprost na ry
nek. Byłbym I za tym, aby ziemi~ wypadając~ 
z produkcji w podmlej~lch gminach, szcze~ól
nle ~ l!chą, V I VI klasy, kt6rej nikt nie chce, 
przemaczać pod kompleksy ogródków działko
wych. Byłaby z tego wielokrotnie większa k'J
rzyść niżby tę lichą ziemię obsiewał żytem SKR 
lub rolnik Indywidualny. 

Cieszy fakt, że odkąd gospodarka ind~rwidual-

Duże obszarowo gospodarstwo chłopskie sta
ło 11• tak wstydliwym ł nlem!lym anachroniz
mem. :te kułacy aa.ml nabrali do 1leble wstrę
tu. Natom'laat prawie wnygcy chłop! nabrali 
upriedze!\ do Innych form dużych gospodarstw, 
pailstwowych i spółdzielczych, widzieli bowiem, . 
ie jak sit nie pracuje na awolm, to można 
bałaaa.nlć, krdć ł zblerad • pala tyle oo kot 
n11plakał. 

Pawiedzmy aoble azczer•z:e! te zjawiska nie 
wy;nlkały 11 tylko z winy 1póldzlelców ·i pege
erowców. Je±el! zebrano do kupy chłopską zie
mię, tworząc na siłę spółdzielnie, lecz nie wy
posażono spółdzielców w niezbędne do obróbki 
dużego areału maszyny, to nie mogło tam być 
dobrych wyników. 

Co sie zaś tyczy PGR, to do końca lat sie
demdziesiątych obowiązywał tam system naka
zowo-'t'ozdzlelczy. Wbrew logice I zdrowemu 
rozsądkowi trzeba było siać i hodować ;nie to. 
co trzeba, I t>Onosić straty. Państwo do tego <!o
płacało, a chłop zza miedzy śmiał się lub 
zgrzytał zębami. Tym bardziej, że w sp6ldziel-
1n.lach I pegeerach roarzaly się te± przypadki 
bezmyślności I 111legospodamoścl nie wynikające 
z odgórnych rozkazów. W gospodarstwach 
chloosklch także zachodziły podobne zjawis
ka, ale gospodarstwa państwowe i spółdzielcze 
zawsze były na cenzurowanym, bo one miały 
przecież świecić przykładem. 

• 1 ' • ~· '• '„ „. .' ,„ ' ~- ~' ' '~ './• ~ . 

Pogodzie małe z clairuli 
na przestała .być sektorem nierozwojowym, w 
latach 1981-86 przekazano następc-om ponad 250 
tys. gospodarstw. Martwi, że przekazujący liczy 
zazwyczaj 70 lat, a przejmujący średnio 35 lat. 
Nas~pcy bioc" często gospodustwa podwpadłe, 
a ceny s" d'Ziś takie, że trudno zdobyć się na 
inwes.tycje. Poza tym nu~pca ciągnie nieraz 
złe tradycje, bo przejął iOS!Podarstwo z musu. 
Albo dlatego, że nie miał mieazkani& w mie
jcie, albo z koinieazności zaopiekowania się sta
rymi rodzicam4. I dlatego część drobnych go
spodarstw trwa w stagnacji, nie dając dosta
tecznej ilości żywności. 

Nie trzeba gniewnych postulatów, 

ani drastycznych cięć administracyjnych, '\DY 
pozbyć się części drobnych gospotlarstw~ Bo 
reforma gospodarcza ma to do siebie, że w spo
sób naturalny eliminuje słabych. Wkrótce ty
siące gospodarstw poniżej 10 ha, szczególnie tych 
nie doinwestowanych, stanie przed widmem ban
kructwa. Gdyby chciano wykor7.ystać tę wtua
c~. można by jeucze pr7.ykręcić śrubę i w 
krótkim. czasie zlikwidować małe gospodarstwa. 
Trzeba się jednak liczyć ze szkodami, jakie 
przyniosłaby ta akcja. 

Bo już dziś wiadomo, Żef pogłębianie 1 utrwa
lanie zasad reformy gospodarczej musi dopro
wadzić do rozwarstwienia społecznego na wsi. 
A io z kolei sprawi, że zaostrzą się stosunki 
klasowo-warstwowe i zakłócona zostanie atm·o
sfera spokoj\i społecznego. Ta\tie są reguł.Y gry 
ekonomicmej, że jedni siłą rz;ec1.y wzbogacą 
się, drudzy zaś zbiednieją. Niektórzy nawet do 
tego stopnia, że trzeba im będzie zapewnić och- · 
ronę socjalną. 

I tutaj właśnie zarysowuje się symptom za
grożenia. Znając bowiem tradycyjne przywiąza
nie chłopa do ziemi, można się spod:ciewa~, że 
będzie on klepał bie<ię, lecz nie opuści gospo
damtwa. A jeśli takich upadłych gospodarstw 
będą tysiące, to jasne, że skurczą się nam po
ważnie zasoby żywnościowe, bo produkcja rolna 
tych gospodarstw będzie znik·oma. 

Tak więc proces zmiany struktury agrarnej 
należy prowadzić ostrożnie i powoli. Być może 
zabrzmi to nieprawdopodobnie, ale w zacho
waniu przy życiu małych gospodarstw. a ~ym 
samym w zapobieżeniu spadkowi produkcji rol
nej, mogą pomóc gospodarstwa duże obszarowo. 

Małorolny i §redniak 

stanowili zdrowy element w stosie pacierzo
wym klasy chłopstwa pracującego. Ale w po
jedynkę każdy małorolny aktywista skazany 
byl na zagładę. Sw!etlaną przyszłość mógł za
pewnić rolnictwu tylko kolektyw. a Wiec spół
dzielnia produkcyjna lub państwowe gospodar
stwo rolne. Na czym polegała wyższość pracy 
kolekt:vwne.1 n.ad systemem kapltallstycznvm. 
najmłodsi mogli się dowiedzieć z filmu „Wiel
ki bleg". Przed 35 laty rówieśnicy dzisiejszych 
nastolatków byli święcie przekonani. że kułak 
pracujący poJedyinczo w iiospodarswle o po
wierzchni 15 ha Jest wro~iem !OCjalizmu. 

Mimo Qczywistego faktu, że mieliśmy także 
bardzo dobre duże gospodarstwa. zarówno pań
stwowe. apółdzielcze. jak i chłopskie, to w la
tach •ledemdziesiątych duże gospodarstwa tra
ciły na 1>opulaT.nośc!. Po 1>ierws.ze, tak jak na 
początiku la-t 1>ięćdzlesiątych, zabierB!llo chłopom 
ziemie, tym razem dzlertawioną z PFZ, i przy
łą<:ZanO do PGR, tworzonych na sile spółdziel
ni produkcyjnych. Spółdzielni Kółek Rolniczych, 
a także chłopskich gospodarstw specjalistycz
nych. I wszystkie te formy gospodarstw były 
1>rzez państwo faworyzowane, chociaż często
kroć przynosiły straty. 

Na domiar złego w latach sie<iemdziesiątych 
zatriumfowała gigantomania. Powstawały olbrzy
mie, zautomatyzowane betonowe fermy, do któ
rych pasze sprowadzało się za dolary. Niekiedy 
docho<iziło tam do el)idemil, tragicznych wy
-padków I -olbrzymich strat. A ile nacierpią 11le 
w tych betonowych bunkrach zwierzęta, zanim 
pójdą pod nóż„. 

Istnieje dziś w Polsce olbrzymi 
kombinat rolny, 

Igl.oopol Dębica. który ma się tak dobrze, że 
wkrótce bedzie gospodarować chyba na 50 t•rs. 
ha, ale tam nie tylko hoduje sie zwierzęta i 
uprawia ziemię, ale i przetwarza płody rolne. 
buduje domy, naprawia, prowadzi usługi sto
larskie-, produkuje lody, pędzi alkohol, rozlewa 
piwo do flaszek itp. Byłoby dobrze, gdybyśmy 
poprzestali na jednym kolosie w Dębicy. Bo po
trzebne sa nam duże gospodal'IS'twa, o powierz
chni dochodzącej do kliku tysięcy hektarów, 
ale o charakterze typowo rolniczym. 

Polityka rolina lat osiemdziesiątych, podjeta 
przez rząd, a zaprogramo;yana l)rzez partie ro
botnicz!l i chłol)ską, połolyła kres podziałom, 
antagonizmom i szczególnym preferencjom. 
gdyż wszystkie aektory zostały- zrównane pod 
względem szans, praw I obowiązków. Można 
nawet stwierdzid 'Przekol'nie, że wzgardzony 
ongiś ku]Jlk został przywrócony do łask, a co 
więcej - lansuje się dziś typ rolnika-far
mera. Nie ma w tym przesady, gdyż państwo 

· ltosuje dziś zasadę nagra<izanla rolników pro
dukujących w tych samych warunkach więcej i 
taniej nit pozostali. W dłuższe:! perspektywie 
pol!tyka ta, pozwalająca najlepszym korzyst~ć 
z kredytów, ulg podatkowych i dotacji, a to po
przez nabywanie dóbr 1 usług dotowanych, do
prowadzi do eliminacji producentów mało 
efektywnych I do tworzenia gospodarstw du
żych, bo towarzyszyć temu bi:<lzie także mo
żliwość zwiększania areału. 

Skutld te1 nowej polityki rolnej są już 
widoczne. I to nie tylko w sferze e~onomicz
nej, ale I nastrojów oraz atmosfery społecz
nej, Odkąd pegeery stały się samodzielne, 
nlkt sle 1uż nie śmieje z ich gospodarowania. 
Dziś rolnicy 'PQdglądaj!!, l)egeerowców. O'!li 
zaś wzorowvch rolników, i uezą sle wzajem
nie od siebie. Podobnie 1est ?Je spółdzielnia
mi produkcyjnymi, gdzie obowiązuje 

prawo 1Póldzlelcze. A 

Chłop zawsze dużo pracował i zawsze prowa
d:>:ił gospodarkę oszczE;>dną, bo leży to w 1ego 
charakterze i mentalności. I dzięki temu rol
nictV{o nasze iako oierwsze wvszłQ z kl!'yzysu. 

• ~<~·, · =~='-''l:77'F-,~~~~ 
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ten Idzie z torbami. Są jednak 1 zbawienne 
skutki reformy gospoda;rczej. Nawet w wo
jewództwie łódzkim jest takie nlewlel'kle gos
podarstwo "PBństwowe, które przed trzema 
laty bor3'1}talo 1lę z 10 ml!n deficytu, a dziś 
przynosi Już dochód. 

P01>rawa struktury obsz<U"owej 1 %imodern1· 
zowanle ltOS'POdarkl chłoPskiej może nastą
pić poprzez przepływ ziemi s gospodantw 
słabych do najlepszych ekonomieznie. Pro-
ces ten jednak z różnych względów mus! 
przebiegać wolno. Chłopski zapis w Konsty
tucji, równe traktowanie sektorów rolnic
twa oraz zwiększone dostawy środków pro
dukcji (chociaż wcią.ż jest ich za mato) po
wodują, że część go.spodarst\>.'. chłopskich u
legła zwiększeniu. 

Wiadomo. że ciągnik opłacalny jest w 
gospodarstwie dopiero na 15 ha. Wiadomo, 
że im więc~j masz ziemi i maszyn, tym 
więcej produkujesz I większy masz dochód, 
a tym samym i podatek staje się mniej dot
kliwy. Jeżeli wozak zbiera po bańce mleka 
z 20 małych gospodarstw, jeśli w tych gos
spodarstwach kombajn sprząta zboże, tracąc 
paliwo i czas na dojazdy, zakręty itd. i jeśli 
z tych gospodarstw trzeba dwadzieścia razy 
odwozić zboże do punktu skupu, to sta je 
s i ę to szalenie kosztowne, bo doprowadza 
także do marnotrawienia płodów rolnych już 
w trans.porcie. A do farmera na 100 ha, któ
ry np. hoduje .krowy, przyjedzie po mleko 
cysterna I kłopot z głowy, 

Z badań GUS wynika. że blisko 1/4 gos
podarstw chłopskich osiąga z produkcji rol
niczej takie dochody, że 40 proc. przeznacza 
na inwestycje, modernizując I powiększając 
gospodarstwa. A l)rzecież większe gospo
darstwo to leosze warunki do wzrostu pro
dukcji, to możliwość stosowania nowych te
chnik' 1 technologii. I każdy światły rolnik 
do tego właśnie zmierza, bo reforma rolna 
sprzyja nowoczesnym, dużym, wydainym 
gospodarstwom. 
Sęk w tym, że rolnicy, szczególnie ci z 

mniejszych gospodarstw, natrafiają na liczne 
przeszkody. Nie stwarza ich polityka rolna 
państwa. lecz uciążliwa wciąż biurokracja I 
zły, przestarzały system kontraktacji i sku
pu, a także słaba operatywność zakładów 
przetwórczych i mnogość pośredników czer-
piących . zyski z pracy chłopa. Zdarza się, 
że odbiorcy płodów rolnych ;nie przyjmują 
od chłopa tego, co zakontraktował, albo ku
pują nadwyżki poza kontraktacją. ale po 
niższej cenie. Poza tym zakłady przetwórcze 
nie dbają s.vecjaLnie o producenta. Wydaje 
się jed'nak, że reforma zmusi je do tego, abv 
zabiegały o producenta. przyjeżdżały do nie
go i udziel;-iy mu we wszystkim pomocy. 

Jest jednak dobry sposób 
na przełamanie barier 
utrudniających rozwój małych i średnich 
goSt>odarstw. Pegeery i &póldzielnie produk-
cyjne mają niezbędną kadrę inżynieryjno-te
chniczmą i baze materiałową, mogą więc 
uczy<nlć z właścicieli słabszych gospodarstw 
swoich współudziałowców. Nie jest to n ic 
nowego, bo w takiej kooperacji dziatają 

na Węgrzech duże gospodarstwa spótdziel
cze, współpracują ze swymi czlor.kami, któ
rzy uprawiają działki pozagrodowe o wiel
kości llftSZY.<;.h średnich ~ospodarstw. 

Pegeery i spóldzlelnie są w stanie · uwol
nić chłopa od kłopotów ze sprzedażą płodów 
rolnych i nabyciem środków produkcji, za
pewnić mu opiekę agrotechniczna. zoote
chniczną i doradztwo ekonomiczne, dostar
czyć materiał siewny I zarodowy, zaopatrzyć 
w pasze i opał. W ten sposób znika problem 
kontraktacji, skupu, usług 1 zbędnych po
średników. 

Szacunkowo mamy w kraju o kolo . 400 
tys. gospodarstw dużych. prowadzonych 
przez . wrażliwych na postęp, wykształconych 
rolników. Są oni nieźle wyposażeni w trak
tory, maszyny i inne urządzenia. Nic nie 
stoi na przeszkodzie. aby ci przoduiący rol
nicy wchodzili w spółkę z kilkoma słabszy
mi sąsiadami. Szef spółki, wtaściciel du~go, 
wiodącego gospo<iarstwa, świadczyłby im 
nie tylko usługi maszynowe. ·ale i pomagał 
wprowadzać nowe technologie. podnosić pro
dukcje i współdziałać w zbycie płodów rol
nych wprost do zakładu przetwórczego. 

Tak wiec w Polsce mogą istnieć gospodar· 
.gtwa duże I małe I harmonijnie współpraco
wać. Bl~dem byłoby doprowadzić w sposób 
gwałtowny do ruiny gospodarstwa małe. 
One same bedą powoli i systematyczinie wy
padać z Pfodukcji l zasilać w ziemie gos
podarstwa rozwijające się, silne ekonomicz
nie. A takle nowoczesne gospodaro;twa 
powinny powstawać przede wszystkim tam, 
gdzie nie ma rolnictwa uspołecznionego 
przemysłu rolno-spÓżywczego. 

1'oto: Grzegor% Galasłńskł 
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hlłtortł chnielctjamtwa od~„ 
no wl.el~ ruchów, H.1n I WJbłłmJQ 
postaci z.tnif!rzajt\CYCb do 8l'Unłownej 
odnowy Kokiota. Zanucano hi ... 
rarch11 ocbtęp.ttwo od p1tnrot1MJ 
doktrynY' ł domagano •Ił ~ 

WMl.a t:Joc!a religljnego do w.skud Ew'ang-111. 
lfowaciame, donatyłcl, btarą. hl.lff'c! t Inni 
bmltownley uwataJJ o:ftclalne ehne6el2...., 
sa fałe:Qrwe. Dlatego uznano ich a nleberol„ 
łDJCh here1;Jd<ów 1 bapa:donowo .tt I lllmł 
ebchodmno.. . 

.Jui eo na.)mn!eJ od IV wleku -w łoDl• Jtioł
tłoła iatnleJ-. dwa nurtT: rnto?Y~J' ł CJIPOl'
tunletyczny. Pierwszy, zdecydowanie mmeJ· 
aojclowy; POlega na lc!.słym -pr:mstneganh1 
Storm reli~Hnych w życiu codziennym. Dnct 
u• toleruje 111.abo!cl I odchylenda Wiem7ch, u
dowalai•c atę deklaracjami wyznani.a wla-ry 1 
\Kl.zlałem w niektórych praktykach kultowych.. 
Zl:r\iana układu aił na korsy4ć nurtu oportuni-
9t)'eztte"o naetąo.iła w 11ytuae~, kiedJ' bycl• 
.iirześcljanilnem IJtało 111111 kot'ZY'ltne. 

Ksląds i>rof. Mieczy&law Z:rwcz,.i\ski awra-
nl uwałft na ważny przełom w dziejaeh 
llhmeścijatistwa •tarożytnego: 

„O il• do w. IV pn11jmotoanł• chrrdcliań
dtOa, Po lud~ku iądząc, n.fe opłacało •ft, o tu
l• ieraz nie oplaca si11 oo ni« prz11;q,~. Ntc więc 
dstwMgo, te w w. IV „nawr6cilo aif" M chr::ei
cij4ństwo kilka Tazu więcej ludzł ni.t prna 250 
tait poprzednich. W związku • JJOW11.t1zvm • il• 
cf.o lV w. np. sonam• w.1eu„en. PociąoaZo a 
aobq •t•to Pot1'Hbf wvrnum. tskruwariill lic, 
•łekł•dv ruz111ootoa.11i4 .tvcłem, ~ mos bardzo 
UfdO bvla to cłf'OOG cło cłobrobvhl i nacu•fo 
luiłeckł~. Daumt-81 uele1ca:no pr„d łtlll' ..., 
s1mvtem, bo b11l w O'f'ł'Mf• n•uv oficlf'4. od '°• IV e.aę$to zabi•aano o nWQo t11U•łe. NON19f 
w 1atntlfl) R%1117J.ie dekcjł bfakupa· •i•jednoJorot•i• towarwsz11lt1 łn.-trt1at ł -t0alkł, niekłedv M• 
tori krwawe". 
Kościół chrześcUal'lsld stopniowo 1>rz1J1lł » 

wszystko, co Jezus Chry&tu1 zdecydowanie od
rroc!ł. a mianowicie~ bogactwo, władzt I llła
we. BiskuPi I papieże atali sit wielkimi uana
ml. Spraw1 prywatno-4w1eeki• saczęł1 ich bar
dlllej obchodzić Dit reU1IJne. Hic wi~ c:biwn„ 
to. t. w ..-rUI ~e sacatla wkr•dad ~ 
demorallzada.. 
Mieczysław 2:1'W<5161kt ~im!slł. „ w W.. 

dym Kościele mul doiJd do roullClepleDla na 
ry1oryat6w ł oportuni•t6w. Przełom l)Ojawla 
el• wraz 1 p~jśclcn od elLtamości do maeo
w~i. Gdy chruścijan bylo mato, Mot.na było 
dbać o czystość wia17; a później w roznistają. 
cym 11• Kościele z coraz więk&zym trudem llO
dzono zuady religijne 1 tyciem moralnym. I 
stąd paradou - im chueicijan wlece). tym 
chrześcUaństwo słabsze. ' 

Z czasem Ke.śclół 1>0god~ł al• s koniecmo.!
eia tolerowania lud&!. duchownych I •waeok:icb. 
naruszających etyk~ chr:r.deijal'lslal. Interes ln
atytudi wymagał wzrostu ilościowego, W bi
lansie . materialinym tak samo 11czyly "1• dary 
członków niemoralnych jak moralnycb. Nie 
mogli jednak tego zrozumieć l nie chcieli u
akceotować rozmaici rygoryści, asceci. odnoWi
ciele, reformatorzy, którzy z cala PoWllil& trak· 
11owali naukę Jezusa Chrystusa. 

Należy zaś pamiętać, że llkutki feudalizac}i 
I Utx>litl"C.?;nlenia Kościoła były moralnie od
ł'ażające. Nieprawdopodobna wprost demorali
zacja J?anowała wśród najwyższych- funkc.tona
riuszy )tościelny h,, ZłJ priyklad szedł a góty: 
od papieży, kardypalów, biskupów. Na synod~• 
w Reims. w 991 roku, biskup orleański A:rnult 
dokonał oceny niektórych ówczesnych nastw
ców kw. Piotra. O Jainie XII powiedział, że 
„ź11l w bagnie rozpust11", o Bonifacym VII, iż 
był to „1trasztiw11 potwór_. Mjbardne; nikaem.
nv :i. wszystkich ludzi". I następnie zadał 
DRAMATYCZNE PYTANIE: dlacr.ego takim 
występnym i ztym dostojnikom maja podlegać 
WSZY8CY kapłani? 

Sprawy później zaszły ai tak daleko, te w 
1032 r. wybrano papieżem 12-letniego lub 
15-letniego chłopca ł t.o w dodatku zdeprawo
wanego. Histo.ryk chrz~cijański, Daniel Ropa. 
z zażenowaniem pisze, iż Benedykt IX .,w11-
'Wiflcon11 w dwunastvm. roku i jut nieob11cza;
n11. narobil tyle skandali, te zgorszcm11 tlum 
rzymski w końcu ao w11gnal". Papież ten był 
jednak nieustępliwy I jeszcze dwukrótnl• wra
cał na atrakcyjny tron św. Piotra. Za drugim 
razem st>rzedal urząd papieski swemu ojcu 
chrzestnemu. Janowi Gracjanowi (Grzegors VI), 
za 2 tysiące denarów. 

Jak wiadomo, trzynaste atulecie uchodzi za 
,.zlot11 wiek„ chrześcijaństwa. Był to czas peł
nego triumfu Kościoła. Prz~czytajmy wi~. co 
o tym okresie mówi znana pisarka kat.olicka 
Ewa Szelburg-ZareirJblna: 

„Zloty wiek. Zloty od chwal11 i zw11cięstw 
. f(podwójnego miecza». Czerwonv i czarnt1 
też. Czerwony - krwiq przelewanq, krwawvm 
wstydem gorszonej ponad miarę spoleczności 
chrześcijańskie9. Czarn11 - od symonii, leni
stwa, ciemnoty, lekceważenia przez duchowień
•two - przez wielką liczbę duchowieństwa -
obowiązek kaplańskiego stanu. Zlo tak ;uż ro
sło, tak przybieralo na sile, że łam papież 
stwie·rdzżi, iż «potrzeba ognia i żelaza, ab11 je 
uleczyć»". 

Najbardziej szokujący i paradoksalny był w 
średniowieczu fakt współistnienia nadzwyczaj
nej religijności z kompletnym cynizmem i za
kłamaniem. Hegel utrzymywał nawet. że naj
'wtęcej Żdeprawowane bvtv te kraje, w których 
Kościół katolicki miał najsilniejsze wpływy. 

Na początku XV.I wieku Niccolo Machiavelli 
oskarżył Kościół i Papiestwo o doprowadzenie 
spoteC?.eństwa włoskiego do upadku moralnego 
1 religijnego Twierdził on. że gdvb.v przenie
siono Stolicę Apostolska do które~oś z bardzo 
moralnych kraiów. to •z pewnością WRłvnętaby 
na pogorszenie jego obvczaiów. Na jakiei ood
gtawie tak sądził'? Za odpowiedź niech posłu
ży fragment artykułu o kardynałach. zamiesz
czonego w tygodniku katolickim .. Lad" (.nr 5 
z 1983 r.). Czytamy tam. · 

.,Korupcja i symonia krzewili/ się prawi• 
.otwarcie w 1mrii ·papieskiej doby renesansu. 
Pod koniec XV w. za pO'lltyfikatu papieża. In
nocentego VIII (1484-1492) wśród dziewięciu 
nowo mianowanych kardyn.al6w tylTco jeden -
Ardicino della Porta - byt czlowfekiem god
nym i gorliwym mężem Koktola. Purptir;- kaT
d11nalską dość często przuznawano ześw1P.ccza
l1rm ro:;pustn11m i maloletnim nepotom ·papie
skim. Giovani Medici (p6foie ·jsz11 pap!.eż Leon 
X) otrzymal kardynalat jako 13-letni chlopiec. 
Rozpustny oficer Rodrigo de Borgia. (późnie1~%"11 
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popłd ~ VI). ftU tnajqe li.t>łtcń ,_.. 
pło~ potOOłonf .rodał cło Jdeołum 1cot-d11-
nabkł.oo Pf'S•• UJlancgo wuJo Kalłk1tt1 III. 
Bęclqo ltd pcspłdna kreOU>al ptłf"J1Urat.m noo
;eao łflna. 11-Utni'OO Ceza~a". 

DodajntJ' ta. t. wlaśti!e ów Cnu Borgia -
qn papteta Aleim&ndra VI, a brat p!~ej 1 
&e.PSUt.eJ Lukrecji - byt d.11 Machiavellego 
\ftOl'tlll tlk1Mcznel0 polityka. 1'lateco pewien 

„ płaan trancukl .twterd:&łl, te trzeba byd Bot"
gtlł. .by SIOJIUJllfed I sut.osowad a.ady "Kattt
eta". 

Intratnym tródłem dochodów Pal>lestwa 
K'mcłoła •tal •i• 
HA1N·D:Et ODPUSTAMI ł RELIKWIAMI. 

Ri&H 

Motria b.rlo t!Gble k up i ć cześclows 111b cal-' 
kowite da'l'owant• kary czyśćcowej za J!rzechy. 

moo ll.tt6ur ~ se«tan- S>OtePłenł na 
tawsze razem 1e swymi miatrzamł. Paplet za~. 
udl:!elając7 od-pustów w miar• irwle}aT.M'lla &le 
jego Pótrzeb. bardzie} nit plen!edzy pra~nie 
modlitwy z.a awol• tnten~j„ 0.!ta.tnia czyli 95 
t.eaa bmnlała: 

„NUcluJS tołe:J";Z4 (chrzdofiant. - dop. J!!. L.), 
t.ł rae11ef pran ioiel• uh'4płri ł udrę1c nfł prze2 
~Jeołnc ł l>apłeene łucie tHjd4 cło Jcr6lnłloa 
•błe1kłcgo (Dz:. 4 H, H)". 

W ta ll»CMIÓb lld!IL't mnlcb UPoCMlłikloWał 
"Wielki ruch rel!cljno""POłeczn:r (Tefonnacja), 
który doprowadził do rozłamu w Kościele ka
tolioklm i Powstania protesta.ntvzmu. Nazwa 
„protestantyzm" (od łac. „protestarl" - oświad
-czać, sprzeciwiać aię) wzięła 11ie 1t\d, że 19 
kwietnia 1:129 r„ na sejmie w Spłrze mniejszość 
l\tterańaka (repreze.n.tanci a księstw ł 14 miast 
Rzeszy niemieckiej) 1: a -p ro te 1 to w al a 'Prze
c!wko uchwale wieklszoścl katolickiej, zabrania-

Nieprawdopodobna wprost demoralizacja panowała w Kościele katolickim. 
Przykład szedł z góry: od papieży, kardynałów, biskupów. Protestantyzm był 
protestem przeciwko temu złu. 

/ 

W eo wierzą protestanei? 
<Luteranizm) I 

. - - -- --- -- - . - --- -- - --- ------- ----

EDMUND LEWANDOWS'KI (t) 

Wy.starczyło tylko ofiarować Kościołowi odpo- jącej dal!zego szerzenia doktryny Marcina Lu-
wiednle majętności. Specjalni wysłannicy pa- tra. A l)6źnlej nazwą tą zaczęto obejmować 
pieta jeid:till Po Europie 1 eprzedawali tzw. wszystkie ugrupowania religij.ne uowstałe w 
listy od:PU4towe. wyniku ruchów ret.ormacyjnych. 

W 1517 roku przybył tak! wyslennik, domi- Luter był c:r:łowie'klem bardzo Pobożnym i 
nłkanin Jan Tetzel, do Wittenbergu nad La- pierwotni• ni• miał Zamiaru zrywad 1 katoli-
b-., JefiO onukadczych machinacji inie mógł cyzmern, PRAGNĄL TYLKO OCZY$CIC 
kłen>led ..,.ldadowa Pisma Swiętego :na m1•1~ CH'.RZF8CIJA~STWO 1 błędów 1 wyipac:zeń. W 
acowym uniwersytecie, sakonnik augustianłn. przedmowie do pierwnego tomu wfttenber-
doktor teologu Marcin Luter (1483-1546). We- 1kiej edycji awyeh d2:iel pisał: 
dłull l)Opularnej tradycji prz:y)l!l on 31 paź- ,.Kied11 toifct w rokw 1517 11>rzedawano (chcła-
dziemika 151T r„ na drzwiach kościoła zamko- lem powiedzieć: oalaszano) to t11ch pkolicach 
wego plakat zawierający 95 tez w sprawie od- odpu1ty, czerpiąc J tego haniebne %1/S'ki, 111 by-
pustów, Wydaje się jednak, że naprawdę ni- lem wówczas kaznodzieją, mlodym (jak się to 
gdzie 1-ch nie wywiesz.al, lecz wysłał do niektó- mówi) doktorem teologii, t zacząlem odradzać 
rych t>l"'Ledstawlcieli władz: kościelnych - w ludztom i odwodzić łch do tego, b11 dawali po-
tym do zarządzająeego udzielaniem odpwtów sluch owym handlarzom odpustów, namawia-
arcyblsk:upa Albrechta Brandenburskiego. 1 jąc ich, by lepszvm 1prawom. poświęcili awój 
Ponieważ nie otrzymał żadnej odpowiedzi. czas. Czyniąc to bylem przekonan11, że będę 

postainowił zat>oznać z tezami szerszą opinię mi.al obrońcę ł opiekuna w papie!u, na którym 
publiczną. Na wstępie słynnego później tekstu wówczas z calą ufnością polegalem, a który w 
czytano: swoich dekretach potępial to sposób zupelnie 
„Gorące pragnienie wyświetlenia prawdy jest wvrażn11 nieumiarkowane za.pędy poborców 

powodem d11sputy, której poddane zo1tanie (tak nazywa odpustowych kaznodziei)". 
wszt1stko to, eo tu poniżej' napisano. Dysputa Jednakże reakcja papieża I biskupów zasko-
odbędzie łię w Wittenberdze pod przewodni- czyta I rozczarowała Lutra. Wybuchła burz.a. 
otwem wielebneao ojca Marcina Lutra, magi- PaJ>iestwo wysUłpilo przeciwko ZU<'hwalemu 
stTa Muk wyzwolonych i ~więte; teologii, bę- - mnichowi. 
dącego tamże lektorem ordynarJljn-ym. Prosi on „Tymczasem. Niemcy - pisze dalej Marcin 
tedy, ab11 cl, którzt1 nie mogą osobiście wziąć Luter - 1ako że zmęczeni już byli plądrowa-
ud%ialu to dyspucie, uczynili to drogą listowną. niem, kupczeniem. ł nie kończącymi lłt szalbier-
W łmit Pana naszego Jez1tsa Chrustusa, stwami rzymskich hultajów, w napięciu ocz~ki-
Amen.". wali zakończenia te:J tak ważnej (cwestU, kt6-

Luter ukwestionował prawo -papieża i kle- rej inden. btsku.p ant teolog dot(łd n.ie ośmtem 
ru do uwalniania dusz cierpiących w czyśćcu. się zaczepić. I sprzyjal mi w jakiś sposób ten 
Stwierdził. ie cl. którzy wier~ w zbawienną powszechn11 nastrój, gdyż znienawidzone bt1lt1 

r~~~?~·lifl~ , .. ~···'· · -, ,, 

tu~ f)r.HI tottttstkłc~ 01H nymskł• feretact<'..OS. 
któr11mł .t'apdnłaU ł udręczati caly Awiat". . 

Jean Delumeau traflnle stwierdza. że Luter 
nieustannie .swalcz.al pięciu wielkich wrogów1 
papieża, a-nababty tów (radykalny ruch religij
ny I •poleczno-polltyczny), Turków, Żydów 1 
diabła. Papie-ta uważał ńawet za Antychrysta. 
~tąd ' w XVII wieku pojawiły alę .iztychy, na 
1,t.órych przed!łtawiano papieża w postaci An
tych~ta na tron!• • bąd~ jako akladającego 
hołd Lucyferowi. 

MARCIN LUTER ZNAt 
B•A.RDZO DOBRZE 
Pl.SMO śWIĘTE 

Sam pod1treśla?, że prawie cale umiał na pa.
mięć. Rozważając prawdy biblijne dokonał od
krycia (Rz 1, 17), że ludzie zostaną usprawie
dliwieni ł :zbawieni nie przez uczynki, lecz 
tylko przez w i a r ę Chrystusową. Zakładał on, 
że jeśli człowiek naprawdę głęboko uwierzy, 
to nie będzie źle postępo1,·at Był przekonany, 
że w rzeczywistości dzieje się tak, iż ludzie do
brzy spełniają dobre \lczynl-1, a źli złe. Nie
prawdą zaś je.st. że dopiero dobre uczynki cz.v
nia ludzi dobrymi. a zle zlymi. Po\~·clywał 5ię 
przy tym na następui<1ce słowa Jezusa Ciirys
tusa: 

.,Nie 11wże dobr• drzewo wydać zlych owo
ców ani &le drzewo dobrych owoców" (]\>it 7, 
18). 

Zdaniem Lutra. owoce nie rodZĄ drzew, a.ni 
też dnewa nie roanll na owocach, lecz odwrot
nie - „drzewa rodzq owoc• i owoce rosn!l na 
drzewach". 

Problem postawiony przez Lutra stal si• 
przedmiotem ożywionych dyskusji wśród teolo- . 
gów. Na Soborze Trydenckim zgromadzeni bi
skupi długo nie mogli zająć określone~o stano
wiska. Lecz w końcu pod wpływem iezuitów 
D. Laineza I P. Salmerona uznali tę koncepcję 
za heretycką. 

Mardn Luter twierdził, że nieomylne praw
dy zawarte 1ą tylko w Piśmie Swiętym. Jeśli 
wiec chrzekfjanle chca je 1>0Znać i zdobyć 
prawdziwa wiarc, to muszą studiować księgi 
biblijne.' Ale nie wszyscy przecie:t umiejący 
czytać mali łacini:. W związku z tym Luter 
przetłumaczył Nowy Testament na dostępny 
wszy.sfJkim jego t'odakom język niemiecki (bez
pośrednio z greckiego). Notabene specjaliści 
oceniają ten przekład jako znakomity. 

Zalecając czytanie Biblii oraz insp:rując jej 
tłumaczenia protestanci przyczynili się do roz
woju języków narodowych. Wkład ich jest 
tym cenniejszy, że w Kościele katolickim In
deksy z 1559 i 1564. roku catkowicie zabJ."onily 
czytania Pisma Swiętego w językach narodo
wych. Przedtem pozwalano "jedynie na posłu
giwanie sie przekładami w celach prywatnych; 
natomiast w kazaniach i dysputach trzeba by
ło używać łacińskiej Wulgaty. 
Podstawą eklezjologii protestanckiej ucz~nił 

Luter hasto: „KRÓLESTWO BOZE JEST W 
NAS". Oznaczało to, że prawdziwym kościołem 
jest tylko chrześcijańskie wnętrze duchowe 
człowieka, a nie instytucja, którą utworzyli lu
dzie. Wobec tego najwyższym autorytetem dla 
chrześcijanina jest Pismo Swięte i jego własne 
sumienie. Papież i Kościół nie maia władzy nad 
Jednostk11. W •Prawach religii każdy Jest 111i~ 
zawisły i odpowiada sam za siebie. 

Jednakie z drugie~ strony Luter mi.al ~o&c 
ponure poglądy społeczno-polityczne. Uwolnił 
jednosflk~ od tyranii Kościoła. lecz podporząd
kował tyranii -państwa. Uważał bowiem, że 
człowiek z natury jest istotą złą i występną, 
wymagająclł twardych rządów cywilnych. 
„Niech nikt nie myśli - pisał - że Jwiatem 
można rządzić bez krwł. Miecz cywilny będzie 
ł muri być czerwonu ł krwawy". W zasadzie 
wszędzie reformacja wzmacniała władzę pań
stwową, lecz równocześnie była - jak to okre
ślił Tomasz Mann - „n a. c; o n a Zis tycz
n y m ruchem wolnościowym". 

Tomasz Mann. który nie lubił Lutra, uważał 
go za „gigantyczne wcielenie niemieckości". 
Owa niemieckość ma się m.in. przejawiać w 
połączeniu rewolucyjności z konserwatyzmem. 
Prawdziwie niemiecka miała też być nienawiść 
Lutra do Inspirowanego ewangelia powstania 
chłopskiego Tomasza Miintzera. 

„Nakazywal %abijać chlop6w - czytamy -
jak wściekle psy i nawolywal książąt, aby 
pr%ez zarzyna.nie ł mordowanie tego bydla-chlo
p6w zaslugiwatt sobie na królestwo niebieskie. 
Za smutny upadek te; pierwszej próby nie
mieckiej rewolucji ł zwycięstwo książąt z 
wszvstkimf jego konsekwencjami znaczną cze~ć 
odpowiedztalno§cł ponosi Luter, niemiecki czlo
wiek z ludu" • 

W życiu religij,nym Luter zminimalizował 
znaczenie kapłanów, sakramentów i wszelkich 
praktyk zewnętrznych. W obliczu zatwardzia
łych ceremonialistów zalecał wręcz odwrotne 
postępowanie: łamanie postów. spożywanie 
mięsa Itp. Ludzie ci, jego zdaniem. przestrze
gaja tradycyjnych obrzędów,,,.a zapominają o 
wierze. 
Myśl religijno...społeczna Lutra rozprzestrze

niała się bardzo szybko, szczególnie P<>Pierało 
hl mieszczaństwo, lecz także drobna szlachta. 
Pokój aug„burskl z 1555 roku podzielił Niem
cy - wedłu~ zasady „cuius regio, eius religio" 
- na dwa ugrupowania chrześcijańskie. Pod 
Wpłvwam!. luteranizmu znalazło się aż dwie 
trzecie kraju. Przy katolicyzmie pozo.stały ie
dynle kraje bawarskie. cesarskie miasto Ak
wizgran oraz kilka biskupstw. Luteranizm po
nadto rozprzestrzenił się poza granicami Nie
miec. Stał się religią panujacą w Szwecii. (w 
tym Finlandli), Norwegii I Danii. Przvięly go 
państwa zakonne w Inflantach i Prusach. Zna
lazł zwolenników w Czechach, na Wę~rzech, we 
Francji i Polsce. 

• ' 
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„ 

M 
mmanr' ł)rzesz.11 do legendy. Ale 
z.alnteresowanie jazzem nie słabło, 

przeciwnie, muzyka jazzowa zdoby
wała nowych wielbicieli Była mu
zyką pokolenia jak teraz ro~. Jak 
grzyby t>O deszczu l)()Wstawaly nowe 

zespoły. W klubach studenckich, w świetlicach, 
wreszcie w prywatnych mies:zJkaniach Był schy
łek lat pięćdziesiątych, szlaki były przetarte. Już 
nikt nie użyWał airgumentów .• antyjazwwych" 
typu: to imperialistyczna i antysocjalistycz·na 
dziedzina sztuki. deka<lencja, z.rodzona na za
mówienie Penta,gonu i finansowana przez. Wall 
Street. żeby jednak nie pozbąwiać się ZU'Peln:e 
ideologioz.nej „podkładki" nrzypominano. że jazz 
\'ty.rósł z pieśni nracy i buntu czarnoskórych 
robotników amerykańskiego Południa. Paul Ro
beson śpiewał „Old Man River" i „Sixteen 
Tons" w Moskwie.... · 

Na estrady, opuszczone często przez trzydzie
stoletni.eh (aż!) weteranów pchały się małoJaty. 
Tacy właśnie. siedemnastolatki, os.iemnas':oJat..1ti 
zakładali nowe zespoły. W porę z.orientowali 
się w tym trendzie bwcze§nl działacze ZMS. W 
odróżnieniu od swych przeciwników z ZMP po
'Dierall to, co młodzie! i tak j·ut wybrała. ZMS 
i ZSP zakładały i patronowały klubom i zespo
łom jazzowym. W klubie· •. Pałacyk" (Piotrkow
ska 262) powstał ZMS-owski klub jazzowy. A 

\ 

oTZYstąpiło kilkanaście :zespol6w, w tY'm więk· 
szość dixiela·ndowych. Ja wówczas giralem w z:e-
1oole Jurka Botyka ,,S!lveor Jair' Pmedtem je
szcze grałem w kwartecie mego a7Jkolnego ko
legi. Włodka Gulgowskiego, dziś świetnego 'P'ia
nist:v Jazzowego. Jaik pewnie pamiętasz kilka 
prób odbyło się u ciebie w mieszkaniu. bo aku
rat u ciebie było panino ... 
Pamiętam, że było trochę hałasu... Wróćmy 

do jazz-dubu w Pałacyku. 
- Na przesłuchaniach zagrałem coś tam z Wit

kiem Afeltem i zostałem przyjęty. Za miesiąc 
czy dwa Andrzej Orłowski zaproponował mi 
grani!! w „Tiger-Rag'u" bo odszedł basista Kazio 
Głuch. To był koniec a.-oku 1959 lu'b :początek 
1960.' 

Wkrótce -potem wprowadziłem do zespołu 
Wacka Rezlera. 

Grali bardzo dynamicznie i ekspresyjnie. Kie
dy d?Jiś, po latach słucha się radiowych nagrań, 
które jaikoś uchowały się w archiwach, \nożna 
p0wiedzieć, te grali - jak na owe czasy -
nowocześnie. że dziś jeszcze można by z ta•kim 
programem śmiało startować w „Oki Jazz Me
eting" z pełnY'm nowodzeniem. Choć nie u·strze
gli się naśladownictwa. Nie było się czego wsty-

wani, surowi odbierali bardzo tywło~ 
soontanicznie. Pamiętam ;po koncercie w Dębicy 
o0szHśmy do domu towarowego i u~łyszałem w 
kolej.ce taki dialog: 

- Była 'P8:tll wczoraj na koncercie „Tiger-
·Ragu"? 

- Byłam! Proszę ipanl, oni ir:e mnie diabła 
wyzwolili. 

Odbierano nu bard z.o emocjonalnie, 
bo i bardzo emocjonalnie tra.ktowaliśmy muzy
kę my. Graliśmy dy.namicz.nie, a~resywnie. Mo
że mniej dbaliśmy o harmonię, o wszystkie 
sprawy warsztatowe. W znacznym stopniu · ten 
.,drive" zawdzięczaliśmy Mak0owieckiemu. Był 
taki okres, !kiedy „Mackie" odszedł od z.espału. 
Przyszedł inny trebacz, Tomczyk. któ.ry zaczął 
pisać aranże, ograniczał improwizację. I to 1ut 
nie był ten „Tiger-Rag" ... Makowiecki nadawał 
zespołowi dynamizm i charakterystyczne brzmie
nie. 

ANDRZEJ 1\-IAKOWIECK!: Doskonale namlę
tam to tournee po Bieszczadach, o którym mó
wi Rysiek. Przypomnę jeszcze jedną anegdotę: 
jechaliśmy do Krakowa, chyba na ZaduszkL 
Cza'Su było mało, Orłowski ściągnął taksów'kę, 
wPakował do niej cały zespół i na dodatek ... 
wielkiego Brychta, któ.ry był naszym „fanem" 1 
koniecznie chciał być z nami na tej imprez!e. 

Makowiecki grał jak Wild Bill Davison, Dorawa jak Kid Ory, Wojciechowski jak Edmond Hall... 

Ośmiu ów w jednej taksó e 
czyli jak „Tiger- Rag"' 
_ wyzwał I · abla 
· ANDiR'ZE'J . KAROLCZAK 

w nim najlepszy lódiki zespół tych lat, jeden 
z najlepszych w Polsce zespołów iazzu tradycyj
nego .. ,Tiger-Rag". Na:r-wa zespału to tytuł ;e
dnego z. popularni.ejszych tematów nowoorleań-
5kich, blednie niekiedy tiumaczona iako .. skok 
tygrysa" O $WOim zespole, o $Wojej jazzowej 
młodości mówią: ANDRZEJ MAKOWIECKI -
pfsarz i reporter. w „Tiger-Ragu" trębacz i wo
kalista oraz znany malarz RYSZARD HUNGER 
- rektor Wyższej Szkoly Sztu.k Plastycznych 
w Łodzi, niegdyś kontrabasista jazzowy. · 

ANDRZEJ MAKOWIECKI: Miałem siedemna
ście lat. chodziłem <lo maturalnej klasy. Z jaz
zem zebknąlem się wcześnie: słuchałem audycji 
„Music USA" Canovera. słuchałem t><>lskich zes
połów. Wielkie wrażenie robili na mnie .,Melo
mani", I wtedy właśRie postanowiłem zostać 
muzykiem. Zobaiczylem na wystawie trąbkę. Na
mówiłem ojca, kupił mi tę trą1bkę i zaczałęm w 
nią dmuchać bez żadnego przygotowania. Za
cząłem grać. A kiedy już napisali o mnie w 
miesięczni/ku .• Jazz" i w prasie łódzkiej, pomy
ślałem sobie: co ja· tu będę robił w tej ławce? Po 
co mi szkoła? A sława tut tuż! Grałem bez 
nut, przecież wiedziałem.. •że ci wleley myzycy: 
Bunk Johnson, Buddy Bolden· grali bez nut. Ale 
niektórzy koledzy imponowali mi 71najomośdą 
muzyki i zacząłem się uczyć. Ojciec powiedział 
wtedy: skoro 1Uż masz być muzyk!iem, to idź do 
szkoły muzycznej. I poszedłem. Najpierw skoń
czyłem szkolę pierwszego stopnia. W trybie 
przyśpieszonym - pięcioletnia szkolę skończy
łem w dwa lata Miałem wspaniałych nauczy
cieli: na trąbce uczył mnie Stanisław Szejwała. 
wspaniały człowiek. świetny muzyk. Moim ko
legą w'klasie trąbki był Andrzej Rokicki, z któ
rym do dziś się pl"zyjaźnię. 

RYSZARD BUNGER: Muzyki uczyłem się 
jeszcze w szkole podstawowej. gdzieś od dwu
nastego roku życia. Chodziłem do Młodzieżowe
go Domu Kultu.cy. tam istniał. m-esztą znakomi
cie prowadzony zespół, P-Odobny w stu•ktUr.Le do 
zespołu mandolinistów Ciukszy. Prowadził ten 
zespół Kazimierz Sosiński, który później założył 
klasę gitarowa w Wyższej Szkole Muzycznej. 
Sosiński wychował całą plejadę gitarzystów, 
łacznle z obecnym rektorem Akademii Muzycz
ne.i Kowalczykiem. W tym zespole grałem po
czątkowo na mandolinie. potem :na banjo i gi
tarze, wreszcie na lkontrabasJe. Natomiast w 
szkole, już w podstawowej miałem szczęście 
ipoznać kilku dobrze się zapowiadających mu
zyków jak Wacek Małe'k - późniejszy pianrsta 
jazzowy i ie® brat - klarnecista. P.róbowaliś:my 
już ~rać coś innego od tego. eo było obowią
zujące. Słowo .. jaz.z" było słowem tajemniczym, 
a ta myzyka, której ;e.szcze wcale nie znaliśmy, 
była czymś wymarzonym, czymś, do czego się 

dąży„. Na szkolnych imprezach bardzo chcieli
§my grać iazz. nie wiedzieliśmy jednak. iak się 
do tego zabrać. co to iest? I kiedyś nrzyszedł 
Malek i powiedział: dziś zagramy jazz! Zagrał 
... rumbe „Tici-tico"! W naszym rozumieniu to 
był iazz. bo jazzem było wszys!Jko. co nie 
mieściło sie w .,oficjalnym" repertuarze ... 

W tym emdekowskim ?:espole. o którym wsPO
mniałem osiąg.nąłem nieco wYŻSzy stopień wta
jemniczenia· z moim przyjacielem Wackiem 
Rezlerem uróbowaliśmy grać najprostsze stan
dardy jazzowe - na mandolinie I gitarze ezv na 
gitarze i kontrabasie, cz.y wrencie biorąc jeszc3e 
jakiegoś kolegę z dętY1IT' instrumentem. 

• W roku 1959 powstał klub jazzowy •. Story
ville" . Funkcjonował w „nalacylku", nod patro· 
natem ZMS. Ogłoszono nabór muzyków i zes.po
łów. Proszę sobie wyobrazić, te d<> elimimacli 
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dzić, miist.Nowie byli 'Przedni. Znakomita sekcja 
melodyczna łatwo daje się rozszyfrować: Mako
wiecki jest pOd wyraźnym wpływem Armstron
ga i Wilda Billa Daviso,na, Andrzej Dorawa w 
brawurowej solówce „Ory's Creole Trombon" 
gra jak sam Kid Ory, Zbigniew .• Kajtek" Woj
ciechowski to ,jak żywy" Edmond Hall. 

ANDRZEJ MAKOWIECKI: Mimo i.ż jazz iui 
zdobył sobie ui.nanie społe.czne, grany był w 
szacownych salach filharmonii i królował w ra
diu, opinia muzyków starszego p0kolenia zwła
szcza nauczycieli szkół muzycznych była konser
watywna. Twierdzili, ie jazz manieruje muzyka, 
że uniemożliwia mu W"ręcz prawidłowe wykona
nie „prawdziwej' muzyki poważnej. koncerto
wej. Patrzyli źle na uczniów - jazz.manów. 
wręcz zabraniali nie tylk-0 chałturzenia, ale na
wet koncertowania. Mówiono, że trębacz jazzo
wy nie może dobrze zagrać koncertu na trąb.: 
kę Artuniana. Byla to bzdura, żeby choćby ruzy
pomnieć Benny Goodmana, który był równie 
dobrym klarnecistą jazwwym iaik filharmoni
kiem. A nie jest to przykład odosobniony. Wła
śnie jaz?Jmani udoskonalili technikę ~Y na in
stru:menta.ch dętych, doprowadzili ją do 'perfek
cji. 

W „Tiger-Ragu" znalazłem 1ię w ten sposób, te 
zaprosił mnie szet kapeli, perikusista Andrzej Or
łowski. Jeszcze przed „Ti.ger-Ragiem" graliśmy w 
i.nnych zespołach np. w „Jazz L<>vers". Pómiej 
powstał „Tiger-Rag". 
Robiliśmy to .,ideowo". Granie sprawiało nam 

szaloną frajdę. Nieważne były nagrody na fe
stiwalach. dyplomy, nawet pieniądze. Muzyka 
zawsze była najważniejsza. Skład zespołu zmie
niał się przez te lata. Z rómych ruzyczyin. Na 
orzykład na basie grał Hunger. ale grywali i 
i·nni ja•k Zbigniew Horyt czy Miichał Walicki. 
Zmieniali się klarneciści, trębacze również. Sta
ły trz<>n :zespołu etanowili jednak: Andrzej Or
łowski, Andnz:ej Do.rewa, Wacław • .Sasza" Rez
ler, Ry.szard Hun.geir i ja. 

RYSZARD BUNGER: Szybko ooobywaliśmy 
populaorność w Łodzi. Potem były jut tury lron
certowe po kraju i festiwale. Były wówczaa 
dwa festiwale: w Opolu (nie mylić z festiwa
lem piosenki!) i we Wrocławiu, który jeszcu 
wtedy nie nazywał się „Jazz 111ad Odrą". Jedne
go roku wygraliśmy Wrocław a drugiego 0 ,pole. 
Staliśmy się :znani w kraju, 1rali§my w War
szawie l na Zaduszkaich J~z.owych w Kxa'ko
wie, a talkże w im-pre.zach ,.Jazz w Filharmo
nii". 

Festiwal wrocław,,ld rwmal1'my dzięki impro
wizacji. Ale nie dzięki ~mpro~wanym 1<>
lówkom, to byłaby w '!>l"zypadllru zespołu 1ra
jąeego "hot" czy~ nOirtnalnj"m. Rzecz palegała 
na tyim, że juit Po p.r.zyjeździe. na mie}scu do
wiedzieliśmy się, że każdv zespół musi zaipre
zen tować własną kompozycję, własny temat. 
Myśmy niczego własnego w repertua!I'ze nie 
mieli. Przez jeden wieczór, w hotelowym '!)O'ko
ju powstała kompozycja zbiorowa pod tytułem 
„Łódzkie syreny". Ty·tuł W)'myślił chyba Mako
wieckli ..• 

Utwór mial talki eharra~yczny eho.rua tl'U
z.onu i trąbki, który przypominał trochę wycie 
fabryc:znych syren. Ten utw6r '11,lljlbsrdsiej 1!11 
nodobał i za'Pewnił nam 1ukce.. 

Juz nie miał !jes.zcze lt'Ollku.rencjł, takie! ja
ką stworzył mu później rock and roll ~ tzw. 
„big-beat". Jazz. był muzytką całej mlodzleży I 
mieliśmy ogromną Popularność i frekwencje na 
koncertach. Pamiętam takie toum~e p0 rses-zow
szczy:fnie: Lesko, Nisko, Rymanów itp. miaste
czka, P.r.z.ychodzili ludzie zu-pelnie 111ie orzy,~to-

Trudno dziś op1sać, jak się tam wcisnęliśmy, 
trudno też nie dziwić się taksówkarzowi który 
się na to zdobył. Umieściłem te scenę w jednej 
z. moich powieści i w me zrealizowanym sce
nariuszu filmowym. 

Inna anegdota, którą niedawno przypomniał 
mi kolega muzyk. Wystąpiłem kiedyś na jakimś 
szkolnym wieczoriku, miałem chyba 19 lat. 
Wystąpiłem na tej im.prezie z klipsem w uchu. 
Była to na owe cz~y dui.a ek~trawaga1.1cia •.. 
Okazuje się, że byłem prekursorem mody, któ.,. 
ra dziś poW1Szechnie panuje wśród punków l 
muzY'ków irockowych. 

RYSZARD BUNGER: Nie grałem w „Tige:
-Ragu" do końca, do rozwiązania zespołu. Kie
dy skończyłem studia, musiałem się na coś zde
cydować: a1bo być „n<iJlep.szym basistą wśród 
plastyków' albo, po prostu. dobrym malarz.em. 
Dos•tałem w WSSP asystenturę. zająłem się pra
cą twórczą i pedagogicz.ną, na muzykę przynaj
mniej uprawianą czynnie. nie było czasu. Grałem 
do 1965 roku. Andrzej Makowiecki odszedł wcze
śniej, tak więc jeszcze przez rok grałem z An
drzejem Wojciechow®kim, „weteranem" „Melo
manów''. 
Myślę, że bard:zio trudno będzie u<atalić, kie

dy „Tiger-Rag" prustał istnieć. Na dowód mogę 
orzytoczyć anegdotę: W o.lcre·sie naszego naj
większego IPOWodzeniia bylumy rozrywani żeby 
grać do tańca, awłaszcza w karnawale. A 1uż 
każda l?Jkoła średnia koniecznie chciała na~ mieć 
na studniówce. W -oewn- karnawałową sobotę 
okazało się, że „Tiger-Rag" gra w pięciu miej
scach naraz. Wynikało to stąd, że koledzy z 
innych zespołów, żeby dostać angaż podawali 
się za „Tiger-Rag". Niektór.zy mieli do tego ja
kieś ,prawo, bo J)l"Zez zes·pół, przez lata jego ist
nienia przewinęło się wielu muzyków... Wśród 
nich wielu 21nalkomitych, tak wówczas jaik i 
dziś: Michał Urrbaniak, ~yaz.ek Namyisłowski. 

ANDRZEJ HA.KOWIECJUt W ~m 
okresie powodzeni& "Tiger-Ragu" llkończyła się 
moda na jaz• tradycyjny. Muzycy eoras ch~lej 
irali be-"bop, a zwłaazcu cool. Grali to bez.na· 
dziejnie, nie miel! techni.ki - nie było ani jed
nego trębacza, który mialby technikę pózwalają
cą wygrać to, co a.merykań.scy trębacze. Teraz 
oczywiście jest inaczej - Tomasz Stańko czy 
Majewski to muzycy o europejskiej a nawet 
.światowej klasie. W Polsce w tych lata.eh byli 
ty1ko dobrzy planiś<::i grający modem-ja.z.z. Wśród 
wyrobi0111ej public:mOO<:i ja~ trady.cyjny był 
w ~wnej pogard.z.ie. My jednak gra'11kn7 to 
konsekwentnie i s ;pawodzenlem, którego cool
mani nigdy nie osiągali wśród szroklch krę
gów 'PUibliczności, w.śród - -praktycznie - ogółu 
młodzieży. 

Potem na!!tąrpll kryzys, 'Wieloletni ikryzys jaz
zu. Pojawiły a!ę - chyba w ~ku 1957 - uierw
sze nagrania Billa Halleya. Potem był Presley, 
potem inni. M~odzież odwróciła irifł od jazzu. za
oanowała era rocka. Wreszcie wjawili się Be- • 
atlesi, skądinąd znakomici 1 :nosiadający jaz.
z.owy rodowód. Warto dziś o tym :namiętać, :te 
„ten caly rook" narodził się :a jazzu, :a bluesa. 
N~e •kończyłem łredniei szkoły mwzyczne1. 

Zae~łem odcSU'Wać niedosyt, swąitpiłem, cz.y 
•pemię 1lę w mu:ayce, ohoć miałem .nnecieł 1111k-:
cesy. Wróciłem, w wielklU ~ lM do liceum o
gólno.mtałcąceto, srobiłem matur,. Za.cq,łem 
pisać, opublikowałem „ierw.ze ncenz.je muzycz
ne rw .,Qdgłoeach". Ro%p0eq,łem studia. Na ~ 
gim czy trzecim irolku Bryeht i Dorawa namówi
li mn.ie do ~ beck'u. Zagrałem kil'ka kon· 
certów, między lnnY'Mi w nrogramaich telewi'Zyj
nych Rzeszewsk:iego. Afe t>isa!!.łe przynosiło mi 
c:oru więcej 1atys!akcjL Musiaaem li~ :zdecydo-

wać, wybrałem dzlenn!kar~two 1 literaturę ... 
RYSZARD HUNGER: Grałem na wielu lll-

strumentaćh. Na puzonie, na trąbce, na tubie 1 
oczywiście na kontrabasie. Jest to t)."ochę przy
kre, ie nawet kiedy mam okazję, nie mogę ~o
bie pograć dla przyjemności. To nie tylko kwe
stia utraty wprawy. T-0 czysto anatomiczna 
kwestia twardych palców, wytrenowanych warg, 
Gram natomiast na gitarze - prywatnie, to
warzysko. Troche śpiewam. A ponieważ nie wy
pada mi śpiewać przebojów. to wymyślam sobie 
piosenki .i ja:ko śpiewak-gitarzysta mam nawet 
pewną PQpularność wśród przyjaciół. 

Czy muzyka inspiruje mnie w malarstwie? Na 
pewno. Tylko są różne rodz.a.ie inspiracil. Można 
rysować instrumenty, co z powodzeniem upra
wia paru grafików, można kompozycji malar
skiej nadać tytuł „Blues" czy coś takiego„. Ja 
mam inspiracje muzyczne innego rodzaju. Mu
zyka może mi się kojarzyć z iakimś klimate ·n, 
który staram się utrwalić na ołótnie . . harmonia 
muzyczna może mi się kojarzyć z harmon:;:i 
kompozycji olastycznej Mógibym to tak zd ~
f i n !ować: jeśli .. słyszę'' obra z. ieśli jest w nim 
rytm i harmonia podobna do rytmu i harmo!'lii 
muzycznej, to wiem że 0braz jest udany„. 

ANDRZEJ MAKOWIECK:: Od czasu. kiedy 
definitywnie zarzuciłem gran;e w zesooie, 
rzadko zdarzało mi się sięgnąć Po trąbkę. Co 
rtie- Z'!l'ać:ZY. że to się nie· zdarzało„. Jesźae kil
ka lat' temu; kiedy odw'.edzi1 rilnie· ·w dornu 
Andrzej Hampel i powspominaliśmy sobie star.e 
czasy, zagrałem mu. powodując oewne z:rn\epo
kojenie sąsiadów w kilku domach przy Piotr
kowskiej. 

Wreszcie mój syn zaczął się bawić trabką. 
Skutek oczywisty. jest popsuta, d ziurawa i już 
nikt na niej nie zagra ... 

RYSZARD BUNGER: Nie było ludzi, któny 
umieliby i chcieli lansować zespół w kraju. O 
niek~óry.ch postaciach można wspomnieć: Zdz:
sław Szadkowski, który patronował nam w i
mieniu pionu kultury ZMS oraz I) Zdzisławie 
Eartu.szewiczu. To była barwna postać: pozo
wał trochę na Willisa Ca111overa, miał prywatną 
radiostację i nadawał audycje jazwwe. Był ied
nYm z założycieli Jazz-Clubu „Na nięt.rze" przy 
ulicy Jaxacza, potem trochę wsxiólpracowal z 
nami. W „Pałacyku" rej wodził student UL, 
dziś krytyk filmowy, Andrzej Lipiński. Spot
kałe.rń go niedawno - odbyliśmy razem 'Podróż 
samolotem <lo Rzymu. Całą drogę przegadaliś
my o jazzie, o starych. dobrych czasach ... Ale 
ani Szadkowski, ani Bartoszewicz, ani Lipif1skl 
nie mieli takiej siły orzebicia. żeby załatwić 
nam, jak to się dziś mówi, promocję na rynku 
krajowym, płyty, koncerty itd. Nie tyłko nam 
- było wiele dobrych zespolów w Łodzi, które 
się nie p.rze biły. 

Skoro o malownie;r.ycn p0stacia~h mowa, to 
chcę przypomnieć Jurka Bożyka - świetnei:o 
planistę i wokalistę, który też z w Tiger-Ragi em" 
wy•tępował. W twoim masie wylali go z kon
serwatorium właśnie dlatego, że g.rał jazz. Pro
szę sobie wyobrazić; że dwa lata temu zrob:ł 
dyplom na filologii polskiej! Ba. dyplom wyróż· 
niony specjalną nag.roda za najlepszy dyplom 
roku! Jurek pozostał wierny swoim pasjom, · 
prowadzi .zespół traeycyjny w K.ra1kowie. 
Przed koncerlem tego zespołu w Łodzi zatelefo
nował do mnie, żebym rzastąpil basistę, .któI'Y nie 
dojechał z Krakowa, oezywiście odmówiłem, nie 
miałem instrumentu w !I'ękach od dwudziestu 
lat. Jurek na to: stary. nie masz się czego bać, 
g.ramy te same standardy! 

Minęła cała epoka w muzy.ce popularnej. Dla 
pokolenia „Tiger-Ragu" dla mojego pokolenia jazz 
był szkołą kultury muzycznej - praktyczn:e 
nie było żadnego umuzy,kałnienia młodzieży 
szkolnej, poza nudnymi lekcjami śpiewu z nie
śmiertelną dzieweczką, co to do laseezika. Jazz 
był inny, był nasz. U wielu naszych rówieśni
ków młodzieńcze zainteresowanie jazz.em prze
rodziło się w 'l)I'awdiziwe, szerokie zainteresowa
nia muzylką całą - nowoc.ze!llla, klasyczną. 

Jazz nauczył naa jeszcze jednego - tblercrn
cH dla gu.stów muzycznych młodzieży. Możemy · 
n1e lubić współczesnego hard-;roeka czy heavy
-rnefalu, ale nie gorszymy się, :te młodzie! to 
lubi. 

Kaide pokolenie ma ·swoją muzylkę ..• 
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ze str. 1 
budowlanych. Roboty murarskie, stolarskie I de
karskie wykonała firma „Paweł Hole i S-ka", 
instalację elektryczną - „Bracia Borkowscy" z 
Warszawy, wodociągową i kanalizacyjną - „Do
mański i S-ka", prace malarskie powierzono 
zakładowi Konstantego Łowkisa, zaś centralne 
ogr,ewanie założyła „Prosna". A wszystko to 
trwało zaledwie do grudnia 192~ roku. 

Nowy budynek przy ulicy Przyszkole przy
dzielono dwóm szkołom: Powszechnej nr 42 
- męskiej, której nadano też ltnlę Stanisława Sta-
1zica oraz wydzielonej z nieJ wcześniej żeń-
1klej Szkole Powszechnej nr 62. Posiadały one 
wspólne boisko i ogród szkolny, gdzie posadzono 
wiele różnych drzew, krzewów i innych roślin, 
wykorzystywanych na lekcjach przyrody, ale 
- od1ębne wejścia i sale gimnastyczne. 

W dniu jubileuszu 25-lecla „Staszic" b:rł szko
łą o bardzo dobrych warunkach lokalowych, bo
gato wyposażoną w sprzęt i pomoce naukowe, 
posiadającą swój własny sztandar I cieszącą 
si~ zasłużenie dobrą opinią. 
Na&tępny rok szkolny rozpocząć się miał 1 

września 1939 roku. 

3. 
Chciałem przeżyć to jeszcze raz. 
W sali gltnnastycznej wmieszałem się w tłum 

rodziców, którzy przyprowadzili swe pociechy po 
raz pierwszy do szkoły. Dzieci - zgodnie z tra
dycją - ubrane na biało i granatowo, poważ
ne, skupione, ale do czasu. Dorośli - przeję
ci i też jakby trochę początkowo przestrasze
ni. Primyślałem, że gdyby kazano im równieł 
ustawić się w pary, wziąć za ręce, zrobiliby 
to be2 słowa. Bo w szkole człowiek zawsze 
czuje się uczniem - niezależnie od wieku i 
aytuaGji. 
Uroczystość inauguracji nowego roku szkol

nego 1987/88 zaczęła się od wysłuchania ra
diow~j transmisji przemówienia minister o
twiat~· i wychowania. Nie wiem, czy uczniowie 
najmłodszych klas, tak zwane dziś „pacholęta"', 
coś z niego zrozumieli. Nie wiem, czy nawet 
starali się zrozumieć. Kiedy się ma siedem-dzie
więl' lat, znacznie ważniejsze jest. gdzie kto był 
na wakacjach, jak wygląda nowa „pani" i z 
kim chciałoby się siedzieć w jednej ławce. Re
szta jest tylko mało znaczącym dodatkiem. 

Tak samo było, gdy ja rozpoczynałem swą 
edukł!cję, choć ministrowie nie przemawiali 
wtedy jeszcze przez radio, 1 września wszy
ticy uczniowie i nauczyciele spotykali się na 
szkolnym boisku, które dziś jest zdewastuwa
ne i zaniedbane, a miało prawdziwą bieżnię 
na 6'l metrów, skocznię i inne urządzenia. Nic 
nie pozostało też z przyszkolnego ogrodu - na 
jego miejscu stanął . nowy blok. Szkoda. 

Potem przemawiała „nowa" pani dyrektor. 
Nowa dla mnie, gdyż kiedy· chodziłem do Czter
dziestej Drugiej, jej tam jeszcze nie było. Zre
szt1 w ogóle nie było wówczas dyrektora. Wy
starczał kierownik - w moich czasach BOLE· 
Sł.A W BOFLINGER, wieloletni pedagog i prze
de wszystkim artysta malarz. Mieszkał tuż o
bok &z.koły, w jednym z dwóch bliźniaczych bu
dynków wzniesionych pod koniec lat 20-tych 
spet·~alnie dla nauczycieli. Przez pewien czas 
uczył w naszej klasie „rysunków" jednak rzad
ko zjawiał się na lekcjach. Stale był zajęty. 
Poza tym - wiek: jesienią 1969 roku obchodził 
jub<ieusz 50-lecla pracy w zawodne pauczyciel
skim Zmarł przed kilku laty. 

Nie zauważyłem w szkole ani jednego jego 
obrazu. 

4. 
z końcem 1939 roku budynek przekształcono 

w koszary jednostki SS, spalono księgozbiór i 
archiwum, aresztowano kierownika MAURYCE
GO BORUCKIEGO, a nauczycieh wyrzucono z 
ich mieszkań. Wielu z nich kontynuowało SW!\ 
pra ·e na tajnych kompletach. 
Odrodziła się Czterdziesta Druga w lutym 

194'-i roku. 
. ,Gmach szkolny - wspomina LEOKADIA 

KA W ALLA - opuszczony w popłochu przez 
stac;ionujące tu oddziały woJsk hitlerowskich 
zastawiony był żelaznymi łóżkami stołami, krze. 
słami i ciężkimi szafami. Na sali gimnastycz
nej walały się stosy korespondencji z rozpru
tycb worków. W nie opalanej szkole roz
poczi:ły się zapisy uczniów zgłaszających :;ię 
na aa ukę w wolne.i Polsce. Moich przedwojen
nych uczniów z klasy IV opisałam do kla-;J 
V. Wystosowałam prośbę do Inspektora s1kol
negu. aby zezwolił im na uczęszczanie do szko
ły dziennej, mimo ukończonych 16 lat. Równo
ległt' starsze klasy były przyspieszone, ·tzn. pr3• 
gram 2 lat przerabiały w ciągu Jednego :-o
ku. („.) Gdy wspominam łen czas, zwłaszcza 
wiosnę 1945 r., widzę szkołę l mr6wcz\ pracę 
wszystkich: nauczycieli I uczni6w". 

W toku szkolnym 1945146 liczbo uczących się 
zmniejszyła się z 577 do 437, klas było 11 i ty
luż n2urzvriPli, a kierował nimf tenże sam Mau
rycy Borucki. co przed wojną dbający, by 
młorl7ież wzrastała w duchu ideałów, wielkie
go patrona swej szkoły. Kierował do 1951 ro
ku. 

W rok później Szkoła Podstawowa nr 42 im. 
Stan;slawa Staszica przestała istnieć po raz 
dru~1 Nie zważając na tradycje, władze oświa
toWP przemianowały ją na Szkołę Ogólnokształ-

' cąc·1 stopnia podstawowego Towarzystwa Przy
jació• Dzieci nr 16. W 1955 roku ~ kolejna re
organizacja: połączenie ze Szkołą TPD n~ 17, a 
w l!l!'\6 - powrót do dawnej nazwy, ale JUŻ be": 
·mieriia Staszica. Dlaczego - do dziś nie wia-

. domo Imię przywrócono na _ początku lat 60-tych. 

5. 
W klasie „b", do której trafiłem . było nas po

nad czterdzieścioro - znacznie więcej niż o
bernie liczą klasy, a to z tego powodu, że by
liśm> pokoleniem tak zwanego wyżu demogra
ficznt•go, uczyło mniej niż tera1 nauczycieli 
oraz - brakowało miejsca. W budynku przy 
ulic"v Przyszknle 42 mieściły się bowiem wów
czas aż trzy szkoły: nasza, Sto Sześćdziesiąta 
Dru~a i IX Liceum Ogólnokształcące. 

Kmytarze poprzeeradzane były prowizorycz
nymi ściankami ze sklejki. My zajmowaliśmy 
parter, kawałek pierwszego piętra i połowę 

dru~ i rgo wraz z całą lewą klatką schodową. W 
sumir - 11 sal 'lekcyjnych na 17 klas, grubo 
za m&ło w stosunku do potrzeb, więc nauka od· 
bywała się na dwie zmiany (któregoś roku cho
dziłem, pamiętam, na godzinę 13.30, kiedy inne 
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dzieci wracały jut do- domu). Lekcje skrócono do 
40, a przerwy do zaledwie 5 minut, przy czym 
1 tak nieraz „pani" prowadzlla na1 do świetll· 
cy Vl- suterenie lub do biblioteki na samej g6 • 
rze, gdzie 1iadywaliśmy pod · ścianami na tor
nfśtrach. Bywało też, zwłaszcza zltną, ił gltnna
stykowaliśmy się w korytarzu, bo salę zajmo
wah akurat jakd inna, na ogół starsza klasa. 
-Oczywiście nie zdawaliśmy sobie sprawy z 

tego te mogłoby, te powinno być nam w szko
le wygodniej. Dla nas, dzieci , były to normalne 
warunki i wbrew pozorom wcale nie chcieliśmy 
lepszych, gdy:t im większe zamieszanie, tym tru
dnieJ było nas upilnować. Cieszyliśmy się, że 
na lekcji można bezkarnie porozmawiać, po
grać w papsy lub też ciągnąć dziewczyny za 
warkocze. Podobało się nam, gdy na zastę
pstw~•ch zamiast słupków i tabliczki mnożenia 
poznawaliśmy z czytanej na głos książki Re
ne Gościnnego przygody Mikołajka . albo po pro-

' stu zwalniano nas wcześniej do domu. I tak 
opróc:' „matmy", „polaka" czy „śpiewu" uczy
liśmy się też od najmłodszych lat naszej tru
dnej. skomplikowanej rzeczywistości. Później 
jednym z nas udało się z tych lekcji wycią
gnąć właściwe wnioski, innym - nie. 

6. 
Szlag mnie trafia - mówi dyrektor LUCY

na GASZEWSKA - gdy 1łyszę nieraz na uli-

bo w szóstej uczyła naszą klasę matematyki. Czy 
mnie pamięta? No 1k~d, to jut tyle lat. A mnie 
wydaJe 1ię, łe przez te lata prawie wcale się 
nie zmieniła. ~znałem ją od raru. Poznałbym 
tet inne moje nauczycielkli chętnie z nimi 
dziś porozmawiał - o 1zko e, o nauej klasie. 

Ze starej kadry pedagogicznej pozostały już 
tylko dwie. Wraz z no\vym pokoleniem uczniów 
przyszło te:l nowe pokolenie nauczycieli. Wielu 
z nich to moi rówieśnicy. Uczą i wychowują 
tak, jak sami zostali wychowani. 

7. 
Chociaż bardzo lubimy idealizować przeszłość, 

pamiętam, że nie byliśmy wcale małymi, nie
winnymi aniołkami. Spóźnialiśmy się na lekcje, 
biliśmy na przerwach, zalewaliśmy atramentem 
sobie książki I zeszyty, rysowaliśmy na ław
kach, a na dodatek nie wszystkim z nas chcia· 
ło sie naprawdę uczyć. 

Od samego początku zresztą, od pierwsze' -
drugiej klasy zarysował się podział na uczniów 
dobryc;h i bardzo dobrych oraz tych, którzy le· 
dwo dawali sobie radę, z trudem przechodząc 
z klasy do klasy, albo i me. Skład osobowy obu 
grup do końca pozostał niemal ten sam. Dobrzy 
prawie zawsze byli dobrzy, a przeciętni rzadko 
potrr.fili wybić się ponad przeciętność. Czasem 
aż trudno mi uwierzyć, że mieliśmy przeciei! 
tych samych nauczycieli. 

Moja szkoła 

cy, jak ktoł zwraca uwagę dziecku "To łalt Cif' 
szkoła wychowuje!", bo przectet wychowanie 
wynosi się przede w11y1tkińl z domu. Ale o 
tym nikt nie chce pamiętać. Łatwiej wszystkie 
obowiązki przypisać szkole, obarczyć ją za wszy
stb ódpowiedzłalnością. 

Dzieci są dziś na pewno lepiej rozwinięte niż 
kiedyś inteligentniejsze, nie znaczy to jednak 
wcale , że - lepiej wychowane W eoraz wię
kszej pogoni za pieniądzem, za wygodami ro
dzice zapominają często, że mają potomstwo 
któremu należałoby poświęcić dużo czasu l uwa
gi. S~ rodziny - I to nie zawsze te najbied · 
niejsze - gdzie dziecko po prostu przeszkadza 
na przykład w robieniu kariery zawodowej. A 
potem tacy rodzice przychodzą do szkoły, pro
sząc o pomoc nauczyciela, bo sami nie mogą 
dać już sobie rady. 

W niektórych klasach u jedna trzecia ucz
niów pochodzi z rodzin rozbitych. Nie brak dzie
ci alkoholików. A zdarzają się i takie, którym 
szkoła zapewnia nie tylko bezpłatne obiady, 
wyjazdy wakacyjne, ale nawet - ubranie. 
Szczególne pod tym względem 1ą okolice ulicy 
Fels7.tyńskiego. 

I najgorsze - narkomania. Jut jest. Na ra
zie sporadyczne przypadki. Na razie! 

BARBARA .ZAPAŁOWSKA powiada, te~ 
dawniej było trudniej uczyć, bo klasy przepeł
nione ciasnota, brak motliwoścl bliilzego, ln

. dywidualnego kontaktu 1 katdym uczniem, to 
jednak chętnie zamieniłaby obecna trzydziesto
osobową klasę na tamtą z lat llO-tych, gdzie 
było niekiedy 50 uczniów. Młodzież była wtedy 
spokojniejsza, mniej znerwicowana. Nauczyciel 
cieszył się większym autorytetem. 

Pani Zapałowska pracuje w Czterdziestej 
Drugiej nieprzerwanie od 34 lat. W piątej. al-

7oto: Grzegorz Gałasiński 

Pamiętam r6wnłet, te był w naszej klasie 
Jacek - ancymon jakich mało. Zdolny, lecz 
tylko przeciętny uc1et\. Wagarował, uciekał z 
lekcji przez okno, popalał w ubikacji, popijał 
wino i - co tu duto mówić - kradł. Gdy zo
stawał złapany, wzywano do szkoły matkę, a 
ta sprawiała mu tęgie lanie na oczach całej 
klasy, uznając to, widać, za najlepszą i jedyną 
chybi: metodę wychowawczą. Skutek był taki. 
że chłopak ze łzami w oczach rrzyrzekał po
prawę, by w parę dni pótniej znów trudno 
byłv sobie z nim poradzić. 

Jacek mieszkał „na Felaztyn!e", czyli przy ulicy 
Fels:z.tyńskiego, przed wojną już cieszącej się 
złą 1ławą, gdzie w cia1nych, pozbawionych wy
gód mieszkaniach gnietdziły 1ię wielodzl~tne ro
dziny, piszczała bieda i nierzadko od progu jµż 
czuć było odór alkoholu, który 1tanowlł zarów
no pr:i:yczynę, jak i skutek nędzy - mniej mo
że materialnej, co duchowej. 

Daleki od chęci uogólniania zadaję sobie nie
raz pytanie: co stało się z Jackiem. po ukoń
czeniu szkoły?, czy ma dzieci?, jak je wycho
wuje? 

8. 
Leokadia X.wana: 

„ .• w paml•el moje,J o praCJ' w plerwssych la· 
łach powojenn1ch nie :aachowały 1Ję ladne łra
dnołcl I kłopoł7 wychowawcse, poJawtaJ\ce i>I• 
aora:r części.ej 1 b!egiem lał. („.) wybudowano 
nasuo piękne esledle, warunki mieszkaniowe, a
ptek" nad zdrowiem dzieci poprawUy się o
gromnie. Wymagania szkoły wobec uczniów w 
zakresie nauczania obniżyły się. P~IYCZYD\1 mo
te, nie 1ł6WD1'9 było rozliczanie nauczycieU • 

niedostatecznych ocen, wtęc „dobry'" nauczyciel 
stawiał dostateczne, często z jednylll lub z dwo
ma minusami, dla spokoju własnego sumieni'ł. 
NJerhcący usłyszałam, Jak jeden uczeń przeko
nywał drugiego: „Ona musi clę popraw16· z t~j 
dw6jkl". A nagminnie stosowane egzaminy po
prawi! owe? A w zamyśle pedagogów powlnn1 
to byt! wypadki sporadyczne. / 
Obserwuję rozluźnienie dyscypliny, wynlka

Jąet takie z przeładowania szk6ł. Gmach .to
sta! wybudowany dla dwóch szkół.„ (.„) Tera• 
(od 197ł roku - przyp P.T.) Jest siedzibą Je
dn.!j szkoły, Szkoły 42. Włączono do niej ucz
niów z drugiej szkoły zlikwidowanej, oraz ucz-

. niów z klas IV-VDI z sąsiedniej Tysiąclat
ki. ( ... ) 

Zadajemy sobie pytanie: gdzie tkwi przyczy
na'! Dlaczego obniżył się autor,-tet nauczycie
la? Czy tylko dlatego, Żt' mało zarabia'!" 

Dyrektor LUCYNA GASZEWSKA twierdz~ 
że niE" ma w zasadzie powodów do narzekania. 
Udało się jej nawet ostatnio obsadzić wakują
ce shinowiska nauczycieli od wychowania mu
zycmego, których zawsze brak'Jwało. 

MJodzi pedagodzy są na pewno merytorycz
nie lepiej przygotowani, ale czy wszyscy tra
fiaja do tego trudnego zawodu w wyniku świa
domego wyboru? Na studiach nauczycielskich 
nie d0konufo siP. własciwie żadnei selekcji. Lu
dzie często idą pracować dziś do szkoły, poniewa! 
nie udało się im znaleźć nic lepszego Poza tym 
w Citerdziestej Drugiej, a I w innych szkołach 
zdecydowana większość kadry , to kobiety, któ
re są również żonami, matkami i też muszą 
„odstać swoje" w kolejce po mięso. Nie jest 
to he1 znaczenia, choć dyrektor Gaszewska pod
kreśla stale, że pedagog powinien swoje pry
watm: sprawy zostawić przed wejściem do szko~ 
ły. 

9. 
Przeglądam protokoły z posiedzeń Rady Pe

dagogicznej z lat 1961-1967. Znajome nazwis
ka, znajome sprawy, Jakże inaczei jednak wy
glądające z tej drugiej strony; która dla nas, 
uczniów, otoczona była mgiełką tajemnicy. 

W:i-notowuję niektóre zalecenia dla naszd 
· „pani" i innych „pań": rozwijał' samodzielne 
mvślrnie ucznia, częściej korzystać z pomocy 
szkolnych, punktualnie z dzwonkiem wychodzić 
z pokoju nauczycielskiego, nie obciążać zbytnio 
uczniów pracami domowymi (np w drugiej 
kla~ ·P norma wynosi 45 minut dziennie). 
Gdzieś dalej uwaga, by stanowczo zabronić 

woźl'emu stosowania kar cielesnych. 
Pr;eglądam · kroniki samorządu uczniowskie

go. T znów zaskoczenie, zdumienie nawet - ty
le, że innego rodzaju: opisy jakichś uroczysto4-
ci. w1mianki na temat rocznic, ważnych wyda
rzeń w kraju ... Nic, absolutnie nic z tego nie ' 
pamiętam. Nie tym żyliśmy, to nie nasze pro
blemy, nie nasze sprawy! Zastanawiam się . dla 
kogo było to pisane? Po co? 

Alf' to również jest świadectwo minionych 
dni, fragment historii szkoły, polskiej oświaty, 
kraju.„ 

10. 
Zobaczyć, jak najwięcej zobaczyć, zajrzeć w 

każd) kąt, by obudzić w pamięci to, co uśpio
ne. 

W bibliotece - •wietlica; w pracowni fizy
t212f!j - biblioteka, wyburzona ·sc1ans; w po
koju nauczycielskim - archiwum: w naszej 
klasie - pracownia b\o\oitil'zna akwaria, pre
paraty nowoczesne ławki, szafy, nowa tabli
ea . Niestety, nie ma już naszej klasy! 

Pr::-ez chwilę ogarnia mnie zwątpienie, czy 
dobne zrobiłem przestępując ponownie próg 
mojej - nie mojej Już szkoły 

- Czy chce pan jeszcze zobaczyć stołówkę 
ł ku<hnię? 

- Proszę bardzo - mówię bez przekonania, 
•chodzimy na dół I nagle... kluski na parze z 
sosem truskawkowym, nasze ulubione świetlico
we danie. Nigdy jut później i nigdzie tak nie 
smakowały. Boże, jakże chętnie zjadłbym tu 
mów choć jedną! 

Nie. teraz wiem jut, że lepiej tego nie robić . 

11. 
W dawnym gabinecie kierownika zlikwido

wanej Szkoły Podstawowej nr 16Z - izba tra
dycji Dokumenty, eksponaty, sztandar „Staszi
ca" ufundowany dla szkoły w 1965 roku przez 
1połt'czeństwo Górnej. Drugi sztandar, gdyż 
pierw!'zy - z 1931 roku zrabowali hitlerowcy 
w pierwszych dniach wojny i nikt go od tam
tej pory nie widział. Nikt oprócz Jednego czło
wiekl' - pracownika Uniwersytetu Sląskiego z 
Katowic, autora listu do „Przekroju", ukrywa
jącego się pod inicjałami M.B 

W 1980 roku opisał on w popularnym kra
kowskim tygodniku przygodę, jaka przeżył na 
wakacjach we Francji „w małej normandzkiej 
wio~ce". Spotkał tam mianowicie przypadkiem 
sta~szka, członka ruchu oporu w czasie okupa
cji, który wraz z bratem i paroma innymi oso
bami brał udział w ataku na niemiecką cięża
rówkę w 1943 (lub 1944) ro.ku Po . kilkudziesię
ciominutowej walce ciężarówka została zdoby
ta. Przewożono nią hitlerowskie sztandary, a 
wśróJ nich ... sztandar z Polski. z Łodzi, sztan
dar Szkoły Powszechnej Im. Stanisława Staszi
ca. 

Staruszek zatrzymał go n.a pamiątkę - smu
tną, gdyż w potyczce o ciężarówkę zginął je
go brat - i przyrzekł sobie, że odda pierwsze
mu spotkanemu po wojnie Polakowi. Tym pier
wszym był właśnie M.B. Sztandaru jednak nie 
otrzymał, albowiem staruszek zmienił nagle zda
nie, powiedział, że dopiero po jego śmierci ro
dzina przekaże sztandar do Polski i na tym 
się rozmowa skończyła. 

M.B odmówił udzielenia informacji, jak na
zywa się „mała normandzka wioska", gdzie mie
szka ów staruszek l jak można by się z nim 
skontaktować. Mimo to, nie . należy tracić na
dziei, te kiedyś sztandar powróci tam, gdzie 
jegCJ miejsce - na ulicę Przysz.kole 42. 

P>mEt TOMASZEWSKł 
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ze str. 1 
znaczenie przy układaniu re
pertuaru miesiąca - nic nie 
jest przypadkowe w tym teat
rze. 

W piątek - dzień postu i za
myślenia - „Wielki teatr świa
ta" Calderona de la Barca, ro
dzaj moralitetu w konwencji 
teatru plebejskiego o stosunku 
człowieka do świata, ludzi i Bo
ga, o karach i nagrodach za 
złe bądź dobre tycie, o tym, 
jak dużo zależy od nas 
samych przy wybieraniu 
drogi, o czynieniu dobra 
i jego prze-vadze nad 
złem, o pochwale pracy i skro
mności, o ukaraniu pychy, 
głupoty, skąpstwa i egoizmu, o 
tym wreszcie, że dola człowie
ka bywa igras?.:ką, kaprysem 
losu - upostaciowanego na po
tęźnego Autora - robiącego 1 

mają trudne zadania, wywł2'
zują się z nich jednak dobrze 
i bardzo dobrze. Reżyser przed
stawienia, Andrzej Dziuk, wy
stępujący jako Autor, ma świe
tne pomysły inscenizacyjne, a 
autorem scenografii jest zma
rły niedawno Tadeusz Brzozo
wski, entuzjasta •i przyjaci·~l 
Teatru im. St.I. Witkiewicza, 
który był jego o~tatnią pash. 
Tadeusz Brzozowski zaprojek
tował również kostiumy do te
go bardzo interesującego przed
stawienia. 
Następnego dnia, w sobotę, 

w dzień uciech, zabawy I bez
troski, oglądamy „Cabaret Vol
taire" - seans dadaistyczno
-surrealistyczny. Zasiadamy przy 
kawiarnianych stoliczkach, za
stawionych dzbanami z kefi
rem i rzodkiewkami (zimą po
daje się grzane wino), roznoszo
na jest również g.orąca herba
ta. Sala nabita. Ludzie aiedzą 

„!Sic et Non" - Misterium -
na podstawie „Abelarda i Helo
izy" Ronalda Duncana. Auto
rem scenariusza, scenografii i 
reżyserem spektaklu jest An
drzej Dziuk. Publicmość ocze
kująca w foyer (około 50 osób, 
ilość miejsc ograniczona) zosta
je wprowadzona do sall~i, gdzie 
odbywa się przedstawienie, 
przez dwóch pątników dzwonią
cych w dzwonki kościelne. 
Wchodzimy na pcdium, będące 
sceną i widowruą i zasiadamy 
w kościelnych ławach. Inten
sywny zapach kadzidła, ciem
ność, tylko wąsk; snop światła 
pada na małą scenkę. Dzwonki 
milkną, zapada niezwykła ci
sza, nieprzerwana po stronie 
widowni do końca. Nastrój, ja
ki tworzy się już od wejścia jest 
niepowtarzalny. Kolejny świetny 
pomysł inscenizac) jny Andrzeja 
Dziuka. Z aktorów, znów dają
cych popis swych możliwości, 

motna robić teatr mądry, 
artystyczny, ważny i „go
rący" bez uciekania się do 
ulotnych drwinek, ska.nda
li, półpornografii, czy epa• 
towania odwagą polityczną 
„z grubej rury". 

W tematach podejmowanych 
przez Andrzeja Dtiuka równie:! 
mamy politykę, sprawy bardzo 
aktualne, dotyczące nas wszy
stkich, ale podane inteligentnie, 
wymagające ruszenia mózgiem, 
a przy tym nie odbijające si~ 
ujemnie na artyotycznej stro
nie spektaklu, co jest przedmio
tem szczególnego starania pa
na Andrzeja. Gdy przed ro
kiem rozmawiałem z nim o 
przyszłości Teatru, dawało si~ 
wyczuć 'niepokój i niepewność, 
mimo sprecyzowanego do koń
ca pomysłu na całość przedsię
wzięcia. Dziś sukces stał się 

Fenom.en pod Giewontem 
człowiekiem co zechce, ku prze
strodze i pouczeniu widza. Ni

by wiemy o tym wszystkim, 
lecz pall).ięć ludzka jest krótka 
i zawodna, przypominać więc 
należy od czasu do czasu ele
mentarne prawdy o nas sa
mych, by zmusić do krótkic:1 
choćby (lecz jednak) porozmy
ślań nad życiem, jego sensem, 
wartościami, itd. Jednym z wie
lu zadań sztuki jest przecież 
zmuszenie do myślenia, co po
dobno uszlachett'ia i upiększa 
wnętrze człowieka. Przedsta
wienie reklamowane jest tak: 
„Komedia o ludzkim życiu! 
Czlowiek aktorem? Życie tea
trem??? Musisz to przeżyć!!!", 
a fragment tekstu ks. Józefa 
Tischnera pt. .,Szkoła człowie
czeństwa" zamiE:szczonego w 
programie, mówi właściwie 
wszvstko: 

, •... świat jest czymś niezwy
klym, wielkim, tajemniczym, 
może nawet, jak potem powie 
Schelling, ;est on i.poezją ni2-
uświadomioną« - ale ?est to 
tylko scena, scena ludzki.ego 
dramatu. Natomiast czlow1"k 
jest aktorem, a więc artystą 
swego tos-u. i ;;u;e3 osobowości 
- jest twórcą. Bóg posyla lu
dzi rn świat, aby dali popis 
swoich możliwości. Jakaż szt :L
ka najbardziej powołana je~t 
do tego, by opowiadać o pra
wdzie czlowieka. 3eślt nie sztu
ka tPatru? Muzyka. malarstwa, 
Tzeźba ·wszystko powin·rto 
znaleźć się na scenie, gdzie 
jest ich miejsce. Wszyscy 1e
steś.my aktorami Na naszą grę 
kieTuje się spojrzenie Wielkiz
go AutoTa Role są, wyznaczol'te. 
Czas i miejsce także. GTamy t2-
piej lub gorzej t na tym poteąa 
na.~za wolność. !Vasza wolność 
jest wolnością wcieloną, sytw.1-
cyjną , konkretną. Nie ozna-::~a 
to ;ednak zn.ie1ootenia. Wybór 
dobra lub zla j:tst wciąż w !111-
szym zasięgu • 

Przedstawienie odbywa się w 
największej sali. pubiiczność 
stoi, ławki przeznac;zone są dla 
osóh starszych. Widzowie rów
nlet są reżyserowani, aktorzy 
pomocniczy nakazują zmiany 
miejsc, akcja przenosi s1ę w tę 
część gdzieśmy przed chwi
lą stali lub siedzieli. Przedsta · 
wienie jest dynamiczne, prowa
dzone w dużym tempie, aktorzy 

na podłodze między stolikami, 
stoją pod lcianamt, tak jest 
ponoć zawsn. Aktorów tego 
teatru wielka frekwencja jut 
przestała dziwić, sprawiać im 
to musi natomiast ogromną 
przyjemność. 
Rozpoznaję twarze tych, któ

rzy byli poprzedniego dnia w 
Teatrze (będą oni również na
zajutrz), a wśród nich młodą 
dziewczynę w inwalidzkim 
wózku, wpatrzoną jak zaczaro
wana w akcję sceniczną. Za
bawa jest przednia, pomysły 
kapitalne, tempo znakomite. Nie 
jest to jednak, wbrew poz:>
rom, zabawa prosta i łatwa. 
Trzeba porządnie wysilić wy
obraźnię i rozum, by wyczuć 
pod- i nadteksty, rozpoznać pa
stisze np. z Becketta i Iones
co, wychwycić odniesienia. n
luzje - przede wszystk~m arty
styczne, mniej - polityczne. 
Bo jest to kabe.ret artystycz
ny. Publiczność reaguje żywo, 
czasem wręcz żywiołowo, >łl 
lot odczytuje cienką kreską ma
lowane znaczenia. absurdy. szy
derstwa - słowem - wysta
wia sobie jak na.'lepszą cenzu
rę. Trójka aktorów dopasowa
ła się do ogólnego poziomu (a 
może odwrotnie?) dając popis 
kunsztu scenicznego. Bali:msu
ją na krawędzi kiczu (jest tv 
zamierzone). nigdy jednak nie 
przechodzą w obszary jego kró
lestwa. Znawcy twierdzą, iż 
prawdziwa sztuka zawsze mie
szka przez ścianę z kiczem. 
Bardzo dobry byl Andrzej Je
sionek, ale i Dorota Ficoń, a 
także Lech Wołczyk świetnie 
czują się w takiej konwencji, 
ujawniają dużą vis comica, 
sprawność ruchową i świetne 
wyczucie niełatwego przeciez 
tekstu. Reżyser, scenarzysta i 
autor scenografii, Andrzej 
Dziuk, włączył w w\dowisko 
teksty m.in. Tristana Tzary 
(„Serce na gaz"), Georga Riese
mont-Dessaignesa („Niemy ka
narek"), wiersze Paula Eluarda 
oraz fragment „Pożądania 
schwytanego za ogon" Pabla Pi-

- cassa. Muzykę skomponował 
Jerzy Chruściński, kierownik 
muzyczny Teatru im. St.I. Wit
kiewicza. 

Niedziela jest dniem clszy1 
modlitwy i nieokreślonej tęs
knoty. Tego dnia oglądamy 

Schronisko w r>olinłe Pięcłu Staw6w 
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tym razem dramatycznych (Do
rota Ficoń, Krzysztof Łako
mik 1 Lech Wołczyk), zaimpo
nował mi ten mtatni, który 
przez cały czas trwania spek
taklu, nie biorąt zbyt często 
udziału bezpośredniego w akcji 
scenicznej, siedział na podlJ
dze z nienaturalnym grymasem 
jakby sparaliżowanej twarzy i 
wytrzeszczonym Jednym okiem 
- i ani na chwilę nie wypadł 
z roli. Dzieje dwojga tragicz
nych kochanków, srodze po
traktowanych przez los, a ra
czej wymogi religii, ogląda sic: 
w skupieniu i w skupieniu wy
chodzi z teatru. Aby przedłu
żyć nastrój, przy wyjściu usta
wiają się pątnicy z blaszanymi 
żebraczymi puszkami, zbierając 
datki. Zegna nas ćźwięk dzwon
ków kościeinych. 

Wszystkie omawiane przed~ 
stawienia porus2.ają (każde z 
innego powodu i na inny spo
sób) widownię. Po wyjściu na 
ulicę słychać l"O'tmowy o tym, 
co działo się na scenie i poza 
nią, szczególna atmosfera T~
atru otacza nas bowiem od sa
mego wejścia do gmachu gi
gantycznej willi zakopiańskiej, 
gdzie na parterze usytuował się 
opisywany przybytek sztuki. 
W którym teatrze można napić 
się przed przedstawieniem (po 
również) gratisowej herbaty i 
pogawędzić choć przez chwilę 
z kierownikiem artystycznym 
lub aktorem, nie znając go 
wcześniej? r;>latego po wyjściu 
z teatru miejskiego (jakieg'l
kolwiek) słychać najczęści~j 
rozmowy o pieniądzach, tru
dnościach, kolejkach lub in
nych sprawach codziennych, 
rzadko bowiem teatr działa na 
widza w sposób tak magiczny 
jak ten zakopiański, im. Wit
kiewicza. 

Teatralnym autorem trzech 
opisywanych spektakli jest An
drzej Dziuk. Tak różne teksty, 
konwencje i inscenizacje umiał 
zabarwić swoją osobowością i 
oryginalnością. Dowiódł, że jest 
niezwykle zdolnyrr artystą, przy 
sprawdzonych już wcześniej ta
lentach organizacyjnych i dy„ 
plomatycznych. Pokazał swoje 
wielkie możliwości, a także mo
żliwości zespołu, którym kieru
je. Udowodnił, ż~ 

faktem: tłumy publicznokl, po· 
chlebne artykuły 1 recenzje we 
wszystkich chyba polskich tygo
dnikach i nie tylko, nagroda I 
stopnia im. Stanisława Wy
spiańskiego dla zespołu. Teatr 
został zauważony w Polsce, 
przybywa dosłownie z dnia na 
dzień przyjaciół, sympatyków, 
czy wręcz entuzjastów. Wokół 
Teatru zaczyna tworzyć się ruch 
intelektualny (w znaczeniu ru
chu myśli), odbudowujący po
woli tradycję Zakopanego ja
ko artystycznej stolicy Polski. 
I nie ma w tym, co piszę, ża
dnej przesady. Trzeba pojechać 
pod Giewont i przekonać się 
o tym samemu. Nie sądzę, by 
ktokolwiek żałował takiej de
cyzji. Urodziło się i trwa pe
wne zjawisko, już silnie od
działujące na pokolenie młodej 
inteligencji. I to nie w War
szawie, Krakowie czy innym 
wielkim ośrodku miejskim, tyl
ko na tak częst<: pogardzanej 
przez „wielkich" - prowincji. 
Dziwny tylko i smutny jest 
fakt, że tam, na miejscu, lokal
ne władze w dal!.zym ciągu nic 
wierzą w sukces Teatru i cze
kają na jego porażkę, której są 
absolutnie pewni. Teatr? W Za
kopanem? To się nie może u
dać! Jednak się udało. Oby 
tylko urzędnicy od kultury nie 
zechcieli pomóc swym czarnym 
oczekiwaniom i udowodnić, i:a 
nigdy się nie mylą. Znamy i 
takie przypadki. 

Pora jednak przedstawić po
zostałych twórców wspaniałe
go zakopiańskiego Teatru. Są 
to (poza wymienionymi wcześ
niej): aktorzy: Karina Krzy
wicka, Marta Szmigielska. Pioh" 
Dąbrowski, Krzysztof Najbor, 
Piotr Sambor, plastyk Elżbie
ta Wernio, sekretariat prowa
dzi Brygida Jesionek, dział li
teracki jest w rękach Iwony 
Romanówny, kierownik tech
niczny, to Beata Wodecka i 
dwaj pracownicy techniczni: 
Maciej Bielawski i Stanisław 
Ziemianek. Stale z Tęatrem 
współpracują: Ewa Dyakow
ska-Berbeka i J:idwiga Król. 
Ten mały zespół ma w tej chwi
li w repertuarze dziewięć 
przedstawień! 

Przyjaciele, robicie wielką 
rzecz! 
MAREK KOPROWSKI li 

• 
\. 

Mówi: Bogdan tazuka 

- J_es.t pa~ aktoren;i i pio~enkarzem, ale coraz rzadziej słyszę 
pana sp1ewaJącego na estradzie. Co się stało? 

-;;- Stała się rzecz następująca: jestem aktorem teatru „Syre
na od cz~e~ech se2l?nów i mam przei:óżne zajęcia typu zawodo
we.go wł.asme na Litewskiej 3, gdzie mieści si41 „Syrena". Obl'
gl'.Je im:ie to tak bardzo, że coraz mniej mam czasu, by „indy
wi<l~aln!e krępować publicz.nooć moją skTomną osobą". Co praw
d~ Je~dzę na si~o~ania, które są bardzo kameralne i, muszę po
wiedzieć bM cienia megalomanii, ie to co robię ludziom się 
podoba. ' 

- Pamiętam pana • piosenek - 1zlagler6w że przypomnę 
"?harlestona" czy ,,Bogdan, Bogdan, trzymaj się!". Jeździł pan 
niegdyś po kraju z programem „Popierajmy się", był pan na 
ustach wszystkich, a teraz jest pana jakby mniej ... 

- Powiem panu otwarcie: człowiek osiągnął już pewien wiek 
z.arówno zawodowy, jak i biologiczny. ' 

- Czyżby fotel, ciepłe pantofle i miła żonka? 
. -:- Szukam me wygody, broń Boże, ale stabilności w wyra
~aruu czegoś, w czym mógłbym się określić precyzyjnie. Mnie 
JUŻ w tej chwili nie za bardzo wypada ryzykować. A pierwszy 
o~res, o kt?rym był pan uprzejmy wspom11ieć, był bardziej emo
CJonalny, meskonkrety·zowany ... 

- Do wieku patriarchalnego jeszcze panu -daleko ... 
- W moim przypadku jest to sprawa adrriinist:racji swoim 

czase~ ~raz to, ie jut najwyźszy czas, kiedy powinienem się 
określić Jako postae na estradzie. Ostatnie moje piosenki które 
jakoś długo pozostawały w obiegu to był Entliczek - 'pen tli· -

k " . A " ó ' " cze i „ nanasy , kt re mnie prześladują. 
- ~ańs~ ~posób bycia na estradzie sugeruje, że jest pa.n typem 

bon vivant a 1 po trosze Casanovą ... 
- Na szczęście nie jestem w tym odosobniony. 
- To nie jest · odpowiedź. 

. -:--- Dobrze! po":Vi:m to . inaczej. Otóż wydaje mi się, że aktor 
Z~Jący wspołczesme musi być człowiekiem otwartym, tzn. doce
mać to, co wok?ł. się dzieje. J:śli zaś chodzi o mnie, jako męż
czyznę, to ~zeciez coś we mme musi być, skoro czwarta kobie
ta wychodzi za mnie za mąż. To jest stan na dzień dzisiejszy. 

- A czy jest pan koneserem piękna? 
-:- Ostat~io b~łem jurorem konkursu „Miss Polonia", a więc 

widać ludzie maJą clo mnie w tej dziedzinie zaufanie. 
- O tym konkursie słyszałem różne opinie, nie zawsze po

chlebne. 
- -:odczas tego .typu konkursów, gdy odbywa się glosowanie, 

jurorow zamyka się w osobnym pomieszczeniu. Być może nie
którym ~o. nie. odp?wiadało w sensie entourage, ale Opera Leśna 
to przec1ez . me Hilton. Zapewni.am jednak, że oddaliśmy swoje 
głosy zgodme z regulaminem. 

- Jaki był pański typ? 
-:- Mój try był zupełnie inny, jednak głosy pozostałych prze-

wazyły .. M.ysmy z Markiem Piwowskim i dyrektorem Pietkiewi
czem rmeh ten sam typ. Dobrze się złożyło, że pan reprezentuje 
prasę łódzk~, bo chcę powiedzieć, iż moim typem była łodzianka 
nr 12, któreJ tw~rz została uwieczniona jako symbol Matki Polki. 
Jest to bardzo piękna kobieta. 

- Dobrze, potraktujmy pańską skłonność ku płci pięknej jako 
rzecz naturalną, jako wrodzoną. cechę charakteru. Wobec tego, 
czym się pan pasjonuje? · 

- Moje h.obby nie jest tyle nudne, co oryginalne i n ie za 
bardzo pasuJe do mojej sylwetki. Otóż zbieram z całego świata 
pocztówki z widokiem zachodzącego słońca. 

- Istotnie oryginalne zainteresowanie. Ile pan tego ma? 
- Po ~wnej selekcji moja kolekcja liczy 627 kart. Mam do 

tego spec3alne albumy, klasery ... 
- W jaki sposób .ie pan zdobywa? 
- Od przyjaciół, przeważnie dziennikarzy jeżażących po świe-

cie. Mam nawet z Nowej Zelandii. 
- Inne pańskie zainteresowania? 
- Jestem zapalonym kibicem piłki nożnej i to na tyle, że 

mój czternastoletni syn Adam jest w tej chwili w kadrze ju
niorów „Legii" i przebywa aktualnie we Włoszech . 

- Więc jest pan kibicem „Legii", której ja z kolei nic lubię, 
bo moimi ukuchanymi drużynami są. „Górnik" Zabrze oraz Wi-
d.zew". „, 

- Jestem kibicem „Legii", bo nie mam większego wyboru W 
Warszaw~ mamy tylko tę drużynę w pierwszej lidze Sercem 
byłem z „Motorem" Lublin, ale jakoś im się nie udało w mi
nionym sezonie i pożegnali się z ekstraklasą. 

- Co jeszcze można byłoby powiedzieć o Bogdanie Lazuce, cze
co Inne gazety dotąd nie napisały? 

- Niezbyt skomplikowany, nieoryginalny w pojęciach, pr zy-
1t<;>sowany do rzeczywistości, sentymentalny, jeśli chodzi o ro
dzmę ... 

- A jakim jest pan kierowcą? 
- Ostrożnym. W ciągu 20 lat nie mia łem jeszcze wypadku. 
- Lubi pan pitrasić? 
- Od tego jest moja wspaniała żona. Natomiast chętnie robię 

zakupy, a to dla.tego, że mogę kupić to, co sam lubię. 
- Jeśli dobrze zrozumiałem, to pańska żona przyrządza zna

komite zakąski, a pan zajmuje się alkoholami. .. 
- Trzy i pół roku temu alkohol wykreślitem ze swojego ja-

dłospisu. 
- Jak pan tG znosi, tylko szczerze! 
- Szczerze: lepiej się czuję, ale nudniej. 
- Co Jeszcze pan uwielbia na tym pięknym świecie? 

. - Zawodowo: kiedy jestem po jakiejś premier ze, a prywatnie : 
kiedy moja żona nie wynajduje mi żadnych zajęć. 

- Gdzie pan wYJ>Oczywa? 
- W Kazimierzu nad Wisłą. Tam się nie nud zę. Jestem jak 

Japończyk: wyjeżdżam do Kazimierza na tydzień i wracam cał
kowicie wypoczęty. 

- W Kazimierzu pan oczywiście szaleje? 
- Tylko spaceruję nad Wisłą. 
- A Jak przedstawiają się pańskie lektury? Co pan ostatnio 

czytał? 

- Czytam, a właściwie uc:zę . się tekstu Tuwfma pt. „Karol". 
Jest to tak zwane znalezisko, rzecz bardzo wprost i bardzo śmie
szna, ale nie~nana. Przygotowuję to na występy do RFN. 

- Życzę mkcem I dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał.: EUGENIUSZ IWANICK1I 
I 
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Poezja pólnoey 

Mikkjal Dcinialsson 

ci, Ryggi 

Sztorm 
Potężn1 on-
roswala szerokim bukiem 

· ~łębiny mórz, 
w dalekim pustkowiu chrzęści. 
Potężny OD -
nledżwiedziej lłoiol pomrukiem 
wyrywa darń 
1 rwie Ją wściekle na e11ęłel. 

W11:wozem gna -
przesmykiem mocarnej sJ.ł7, 
dla niego świat 
bes przeszkód ziemia niczyja. 
J&k wiosłem w łył 
stwardniałe odsuwa bryły, 
kamieni stos -
o akalne ściany rozbl,fa. 

I IJ'Pf e piach, 
dolewa do ałoneJ piany -
w dolinach Juł, 
nawet na bagnach naleje. 
p0 plasku plai 
przetacza morskie bałwan7 
l ~rzy. ząb, 
sirnytem o burty i reje. 

A łam od gór 
krzyk dziki i wrzawa dźwlę<IZJ' -
io atary troll 
do elęikiej walki WTlłllPfL 
Solony ry)[. 
wiatr wschodni Po aioąłach Jęcą. 
Harap.n dmie -
eałrero im'łsłu Die pL 

Jał ściany drilł -
chwieje się pałac p6łnOOJ', 
Hagena Dwór 
pęka jak orzech w lupklie.. 
Lecz jednak weiaż, 
choć ręką słabnącej mOCl7'. 
miotając grom -
potężny jes7.cze - nlo rlnte. 

Niech będzie sztorm. 
niech będzie walka.. do końca -
tylko wśród burz 
kradziona siła ucieka, 
tyclowa gra 
w blasku pogody I sł01~ca 
r;byt mało da -
bezsllnym czyni rzłowłeka. 

• •tech ryczy sztorm, 
niech fala spieniona bije -
pragnien.fa czyn • 
w mozolnej spełnia 11.ę męce, 
ł wschodzi kłos, 
a ziarno zwycięstwem tyJe -
wtedy jak stal 
człowleka głowa l ręce. 

Stephan G. Stephansson 

Pozdrowienie 
Ojczyzny 
Jełell nawet wśród długich podr6iy 
Dotknąłeś stopą wszYstkle świata kraje, 
To jednak w myślach i w sercu głęboko 
Twój kraj ojczy$tY wiernie pazosłaJe: 

O - morze lollowate 
I ty - wulkanie drzemląO'J. 
Spieniony wodospadzie, 
Gejzerze - iródłem rwl\07! 
Budowniczowie wieków -
Kamieniem na usypiskach, 
Tych wzgórz oktYtycb ciszą, 
Gdzie kwiatem lmią wrzosowiska, 
Wy - szkerów gospodaru, 
Dziedzice wiecmego śniegu. 
Błysk6\v czystego nieba 
I skalnych morza brzegów? 

Kiedy myśl twoja biegnie ponad światem, 
Krąg nieboskłonu wędrówką przeelna -
Niejedno jeszcze pochylone drzewo 
Bunie zwalone w Przyszłości krainach. 

Lecz na krawędzi morza, 
Które za Wieczność stanie -
Twa ukochana wyspa 
Wfokaml trwa nieprzerwanie. 
Podobna Swiatu Wiosny 
Bez nocy ciemnej i mglisteJ, 

. Oddechem przepojona 
W przestrzeni wolne:l i czystej. 

Ty śnisz o cichych lslandłJ ustroniach. 
Tu twej ufności na 1awsze mieszkanie -
Tam, gdzie lodowce potężne spływaJ!\
Pysznią się w7.górza w kwitnącym dywanie. 

O - morze lodowate 
I iy - wulkanie drzemiący. 
Spieniony wodospadzie, 
Grejzerze - zródłcm r\vący! 
Budowniczowie wicków -
Kamieniem na nsyplskaeh, 
Tych wzgórz okrytych clszlł, 
Grdzie kwiatem lśnią wrzosowiska, 
Wy - szkerów gospodarze, 
Dziedzice. wiecznego śniegu. 
Błysków czystego nieba 
I skalnych morza brzegów! 

Prxeldad: JERZY GŁUS~EK 
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M 
lchael l'rayn, an-
1telskl dziennlkar1, 
powieśdopłsarz, . 
przede wszystkt."1\ 
jednak dramaturg, 
którego debi11t 

pnypadł na połowę lat sześ~
dsłeslątych, nie jest w Polsce 
many. Na premierę je~o 

• sztuki, o której krążyła fama, 
ii jest to komediofarsa ni'!
słychanie zabawna, wybierałem 
1ię pełen gotowości do śmiechu, 
ale i do rejterady, gdyby akt 
pierwszy miał mnie zawieść. NI.~ 
ukrywam, te zawarłszy :majo
mość z postaciami sztuki I 1 
1łównym jej zamiarem - po ka-

wiem podnłellenła lł11 kurtyny 
ujawniła Ił• znana 1łośliwość 
r::eczy martwych. co zmuszało 
aktorów (czyli - postacie gra
ne prze& aktorów naszego te
atru) do improwb:owania sytu
acji i „haftowania" tekstu, w 
daremnym trudzie zapanowa 
nia nad rozpętanym chaosem. 
Ten akt zresztą cały ze~pół grał 
z prawdziwym nerwem kome
diowym, w atmosfer:r:e niegdy
siejszego ,,marivaudage", choć 
pod koniec tempo nagle siadh 
T~ zaqawnie pomyślana sztu

czka zapewne nie wszy tkich 
bawi przez cały czas, zarówn.), 
jak myślę, dlatego, ie wcale 

Teatr od kulis 
zanla od strony kulls miernego 
raczej zespołu aktorskiego, przy
gotowującego nie najmądrzejszą 
komedyjkę, bylem skłonny dys
kretnie się wymknąć, nie li
czyłem bowiem na to, :!:e ja
kał miła niespodzianka mo:!:1t 
mnie spotkać. 

Ows1em, sam pomysł kome
diowego ukazania aktorskich i 
re:!:yserskich zmagań z oporną 
materią· utworu scenicznego 
wydał ml się znakomity, od
niosłem jednak wrażenie, ±e 
przedstawieniu nie dostaje tro
chę lekkości I wdzięku. Có:!: 
więc jeszc;i:c mogło się wyd:ł
rzyć po akcie przedstawiają
cym, na zasadzie teatru w te
atrze, próbę pełną n!eprzewi
d&ianych kłopotów l wpadek? 
A jednak pojawił 1łę nowy po
mysł autor1ki ....,.. usytuowania 
akcji drugiego aktu za kullsa
mi, na których, tzn. plecami do 
nas, ale przodem do znajdują
cej się s tamteJ strony kulis 
widowni, wychodzą i powraca
ją aktórzy, przechodząc od 
nastroju podniecenia grą ; 1 

plotkarskiej codzienności te3-
tralnej. 

Wreszcie akt trzeci rozegra
no mów na scenie, zarazem 
umownej (bo jakby „wew
nątrz" tamtej sztuki), jak i 
rzeczywistej w stosunku do 
naa, widzów. No i tu dopiero 
nastąpiło spiętrzenie niezamie
nónych 1ytuacji, od chwili oo-

niełatwo jest dobrać dziewię
cloosobową obsadę aktoró...., 
obdarzonych silą komiczną (bez 
czego przeciet, ani rusz), P'>
nadto akt pierwszy należało 
co nieco skrócić. Życie teatru, 
pokazane tu od strony kulis, 
choć ostro przerysowane, tchnie 
jednak prawdą i zapewne 
aktorzy obserwujący sztukę -z 
widowni mogą mieć du:!:ą fraj
dę. 

Na konto zasług autora na
leży zapisać znaczne zróżnico
wanie temperamentów i cha
rakterów postaci, zarówno wte
dy gdy grają aktorów· pokazy
wanych za kulisami czy N 

przerwach prób„ - od strony 
swoich cech osobistych, jak i 
wtedy gdy grają aktorów jut 
w ich rolach scenicznych (jest 
to bowiem stale teatr w teat
rze). Zresztą w przedstawieniu 
zacierają się te granice pod
wójnej umownosci. jak w prze
nikaniu się fikcji z życie_m, 
ale niektórzy wykonawcy pró
bowali tę dwojakość swojej sy
tuacji scenicznej dość wyrazi
ście odgraniczać, jak zwłaszcz!I. 
Janusz Kubicki; raz grając żv
ciowego safandułę i malkonten
ta. raz wylęknionego podatnika 
urzędu skarbowego, zresz~ą 
bodaj trzem postaciom przyplł
da rola w konwencji niejako 
jednopłaszczyznowej: Loretcie 
Cichowics jako inspicjentc<?, 
Mlchało\vł Kretowi jako pra-

Jest tak, jak się państwu zdaje 

eownlkowł technicznemu, Ti
mowi l wreszcie Kraysdofo
wl Kaczmarkowi w roli reiv
sera, potraktowanej chyba zbyt 
„zasadniczo". Wyobra:!:alem so
bie w tl'j roli Piotra Kruko\Y
~kłeco. 

Bardzo konsekv<:entnie l pre
cyzyjnie przeprowadziła swoją 
rolę rozbrajajaco naiwnej Dot
ty Barbara Wałk6wna, nieco 
wykolejonym pijaczyną w ,.pry
watnym" wcieleniu był Ludwik 
Bllnolt, wcielający się „na sce
nie'' w emerytowanego wła
mywacza, z którym towarzyski 
kontakt mógłby stanowić dla 
okradzionego prawdziwą przy-

jemność. Damskie powaby 
Barbary Dembińskiej (Brook~) 
nie pozwalały mi uwierzyć, ie 
odtwarza postać podstarzałej 
aktorki, we właściwy komedio
wy ton utrafiła Teresa Makar
ska jako Belinda. 

Ze względu na teatralrią ma;: 
terię tej sztuki funkcjonalność 
scenografii (ciągłe ogrywanie 
wejść i wyjść, wxas z zamie
rzonymi „pomyłkami") miała 
tu pierwszorzędne znaczenie i 
myślę, że zdawała egzamin. 

Nie jestem pewny czy z tego 
co napisałem wynika, iż na to 
przedstawienie wybrać się war
to, jeśli ktoś ceni sobie rzeczy 
zabawne, a zwłaszcza humor 
tzw. zwariowany. Otóż warto! 

JERZY 
KWIEC1~SiKI 

• 
Michael Frayn: „Czego nie wi
dać". Przełożyli; Karol Jaku
bowicz i Małgorzata Semtl. 
Reżyseria - Jeny Hutek, sc~
nografia Barbara Stopka. 
Premiera w Teatrze Nowym. 

Wokół „Doktora Faustusa" 
Jan Kott, dopóki jeszcze był 

w kraju I pisywał recenzje, 
w nadtytułach zwykł nawiązy
wać do Szekspira. Wydał na
wet kilka trudno dziś osiągal
nych zbiorków, choćby „Miar
kę za miarkę" czy „Poskromie
nie złośników'' - ten ostatni, 
drukowany w Łodzi tomik w 
1957 roku koszto..,,,ał marnych 
12 złotych! 

Co do mnie - choć jak 
widać w ostatnich latach sł'l
wo drukowane niezwykle 
wprost wzrosło w cenie - uz
nałem it mimo wszystko godzi 
się zachowywać proporcję a 
człowiek 1 prowincji nie powi
nien sięgać wyżej Pirandella. 
Ten przebrzmiały jut, choć 
kiedyś ogromnie wzięty włos
ki autor w tytule jednej ze 
swoich sztuk zawarł myśl wca
le zdrową, istotnie jest bowiem 
tak, jak się państwu zdaje i 
nie pomogą tu żadne manipu
lacje. Jeteli Widownia dyskret
nie ziewa, a na sali skrzypią 
krzesła, winien jest teatr, nle 
public:r;ność, choć ewentualnie 
częścią odpowiedzialności mo
:!:na jeszcze obciążyć prasę. 

Dyrektor Teatru Nowe~o 
Jerzy Hutek w wywiadzie u
dzielonym „Kalejdoskopowi" 
(nr 5 z maja br.) wypomniał 
na przykład nam, recenzentom, 
:!:e nic, tylko „wyjaśniamy" l 
„przyblliamy", zamiast wpę
dzać ludzi w kompleksy i two
rzyć snobizm na uczestnictwo 
w kulturze. Owszem. byłbym 
nawet za tym, pod warunkiem, 
że znajdzie się jakiś powód. 

Od dłuższego czasu utrzymu
je się na przykład ~aiste sno
bistyczna moda na diabła. 
„Urok szatana" czy „Rosemary 
Baby" miały znakomitą frek
wencję przed telewizorami, 
trudno dopchać się do Teatru 
Wielkiego na rock-Fausta Ewy 
WycichowskleJ, a o biletach na 
warszawskiego „Mistrza i Mał
iorzatę" w ogóle nle ma co 
marzyć. Boję się jednak, że 
„Doktora Faustusa" nie unie
sie ta fala powcdzenia, spek
takl brzmi głucho, nie poru
sza, nie budzi żadnego odzewu. 
Można wprawdzie ratując 

sprawę zacząć ,wyjaśniać i 
przybliżać", teatr iednak J>(ldo-

bnych tłumaczeń najwyraźniej 
sobie nie tyczy i to tak da
lece, te w programie nie ma 
słowa o epoce czy te:!: o au
torze. Jest w tym pewna kon
sekwencja, choć wątpliwa. „Za
pomniano o pułtłach profeso
rów. dywizjach docentów i do
ktorów, te nie wspomnieć o 
armiach magistrów" - mówił 
we wspomnianym wywiadzie 
Jerzy Hutek, niezbyt przejmu
jąc się faktem, :!:e specjaliza
cje mamy dziś wąskie i jeden 
z drugim znakomity astrofizyk 
mote o poetyce moralitetu wie
dzieć akurat tyle, co ja o 
gwiazdach neutronowych. 

Wspomniany artrofizyk ro
zezna się wszakże bez trudu, 
że Mefisto oszukał doktora 
Faustusa, wszechświat bowi~ 
zbudowany jest całkiem ina
czej, ni:!: czart opowiada. Jeże
li tedy na widowni znajdzie 
się jakH ambitny prawnik, obaj 
gotowi pospołu wysmażyć skar
gę rewizyjną, która wlec się 
będzie at do Najwyższej In
stancji. 

To, rzecz zrozumiała, są tar
ty, całkiem serio myślę jed
nak, te wyliczone przez dy
rektora Hutka dyplomowane 
wojsko - pomijając anglistów 
i Samodzielną Brygadę Teatro
logów pod dowództwem prof. 
Kaszyń~kiego - zapytane, kto 
zacz był Marlowe, w większości 
odpowie, :!:e to detektyw, bo
hater powie~ci Chandlera. 
Tymczasem Chnstopher Marlo
we istniał realnie. był rówieś
nikiem Szekspira, umarł jednak 
młodo, zakl:Jty w jakiejś knaj-
pie. ' 

Anglicy uważają, te był to 
człowiek ogromnie zdolny i 
Marlowe też tak o sobie myś
lał, wszelako jego rola w his
torii dramatu to temat dobry 
na seminarium, gdy widza In
teresuje raczej, eo pisars I te
atr d z li I a j mają mu do po
wiedzenia. 
Otóż obawiam Ił~. te bardzo 

mało. Nl~ znam spolszczenia 
Sity, z tłumaczenia Kasparowi
cza - zawierającego w dopis
kach również bardziej rozbu
dowaną wersję dramatu - wy
nika jednak, te Marlowe dał 
materiał do wielkiego wido-

wiska przypommającego po 
troszę baletowego „Pana Twar
dowskiego". Z mnóstwem du
chów, książąt i kardynałów, a 
nawet z papieżem, któremu 
Faustus płata brzydkie figle. 

To wszystko w ascetycznym, 
w zadziwiający sposób łączącym 
poetykę moralitetu z poetyką 

teatru studenckiego spektaklu 
Zbigniewa Micha zniknęło bez
powrotnie. Pozostał żądny wie
dzy młody naukowiec, który 
bez dłuższych wahań sprzeda
je duszę diabłu i niemal na
tychmiast zaczyna tego żało
wać, nie umiejąc jednak w 
porę zcfobyć się na akt skru
chy, w parę wieków późnfaj 
ładnie nazywany samokrytyk:\. 
Kończy tedy Faustus w piekle 
ku postracł\owi maluczkich i 
łagodnemu znudzeniu bardzi<>j 
dorosłych widzów. 
Rolę tytułową bez głębszego 

zaangażowania odtwarzał Ja
cek Pawlak, choć scenę finało
wą miał ładną. Półnadzy Bro
nisław Wrocławski I Jolanta 
Banak byli . rozdzielonym 11a 
dwie płcie Mefistofelesem. ale 
więcej biegali po scenie i po
krzykiwali nt! rzeczywiście 
mieli do zagrania. Ładnym 
pomysłem było zwierciadlane 
ustawienie ról Anioła Stróża 
(Iwona K. Pawlak) i Anioła 
Kusiciela (Jolanta Nowiń!lka), 
obie te bliźniaczo przybrane 
postacie rMniły się bowiem 
od siebie jedynie rekwizytami. 
Scenografię przygotowała Jo

anna Braun, ruch sceniczny 
- zona Rudnicka, oprawę mu

. zyczną stanowił Koncert 1a 
klawesyn i orkiestrę Mlkofa
ja H. G6reckłego 

JE·RZY 
PANAS'EiWICZ 

• 
Teatr Nowy, Mała Sala -

Christopher Marlowe: „Dokt-:ir 
Faustu1" - Spolszczył Jers7 S. 
Sito - Premiera prasowa 17. 
rx.us•r. , 

Bigos hultajski 

Mieszanka firmowa 
lite~acko - obyczajowa 

CICHE NABOŻEŃSTWO 

Stańczykowi, to jest błaznowi, umarla żona. 
Dał mu król Jan (Sobieski) 'Jl:lotych 200 na po
grzeb. Poszedł do ks. plebana, zapłacll, ale obli
gował l(o. teby jutro po wschodzie słońca była 
zaraz eksoortacja. Pyta się (ksif\dz): 

- Czemu tak Tano? 
Odpowie: 
- Rad bym się jak naprędzej złego z domu 

pozbył. Po wtóre obliguje, żeby na pogrzebie 
nie było kapeli. ani żadnego śpiewania. tylko 
same czytane msze święte. 

O godzinie 10 idzie też król do kościoła na 
modlitwę i przypatrzeć sie z j:iką parada od
prawuje się pQgrzeb. a gdy ani kapeli. ani ka
olanów śpiewających nie słyszy, dziwuje się i 
mówi do niego: 

- Czemu tak elcho w kościele rekwialne od
prawuja iię nabożeństwo1 

Od.oowie: 
- Miłościwy królu, tona moja byla za żywo

ta wesoła. świat.owa. gdyby kaoela zagrała. to 
by licho z tru;µmy wYSkoczyło. 

PASJA UCZONEG·O 

Znakomity Banatkie wielkim był miłośnikiem 
szachów. W podeszłym mianowicie wieku gra 
w szachy stała się dla zasłużonego dziejopisa 
jedyna przyjemnością i rozrywką wśród uciąż
liwych badań I atudlów. Owói zdarzyło się razu 
jednego. źe Bandtkie orzy.szedlszy do sali uni
wersyteckiej. w której miewał odczyty archeo
logii. znalazł ławki opróżnione ze słuchaczy. 
StaTUSZek zapom1nal si• często w wykładzie, 
moieszal swój przedmiot z oostronnymi rzecza
mi. tot młodzież wolała przespać poobiednią 
godzi.Ile w domu niż na lekcji uczonego pro
fesora. Nareszcie zjawia się jeden ucze11. ale 
o kolega.::h ani słychu. Tres faciunt collegium, 
toż niepodobna rozpocząć lekcji. a do domu nie 
chce sie iść w poobiednią godzinę. Nareszcie 
orofes·or Wpada na genialną myśl: 

- Grywasz pan w szachy? - zapytał. 
- Znam -początki - odpowie uczeń. 
Rysy szanownego profesora przybrały >V-yraz 

serdecznej radości. wyjął z zanadrza składaną 
szachownice. u.stawił na niej figury i obaj za-' 
paśnicy. profesor i uczeń, zasiedli do morder
czej walki. Szczęściem uczeń okazał, że poc,ąt
ki miał dobre, partia przeciągnęła się niespo
dziewanie. a sędziwy profesor na końcu led
wie się spostrregł, że nauczyciel estetyki. ma)ący 
tu mieć swoje prelekcje po odczycie Bandtkie
go. wszedł do sali i z licznymi swymi słucha
c~a.m'i pnypatrywał sie w milczeniu I z uśmie
chem udziału toczącej sie wa:Ice. Uezeń, który 
tyle okazał znajomości szachów, stal się co
dziennym gościem ł przyjacielem domowym 
Bandtkiego. 
Zamiłowanie uczonego staruszka w szachach 

objawiało się także innym, szczególniejszym 
sposobem. Ba.ndtkie ulegał wspólnej pladze zna
komitszych ludzi, to jest musiał przyjmować 
wizyty najrozmaitszych przyjeżdżających i nie 
przyjeżdżających, którzy chcieli go odwiedzić. 
Odwiedziny te zaprawdę nie najprzyjemniej
sze. często z gościem nie ma o czym mówić. 
Ale Bandtkie radził sobie doskonale: po pierw
szych pytaniach o miejsce mieszkania, cel po
dróży, droge itp., zaprzęgał gościa do szachów 
i jako z przyjemnością dla siebie zabijał czas 
wizyty. Czasem. niestety. gość nie umiał szla
chetnej iJZtuki wschodnich mocarstw. Wtedy 
zwykła sie była t.oczyć następująca rozmowa: 

- Zapewne grywasz pan w szachy? 
- Nie. panie dobrodzieju. ja tylko w warca-

by grywam l w diabełka. 
- Tak - zauważał na to profesor z bolesnym 

westchnieniem i dodawał żałośnie: - Ha. to 
chyba bęcb!emy gadali. 

„Dziennik Literacki", 1859 

O LUKRECJI 
zn •+&& 

LukTecyja w czci obronie 
Utopiła sztylet w tonie. 
W rzymskich dziejach to czytamy, 
A cóż na to nasze damy? 
Każda by się pTzebić chclala, ' 
Ale puginaiem z ciala. 

r. P. LegafO\Vicz (Z rekopi;;u) 

WIĘCEJ PRACO·WAŁ GĘBĄ 
"''t'l'E* 

Przechodząc się król Stanislaw August po 
Ogrodzie Saskim. zobaczył szlachcica poL ltjego, 
w kontuszu. z szablą, który miał siwą brode. 
a głowę iak kruk czarną. Uderzony takową 
sprzecznością aapytał obecnych dworzan o przy
czynę. Na co Wolski szambelan. sla>,·ny z dow
cipu, odpowiedział: 

- Na;;aśniejszy Panie. dlatego ma siwą bro
dę a glowe czarną. że więcej pracowal gębą niż 
glową . 

, Kurier War~z:iwski". 1829, .nr 33 

NA POETOW N1IERVMOWYCH 

Wfil co Polskę dziwicie wierszem nierymowym, 
Próżno zawiść powstaje przeciw rzeczom 

nowym, 
Prawo s wami, W11Taźnie mówi statut Feba; 
,,Gdzie 1eniu nie m4 i rvmów nie trzeba". 

Antoni Gorecki (1818) 

Opracował: AND1RZEJ KEMPA 
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W konkursie wystartowalo dwadzieścia sześć 
filmów, w tym osiem telewizyjnych i może o 
tych najpierw, jako że stanowiły poniekąd fe
stiwalowy margines i jury nie przy-mało na
grody w tej kategorii, a szkoda, gdy:t było w 
tej grupie kilka interesujących propozycji. 

Frainoisr.ek Trzeciak, który osiągnął wysoki 
cyikl produkcyjny i majstruje jeden film rocz
nie, na szczęście powrócił do tematyki wiej
l'k:iej - mocno zaniedbanej albo wykoślawio
nej w fiilmie polslkim - i przedstawił "Ojco
wimę", jak to się mawia - kawal prawdy o 
problemach polskiej wsi. Bohater rezygnuje :r: 
kariery aportowej i zostaje na .wsi, co odbija 
się na jego żyeiu osvbistym, gdyt dziewczyna 
studiuje i nde ma ochoty wracać „na gnój", a 
r<>dzeństwo mieszikające w mieście traktuje go 
z rezerwą i przyjeżdża tylko przed świętami. 

„Druga strona medalu" Janusza Petelskiego 
to debiut w niedojrzałości swojej dojrzały, gdy:t 
niedociągnięcia dramatu1rgii nie pozwalają zar
inąć widza mądiI"ością, a dobra gra pary akt01"-
1kiej: Marka Walczewskiego i Ewy Sałackiej, 
oraz pogodna muzyka, która sączy si~ w ucho 
jak dźwięki harfy na przyjęciu w willi rzym
skiego patrycjusza, sp;-awiają, it moi.na ode
tchnąć ł przewietrzyć r.nużony codziennością 
umysł. 

Temat wojenny jakby się w polskim !ilmie 
wyeks.ploatował, gdyf amunicji zużyto jut tyle, 
ile w kilku większych bitwach na polach II 
wojny światowej i padło mrowie trtatystów, a 
w!ęe dama penetracja tej tematyk.I wymaga 
więkuego zaplecza inte-lektualnego. „Pogrzeb 
lwa" Jana Rutkiewicza na podstawi8' OPOWia
danła Jana Gierałtcmskiego, to być mote zwia
stun tej op~. Rutkiewics do!ć wiernie m
mu;je pner-a:!ldwie 1mutn- prozę Glerałtowskle-· 
to. Okupacja zaznaczona Ject tu nienachalnie, 
ale pnez to wcbika sh1 do kałdego zakamarka 
duszy - trup n.a ulicy, tnmsport do obozu ..,od 

tycme 1 zaltł6ca spokój w młekle, przy czym 
dialogi i lpOIÓb bycia brzdąców przypominajit 
zachowal)lia ludzi dorosłych. Dzieje 1lę to ni
gdzie, 1tąd może nieletnia pubMka nie rozpuści 
się zanadto i uszanuje tradycyjny autorytet do
rosłych: 

Natomiast „Przyjaciel wes<>lego diabła" Je
rzego lAlkaszewicza, według powieści Kornela -
Makuszyń.$iego, stanowi strawę duchową dla 
dzieci mocno nied01"0%Winiętych, skoro dialogi 
składają się z dziesięciu słów, z czego połowa 
to neologizmy prodUlkcjl niejakiego Piszczałki. 
Tymczasem w powieści Piszczałka to całkiem 
elokwentny diabeł i jego wypowiedzi łącznie 
z opisami wydarzeń i przyrody są w s.tM!lie roz
wijać u dzieci trudną sztukę konwersacji. Wspo
mniane już w tym tekście niekorzystne skutki 
łączenia etatów przy realizacji filmu (Lukasze
wicz jest scenarzystą, reżyseirem i operatorem!) 
ujawniają się tutaj w całej okazałości i chociaż 
zdjęcia są rzeczywi<Śeie na wysokim poziomie, 
za co zresztą Łukaszewicz otrzymał nagrodę, to 
cóż z tego, jeśli pozostała część roboty leży. 

Z ekranizowanych powieści najważniejsza je1it 
„Wierna rzeka" i o niej najpierw. Pewne ak
centy zostały wytonowane, jak na przykład 
głóW1Ile przesłanie powieści zawarte w wypo
wiedzi Huberta Olbromskiego, z której mniej 
więcej wynika, że Polska musd stać s~ ootęgą 
doróWlllującą Rosji i Niemcom, aby nie być 
przez nich zgniecioną. Stąd film nie wyłuszczył 
maczenia ideowego powieśCli 1 nabrał cech ro
mansu z wojną w tle, co może i lepiej, jako 
że c~ się :zmienił, a l Rosjanie wyciszają w 
swojej twórczości akcenty mtypolskie w celu 
roztopienia nieufności i pogłębienia zaufania. 

Kazimleri Kuźmiński uatawiając w roll hra
błego Wentzla Jadca Chmielnika i Henr,Xa Bi
stę jak.o 1łufącego Franza, spastlszował powieść 
Rod7Jlewdezówny, ale jednocześnie dając jako 
pn:eci~ę liryczną Katanynę Gniewkowską 

m Festiwal Polskieh Filmów Fabularnyeh (2) 

W stronę przeciętności 
#' ' - - ' • ~ _/;- - • - - - - - - - - - - - •• .,_-:--- -

TOMASZ KUBlK 
isemaforem, roZWYdrz.one tołdacl.wo hitlerowskie 
w c)'11ku, złożone z czegoś, co kiiedyś było ludź-
mi. < 

Wi~ław Saniewski w "Wolnym strzelcu" na
kręc.onym w 1981 roku próbuje ukazać zwyrod
nienia, które miały miejsce sa rządów Gierka 
u •chyłku lat siedemdziesiątych. Znany dzien
nikarz próbuje wyjaśnić sprawę śmierci robot
nicy w zakładzie pracy i przy oka:di publika
cji materiału dowiaduje się, ie jego artykuł to 
tylko sposób na uaunięcie nieudolnego dyrekto
ra. Reportażowa maniera Saniewskiego dram 
i uciera przesłanie, które jest ubotuchne i rów
nde dobrze mogłoby stać się tematem felietonu: 
polityką kadrową powinna rządzić rzeczywista 
przydatność zatrudndonych, a mechanizmy kon
trolne, do jakich między innymi należy T>rasa. 
powi.nny być ja:k najmniej Skrępowane. 
Pomysł przeniesienia na szklany ekran opo

wiadania Czechowa nie j~t najszczęśliwszy, 
gdyż jedynymi specjalistami od swoich klasy
ków są Rosjanie, którzy siłą rzeczy najlepiej 
czują rosyjską duszę i i-ooyjskie realia. Temat 
sam w sobie ,,Sali nr 8" Krzysztofa Grubera na 
podstawie ~owiadania pod tym samym tytu
łem jest o tyle ważny, te podejmuje wątek 
psychiatryczny, jak dotąd traktowany w polskim 
filmie marginesowo. 

„Nieproszony go§ć" Feliksa Falka, to ~eden 
1 najbardziej przykrych i.flcyden.tów na tegoro
cznym festiwalu, ponieważ zrealizowano jut 
sztukę telewizyjną na podstawie tego samego'.> 
scenariusza. Co prawda Falk wyjaśnił na k0111-
:ferencji, że scenariusz jest fogo, a sztukę zro
bił ktoś lrnny, ale skoro talk bat"Cl:ro zdenerwo
wał się tą nieprawością, to mógł w szale twór
czym napisać nowy scenariusz, co przy trudno
ściach finansowych, z jakimi boryka się kine
matografia, byłoby bardziej pożądane. 

Mariusz Malinowski ,,Sprawą hrabiego Rot
tera". która była }uż pokazana w telewizji przed 
festiwalem, dokonał chłodnej rekonstrukcji wy
darzeń i rozprawy sądowej 11pned wojny. Po
dejrzanym i następnie oskarżonym jest tytuło
wy hrabia Rotter w wykonaniu Marei.na Troń
skiego, który jednak z racji warunków zewnę
trznych bardziej pasowałby do r61 stairzejących 
się gwiazd boksu. 
Jedyną próbą rejestracji ota-czającej nas rze

czywistości jest „Głód serca" Romana Załuskie
go. w którym śmiech miesza się t.e smutkiem, 
ale nie jestem ~pewien. czy reżyserowi właśnie 
o to chodziło. Nie do końca dopracowany tekst 
i kilka scen banalizują fabułę. 

Zawód scenarzysty w Polsce jest w zaniku, 
oo częściowo tylko tłumaczy pasję p~arską re
:tyserów. Przywrócenie właściwej rangł tej pro
fesji to jeden z najbardziej W!;kazanych środ
ków leczniczych polskiej kinematografii i nod
wyższenie jakości produkcji. Co prawda kilku 
reżyserów podołało obowiązkom scenaTzysty (np. 
Bajon, Koterski), ale większość, która zaufała 
swoim talentom, ruiewiele wzniosła się ponad 
poziom kawiarnianego grafomana, jak na pr:rs
kład Piwowarski. 

Za kryterium k1asyfikacji filmów fabularnych 
. przyjąłem treść, gdyż tak :zwane gatunki fil
mowe jak komedia, melodramat, dramat psy
chologiczny czy obyczajowy etc. nie zmateria
lizowały się w czystej postaoi. I tak wyróżniam: 
filmy dla dzieci - „CudoW111e dzieoko", „Przy
jaciel wesołego diabła"; ekranizacje liczących 
już blisko sto lat powieści - „Wierna rzeka", 
„Między ustami a brzegiem pucharu", ,Luk 
Erosa", „Komediantka", „Magnat" Filipa Bajo
na: filmy o czasach stalinowskich - „Matka 
Królów", „Niedzielne igraszki", „W :zawiesze
niu"; rejestracje współczesności - „Anioł w 
szafie", „Maskarada", .,Przypadek", „Smierć 
Johna L.". „Zycie wewnętrzne"; wspominek :r 
lat sześćdziesiątych „O rllny, .nic się nie sta
ło!!!"; kryminał „Prywatne śledztwo" i trudny 
do określenia dziwoląg, czyli „Pociąg do Holly
wood". 

Z filmów dla dzieci tylko „Cudowne dziecko" 
Waldemara Dzikiego to niewątpliwa atrakcja 
i dzlęki współpracy z Kanadyjczykami łyk 
spielbergowskiego blichtru. Historia chłopea, 
który odblokowuj~ w sobie zdolności telekine-
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.-prawil, ł!, by tak rzec, problem polsko0-nie
miecki nabiera rumieńców i „Między ustami a 
bn.egiem pucharu" :zbytnio me nuzy. Części co 
chutliws.zej młodzieży, która wybiera ' się na kil
ka scen :r; udziałem Anny Wesołowskiej, radził
bym poczekać na „Luk Erosa" Jerzego Dona-: 
radzkdego, na podstawie powieści Juliusza Ka
defl.a-Bandrows.kdego pt. „Luk", likoro na ko
stńumy dla Grażyny T.reli wyd!llilo tu naprawdę 
niedużo i rozbiera się ona :z taką naturalnością, 
:że ai serce... no tak, serce się ściska. 

Nie wiem, czy „Komedianłiki" Władysława 
Reymonta są ulubioną lekturą do poduazki Je
rzego Sztwiertni, w każdym raziie film to sku
teczny środek uaypiający i przy okazji jego 
komumpcji zastanawiałem się, czy nie warto 
by w przyszło.ści u~tanowić tro!eulll dla naj
bardziej nużącego dzieła. 

„Magnat" Filipa Bajona był jedynym filmem. 
który wzniósł się ponad tegarqc:my festiwal, a 
to może a racji braku nacisków doraźności i na 
szcr.ęście jurorzy Id.olali dostrzec go w obło
kach i 1lokalizować nagrodą specjalną. Opowia
dając fragment dziejów rodu książąt pszczyń
skich (1900 - 1935) reżyser łączy artyzm .i wy
mogami komercji i, co jest dość istotne, skrę
ci •ię :r: teco serial telewayjny. Tak jak w „Li
muzynie", uczestniczy w najważnl.ej:Nyoh mo
mentach dsieioWYch, ale jakby 1 boku 1 z ar
tystycznym dystansem. 

O c1Uech stalinowskich informuj~ trzy :nl,my, 
1 czego dwa: ,,Ma.tka Królów" i „Niedzielne 
J.gras7Jki" to filmy WY'PI'odukowane kilka lat te
mu i zdjęte z. półek. 

„Matka Kr616w", na podstawie powieści Ka
:r:imieru Braindy{llll, zdobyła „Złote Lwy Gdań
•kie" ora1 dwa „brąmwe" dla Magdy Teresy 
Wójcik i Joanny Szczepkowskiej, a także na
grodę dziennikarr:r;y i nagrodę młoozieżowego 
jury. Ukazany jest los • proetej kobiety, która 
przed wojną traci męta i wychowuje samotnie 
czterech synów, drżąc o nich podczas okupacji 
i tracąc jednego z nich w okresie 11taliinowskim. 
Nie należy d:tiwić się Kazimierzowi Brandvs-owi 
który był piewcą toerealizmu, a więc w· pieć: 
dziesiątym szóstym, kiedy pisał ,,Matkę Kró
lów", driał o wWmit pozycję i poniekąd tą k&ilł
filtą dokonyWał rachunku sumienia. ie wstrze
lił się w 6wczesn' koniunkturę l przedstawlł 
wzorzec doświadczeń przeciętnego ezłowieka. 
Niem.nie] jednak, po tylu latach, mając zape
wne 1:rieraze 1pojnenie na problem, mógł Ja
nusz Zaorski pokuBdć 1>ię o rzetelniejaZlł analfaę 
polityczną tych casów, która w ksi14ice jest 
zdawkowa i absolutnie niczego nie wyjaśnia. 

Podobny zanut mot.zna posta.w.ić ,,Niedzielnym 
!.gras7Jkom" debiutanta Roberta Glińskiego i po
nadto zarzucić zbyt artystycmą wizję t)'1'h cza
sów. Na podwórku dzieci bawią s~ w wojne, 
a jeden grubas u.brany odświętnie odje'Ldża na 
wakacje, ale rozgłasza, że Jedzie na pogrzeb 
Stalina i przypina sobie do marrnarkii kilogram 
medald, z czego wynikają perturbacje, gdyt :al
ka oroerów jest nie takich, jak trzeba. Co pra
wda na k:onferencji reżyser zdradził morał -
S'Zło mu o ukazanie tak zwanej selekcji nega
tywnej - ale, między Bogiem a praWdą, rzu
cają się w oczy jedynie niedociągnięcia w ów
czesnym systemie oświatowym i 001.0Stawieni.e 
dzieciom niewielkiego wyboru: sztuczna skala 
wartości albo dziczenie na podwórkach. 

Lukę, że tak Powiem, informacyjną starał się 
jak mógł wypełnić Sławomir Krzystek (nagro
da za debiut) filmem „w zawieszenLu", który 
wyświetlił los akowca, mimo amnestii i ujaw
nienia się :zmusz0111ego do -pozostania w ukryciu 
p~zez kilka lał. ·To nie tylko etudium psychola· 
g1czne tropionego jak ZWierz:ę człowieka, ale 
również pierwsza próba, choć jeatcze niejama 
i aluzyjna, odsłonięcia kulis tych czasów: szc:r.e
gólruie w ICe?llie, gdy w plęćdziesiittym nóatym 
roku Radziwiłłowicz zgłasza się do odoowied
niego urzędu i nowy. ur:r.ędn!k War<łejn za,w!a
damia go o wszczęciu procesu, PodC21U gdy in• 
ny, który nie tak dawno pne11łuchlwał ojca Ra
dziwiłłowicza, siedzi W' k11Cie mezorientow~ 
i jakby przestraszony. 

O współczesności traktuje mniej wł~ Jed
na trzecia produkcji przez.nac:zonej dla kin I Jen 

to włdctwa proporcja, • '7m. ie w dalnym 
ciągu problemem pozostaje Jakość, cbo6 w 
dwóch pnypadka.ch udało „tę, jak na naaze 
możliwości technicme t !!Mmowe, atwon)'ć 
dzieła. 
Stanisław Rćtewics d~:t.1 człowieka w lł>OSÓb 

cora2 bardziej nell4"otyczny 1 zal)ytany na kOrJ.· 
ferencji, na ile jest to wyn!lk neczywistości, w 
której bohater nie pob"afl się uło!yć, a na ile 
jego sfery intelektualnej i emocjonallnej, odpo
wiedział, te oba te · aynniikJ. n.akładaj11 się na 
siebie, gdyf człowiek funkcjonuje w kiśle okre
ślonej rzeczywistości, która odciska Ilię na jego 
psycłlliA:e, i cały problem polega na wygospoda
rowani u aobie kawałka azylu. Tym razem o 
dźwięko"M:u filmowym, który podczas pracy 
słyszy odgłosy nie wiadomo skąd i to wyw,.,łuje 
u niego strzępy skojarz.eń z przeszłości. Przy 
okazji tradycyjny u Rótewiicza wątek izolacji 
człowieka w sobie 4 nleumiejętności otworzenia 
się do bliskich. 

„Ma'!!karada" Janusza Kijowskiego to jedyny 
film, na którym odetchnąłem z ulgą i odbloko
wałem się z hamulców recenzenta. Ws'Zystko · 
tutaj jest określone, a jednocześnie niedookre
ślone: przygotowania do spektaklu, st.r;:ępy mu
sic-hallu, eksperymentalny teatr Zapasiewicza 
na odludziu, który służy rÓWIIl.ież za miejsce me~ 
dytacji, a mistrz Zapasiewicz ryczy jak raniony 
tuT, co należy do podstaw edukacji teatralnej. 
Swietny montaż, a wszystko w makomitym 
tempie i jakieś zaczątki Czystej Formy, o kt0rą 
bezskutecznie walczył w swojej twórczości 1~it
kacy. Wątek jes.t. Mot.na wyłoWić, te chodzi o 
konf!Jikty, jakie rozdzielały i rozdzielają śrndo
wisko artystyczne od początku lat oeiemd2)fesią
tych, ale to jakby wymuszona danina na rzecz 
biologii filmu. 

Krzysztof KdeAlows.ki w dalszym ciągu oozo
staje niespełnionym talentem i wyszukuje te
maty na pewno wa2me, które niejednokrotn'.e 
mają wymiar symbolu, ale mógłby wreszcie 
pomyśleć o komercyjnej stronie swojej działai
ności. Główny nerw dramaturgiczny, który skła
da się z tego, że kogoś tam inwigiluje milicja i 
konfiskuje nielegalną gazetkę, coraz mn\ej13zą 
już Liczbę widzów potra~ zająć, a w końcu to 
dla nich, a nie tylko dla garstki kontestatorów 
:r: DKF-ów, robi się filmy. 
Miłym przerywini.kiem muzycznym było „O 

rany, nic się nie stało!!!" Waldemara Szarka o 
młodzieży w małym miasteczku, która nde bar
dzo ma na czym grać iythm and bluesa, a na 
dodatek :napatoczył im sifl obywatel z Kuby i 
muszą go przytrzymać, g:iy:t adrurat "amerykań
scy chłopcy" lądują w Zatoce Swiń. Tylk? na 
jaką cholerę film jet czarno-biały? Rorumiem, 
że pan Szarek debiutuje, ale nie wiem, czy dla 
debiutantów braiktuje kolorowej taśmy, czy w 
ten sposób reżyser chce udowodnić, :!e jest :un
bLtny. 
Również o muzyce młodzieżowej, ale tym ra

zem o wielkich i współcześniej, traktuje „Smierć 
Johna L." Tomasza Zygadły - kkz-pamflet na 
idola muzyki rockowej i kręgi zbliżone. Zyga
dło korzysta z tradycyjnych przy okazj1 takich 
łi.lmów arty-butów, jak alkohol, narkotyki, dziew
czynki o dość dutej ro'llpiętości wieku (te star
sze po mocnym piciu) i na szczęście Wojciech 
Wysocki Wkłada w tytułową postać sporą daw
kę komizmu. Na pewno film w jakiś sposób 
obrzydza młodziety doh idolów, tyle tylko, że 
nie bardzo dowiedziiałem się, oo może ona otrzy
mać w zamian. 
. Jedynie Marek Koterski uczynił w tym „oku 
udaną pa-óbę v.·darcia się do naszych podstawo
wych problemów i frustracji i połączył obyc'Za
jowe realiia z namiastką groteski, co dało re
zultat w postaci smutnej komedii. Na konferen
cji powiedział, że to dlatego tak, ponieważ cał
kowicie zgadza się 1 przemyśleniami Lenina, 
który miał pod<>bno powiedzieć, że śmiech to 
najWY:tsza: forma autoreflek&ii. 

Nigdy nie mieliśmy szczęścia do poważnych 
kryminałów, gdyt metody działania naszej mi
licji nie polegają na wyczynach S1Uiperman6w, 
a poza tym w najbardmej atrakcyjnym wzorcu 
amerykańskim poli!cjanit nie tylko masa•luuje 
przestępców, ale niejednokrotnie ma również 
kłopoty z pow<>clu kMupcjl kolegów. Stąd pro
pozycja Wojciecha Wójcika, choć jes1Lcze ze spo
rym niedowładem scenariusza, ale to być może 
właściwy schemat na Polski kryminał, gdzie 
udział milicji jest ja:kby marginesowy, a pora
chunki załatwia obywatel, prowadząc „Prywat
ne śledztwo". 

O „Pociągu do Hollywood" Radosława Piwo
warskiego jak najmniej obejrzałem film, 
spojrzałem na twan · Piwowarskiego pełną in
telektualnej zadumy l zrozumiałem. W poprze
dnich filmach PłwowaTSki w mia.rę trzymał się 
realiów i łączył lmiech z odpowiednią dawk11 
liryzmu, choclat i tu moi.na by sobie podysku
tować. Komedia to według nauki mistrzów, po
dobnie jak inne gatunki filmu, zwierciadło rze
czywiistości, tyle ie w ujęciu gmiesm.ym i , widz 
musi, w minimalnym chociaż stopniu, oglądać 
w nim siebie i swoje reakcje. Natomiast .. Po
ciąg do Hollywood" jako tyWo pn:ypomina mi 
medyczny opis wyobraind człowieka Ju:ł. napra
wdę m<>eoo zmęc"Zcmego alkoholem. 

Wnioski, jakie padły na Forum Stowarzyne
nia Filmowców Polskich, n.łe nastrajają do opty
mi-zrnu, gdyf w!ę~zość mówców żarna si~ je
dyni~ na 10.erowande filmów na półki, a wi~c 
J)I'Oblem w znacznym stopniu już ndeaktualny. 
Bardzo niepokoi, że nadal wielu twórców. w 
tym sporo młodych, większy naci~k kładzie na 
przyjęcie roli przewodni!ka dusz niż na nrofe
sjonalny i kotn$"Cyjny aspekt swojej d~lałaln"
ścl. To prawda, te bieda :zagląda do kas tilmo
wych zespołów, ale zwalanie wszystkiego na fi
nanse nie wyjaśnia, dlaczego tak mało jest fil
mów dobrych. Rozdzienmłe szat na temat tiw . 
kina ambitnego byłoby maże wskazane, ale tyl
ko wtedy, gdyby film łącsył w sobie wysoki po.. 
zi.om artystyczny 1 wymogami komercjt Spra
wna robota komei-cyjna, jak słusznie zauważył 
Wojcieeh Wójcik, jest pierws'!ym przystankiem 
na drodze do kina ambitniejszego, ale egocen
tryzm i zapatrzenie się we własną mitdro:!ć, co 
często jest efektem braku talentu. nde pozwa
lają części naszych retyserów „znir:!yć aię" do 
1U.t6w i upodobań wid<>WnL. 

W podstawowej 11WOjej crięśei polsk'ie ftlmy 
powinny zaspokajać większałć rustów, a jed
nym 21e łrodków osiącnlęcia tego celu 1est 
ostrsejs:m •lekcja teenarluaz:r i skończenie z 
polityki\ P?Y'Watnych folwarków, kt6ra rz•dzi 
produkcją filmów w Polsc. 1 1azwyczaj pny
nosi cpłakarw skutki. 

• 
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GALOWYM KONCERTEM w Teatrze 
Wielkim zaina.icurowane zostały 29 września 
Jłni Iwanowa w l.oclzl. 

Z niezwykle rorącym, serdec:mym przyjęciem 
licznie przybyłych łod-zlćlJ!l spotkały się występy 
artystyczne Iwanowskich przyjaciół: m.ln. chóru. 
Pałacu Techniki I Nauki Włókniarzy, zespołu 
pleśni I tańca „Włókniarski kraj", oraz !aurea.ta 
wielu pre.sti.fowych nagród - zespołu Meridian. 

Z bardzo bogatego i różnO!!"Odnego programu 
artysty.cznego Dni, tego fascynującego spotkania 
przyjaini, szczególnie wydają się nam godne 
odnotowania wysta.wy: „Plakatu politycznego 
grafików radzieckich" (w Muzeum Historii Ruchu 
Rewolucyjnego), „TkanJny drukow81Jlej okresu 
rewolucji i pierwszych lał władzy radzieckiej" 
(w Centralnym Muzeum Włókiennictwa), „Obwód 
iwanowski w fotografii" (w salonie LTF). 

Dwie urzekajl\ce ekspozycje: miniatur 
lakowych z Palechu (w Mu&eum Historii m. 
l.ąuziJ i malarstwa dzieci z Iwanowa (w l.DK) 
również wzbudziły duże 
zainteresowanie wśród mieszkańców naszego 
miasta. 
Wi~ radzieckich przyjaciół w Lodzi 

zr.ow'OCOwała bliższym pomian.iem si.e oraz 
lron1k:rebnymi rezultatami. Zawario m.<iin. 
i::or<>?lumienie o stałej współpracy w róiln~h 
C!Zilf d22lnach pomiędzy łódzką dzielnicą Widzew 
a jedną z dzieln~c Iwan.owa. 

UROCZYSTĄ PROJEKCJĄ głośnego obrazu 
„Pokuta" Tangiza Abuładze w kinie „Iwanowa" 
zapoczątkowany został 30 września w Lodzi 
przegląd filmów radzieckich. 

W hallu kina otwarto bardzo ciekawą wystaw~ 
radzieckiego pła.kału filmowego. 

W ramach przeglądu łódzka publiczność będzie 
mogła m.ln. zobaczyć tak wybitne filmy jaik 
„Gońca" Karena Szachnarozowa, "Proch" Wiktora 
Arlstowa czy też "Owacje" Wiktora llaturUna. 

EKRANIZACJĘ GLOSNEJ POWIESCJ Borysa 
Past~rna_ka !'Dąktor Ż?"wa._go„ przygotowuje zn.a.ny 
radz1eck1 rezyser - Siergiej Sołowiow {twórca 
m.in. takich fil).mów, jak „Zapamiętajmy to lato", 
„l\lelodie białych nocy"). 

W ARTO WYKORZYSTA() wolną chwilę czasu 
do biiższego zapoznania się z malarstwem i ' 
rysunkiem Ryszarda Kuby Grzybowskiego. 

Ten ~nany l?dzk1 artysta plastY'k, z bogatym 
dorobkiem tworczym, wystawia swoje prace w 
Salanle Sztuki Współczesnej (ul. Piotrkowska 88). 

Natomiast w Galerii Bałuckiej, na Starym 
Rynku 2, od 9 października czynna będzie 
interesująca wystawa grafiki Mirosława 
Pawłowskiero. 

PRZY ULICY KOPCIRSKIEGO 57, w 
mieszkaniu gdzie spędziła większość życia 
wybi~na działaczka ruchu robotniczego -
.Michalina Tatarkówna-Majkowska, urządzono 
poświęconą jej Izbę Pamięci. 
Zgr<>m;3dzon~ tam zaciłqwane dokumenty, 

pam1ątk1 rodzmne, fotografie, drobiazgi osobiste 
i odznaczenia. 

WARTO ZOBACZY() w Muzeum Narodowym w 
Warszawie niecodzienną ekspozycję pn. ,Oblicza 
socrealizmu". ' 

Zawiera ona 400 obrazów, plakatów, rysunków 
grafik i rzeźb (prace ponad 200 łwórcówJ. ' 

Jest to pierwszy od wielu lat tak bogaty ! 
wszechstronny pok.;u: sztuki tego nurtu. 
Uzupełnieniem wy1Stawy są fotogramy z lat 

1948-1949. 

W WARSZAWIE, na Saskiej Kępie, odsłonięty 
został pomnik Stefa,na Żeromskiego. Aktu 
odsłonięcia dokonała córka pisarza - Monika 
Żeromska. 1 

Autorem pomnika jest znany warsza.wsk.l 
artysta rzeźb!a,rz: Stanisław Sikora. 

NA OSTATNIEJ, największej lód11kiej giełdzie 
książkowej (odbywaj.ącej s!<ę w budynllm 
„UNIBUDU'.', przy uL Sienkiewicza 85/87) 
tamtejsi bukiniści oferowali „Dzieła" Witolda 
Gombrowicza (WL) za 22 tys. złotych -
absolutny rekord cenowy z tego dni.a (wartość 
nominalna tej publikacji w sunskrypcji wynosiła 
10 łys.). Za jednotomową „Encyklopedię 
Popul.arną" PWN (drukowaną w Jugosławii) . 

· żądah 20 tys. zł; „Ilustrowaną kronikę legionów 
Józefa Piłsudskiego" (wydaną w Jatach 
trzydziestych) można było nabyć za 16 tys. 
Rewelacyjn~ zaś „Wspomnienia" Alfreda Speera 
„wycenione" były na 10 tys. 

Aby stać się posiadaczem pięknego, albumowego 
wyda.ni.a „Grzybów środkowej Europy" (PWRiL) 
- trzeba było zapłacić 5 tys. (cena księgarska 
1900). Grzybiarze ulegali jednak szybko pokusie 
- i wyciągali ostatnie zaskórniaki. 

Za ,,Rapier Napoleona" (WLJ naszego 
reda.kcyjnego kolegi - szalejącego reportera 
- Andrzeja Makowieckiego brano 500 zł 
(k<>SMtuje 150). 

JERZY GRUZA, dyrektor gdyńskiego Teatru 
Muzycznego - o którym coraz głośniej w kraju 
(„Je.sus Christ Superstar") zapowiada na nowy 
sezon wiele szlagierów ze światowego 
repertuaru. 

Trzydziestolecie tegb teatru, przypadające w 
191;18 r„ uświetni musical „Nędznicy" (wed~ug 
Wiktora Hugo). Przebojami mogą stać się · 
również: „Barbara Radziwitlówąa", „Król · w 
kraju rozkoszy" (musical według sztuki 
Franciszka Zabłocldego). 

JUŻ PO RAZ SIODMY gościł w Lodzi na 
przełomie września I paźdzlernbka br. I:eatr Im. 
S.K. Neumanna z Pragi. 
Czechosłowaccy artyści zaprezentowali na 

scenie Teatru Powszechnego (ożywiona 1 owocna 
wspólpraca tych teat!')w trwa już 24 lata!) 
„l\fiarkę za miarkę" Williama Szekspira" I 
sztt!Jkę Edwarda Albeego „Kto się boi WirglnU 
Woolf?" Oba spektakle inscenizował jeden z 
najwybitniejszych czeskich reżyserów - Jan 
Grossman. 

Opracował: JAK 
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Zwęglonym koi'lcem zapałki Sasza zapi.s il 
al Ea bet na pudelku po papierosach i zaczał 

6tukać. Stukał powoli, z długimi przerwami, 
przy!Hywszy się k-0<cem, żeby strażnik nie usły
szał hałas.u. Sąsiad ro7.umiał go, ale S:isza ;iie 
rozumiał sąsiada, mylił litery, prosił o i.eh 
powtórzenie, choć sąsiad stukał powoli, wy,,ai
n ie i jasno, starannie odmierzając pauzy. Py
tał o nazwisko Saszy, i podał swoje - Czer
niawski, członek partii. Pytał też, czy Sasza 
otrzymuje gazety; poinformował, że on też ;c:'l 
nie dostaje. 

Mimo to posiadał pewne wiadomości, pra\\ -
d _podobnie od więźnia z następnej celi. vd
był się zjazd. ale nic szczególnego na ,mm nie 
zaszło. Sąsiad co wieczór przekazywał Sas 1.y 
nowości. Jeżeli do jeg.o celi lub do celi Sa
llZY zbliżał się strażnik. korespondencja usta
wała, a Potem musieli zaczynać od pcczątku. 
D~a wieczory 2lajęla relacja, że na Półn,;cy 
zatonął zgnieciony przez lody parowiec „C?:e
luskin", następne dwa wieczory - wiadomość, 
że we Francji ogłoszono antyfaszystowski straik 
powszechny. 

Sasza nie mógł nie c dczuwać \\'dzięcznoś::i 
wobec człowieka, który ryzykując karcer po· 
rozumiewa się z nim, chce złagqdzić jego sa·· 
motność. Kraj kipi życiem, buduje, a on siedzi 
w odo.sobnionej celi i bojażliwie spogląda "la 
drzwi: nie daj Boże strażnik zauważy że J n, 
Sasza Pankratow, interesuje się wydarzeniami, 
o których piszą radzieckie gazety. 

Uczucie pogodzenia się z losem, gotowość 
poddania się swojemu przeznaczeniu opuszcta
ły go. Nie! Nie chce god7.ić si~ z takim losen1, 
nie chce, nie chce, nie chce... Nie chce tel 
d ro g i - jego droga, to droga partii, naro
du, patU!twa. Co robić? Do kogo pi.saćT Do 
prokuratora? Prokurator zatwierdzil jego aresz
towanie. Do Stalina? List dotrze ń'ajwyżej do 
Diakowa. Na co zresztą ma si~ skarżyć? że 
nie ma nic wspólnego ze sprawą Marka 1 Nio 
wie nawet oo to za sprawa, i czy aresztowano 
go akurat w związku z nią. 

I wtedy w głowie Saszy dojrzał plan. Mało 
realny, ale spróbować można. 
· Podczas wieczornej korespondencji z sąsia

dem Sasza spytał, co piszą o budowie, którą 
kierował Mark, i otrzymal odpowiedź: .,Do
wiem eię - przekażę". Następnego dnia Czer
niawski wyatukal: „Uruchomili piec, dostali 
ordery". Sasza spytał: „Riazanow'"· „Order 
Lenina" - brzmiała odpowiedź,. 

A wi~ Mark j~t na wolności, nadal kie
ruje kombinatem! To nie o niego chadzil la 
też coś takiego mogło mu w ogóle przyjść 
do głowy! Ch(ldzi o Instytut, ale nie o ga
zetkę, nie - o Kriworuczkę! Ostatnia rozmo
wa z Baulinern i Lozgaczewem - to ontl <1-
degrala decydująeą rolę! Rozumiał to już wte
dy, już wtedy czuł, że popełnił błąd: . teraz po
nosi jego konsekwenc1e. 
,niakcw też uporczywie wypytywał o Kriwo
ruczkę: „Kto prowadził z wami kontrrewolu
cyjne rozmowy?". Tu tkwi sedno sprawy! Btć 
może Kriworuczkę też aresztowali, i przyznał 
Ilię, że rozmawiał z Saszą o Stalinie - choć
by 2le .strachu, że Sasza ubiegnie go w zezna
niach. A więc Kriworuczko to uczciwy czło
wiek, przyznał się, a on, Sasza, nie jest ucz
ciwy, k.rył go ... „Kto prowadził z wami k on•r
rewolucyine rozmowy?". 

Diakow ma rację, zarzucając Saszy br~k 
f!zczerości: sam sobie jest winien, sam sobie 
zgotował taki lo.s. Nie wzywają go już trą 
tygodnie, może nawet \V' ogóle już nie wo:nw"l, 
po co, przecież wszystkiemu zaprzecza, 'zapt-z.e·· 
cza faktom. Może sprawę już zamknięto, moza 
decyzja już zapadła? Chooził po celi, nasłuci.1:
wał kroków na korYlarzu, czekał kiedy 12rzyjdą p'l 
mego i odczytają wyrok - wciąż ze 'świadomoś
cią, że wszystko zawdzięcza wyłącznie .same
mu sobie. Nawet jeżel i decyzja jeszcze nie 1.a
padla, jeżeli Diakow wezwie go jeszcze ra"l, 
to na przyznanie się i tak jest jui: za późno. 
Gdyby powiedział prawdę podczas pierwstei;o 
przesłuchania, to przyznanie s ię sprawialojy 
wrażenie szczerego, dobrowolnego. Teraz by! ,;
by czymś wymuszonym, a więc nieszczerym i 
nieuczciwym. 

Rano nie dh'Cialo mu '5ię wstawać, w dzień 
nie chciało się czekać na wieczorną toaletę i 
tak jak Sawielij zaczął k-0rzystać z kuols.. 
Straci! też ochotę na nocny prysznic, odmówił 
raz, potem drugi, strażnik prze.stał przychodzić. 
Dopisywał tY'lko apetyt, Sasza niecierpliwie 
czekal na posiłki, czekał na paczkę, marzvl o 
jed:1Jeniu. żałował, że wysiał gryps, w którym 
prosił tylko o mięso i biały chleb. Podjadł'->bY 
się teraz kiełbasy, dobre żal.'Cie! Przynajmniej 
do tego ma przecież prawo. Życie i tak skoń
czone, żaden cud nie pomoże! Piętna „k-0ri
tty" już się nie p'.JZbędziesz. 

Zastukał Czerniawski. Sasza nie od.powie
dział. Nie wie nawet kim jest ten Czerniaw
llki, dlaczego ma się z nim porozumiewać? 
A w ogóle, to co go łączy z siedzącymi tutaj 
ludźmi? Myślał, że w więzieniu przebywa i 
Mark, i Budiagin - uczciwi, niewinni komu
niści. I co - ńie ma tu ani Marka, ani Bu
diagina, nie ma tu uczciwych komunistów. tu 
siedzą winni. Winny jest Sawielij, winny iest 
Czerniawski, winny jest i on, Sasza - l)Oża
łowal Kriworuczki, okazał słabość, a teraz za 
to płaci. Nie zajął jasnego, pryncypialnego >ta
nowiska, i z tego względu jego błędy - Az•
zjan, gazetka - nie są przypadkowe, tak jak 
nieprzypadkowe były wątpliwości co do osoby 
Stalina. Jest lekkomyślny, pewny siebie, wszy
stko cheiał mierzyć własnym rozumem, a są 
sprawy. w których trzeba było zdać się na 
mądrzejszych od siebie. 

Do mętnego kawałka szkła za żelazną kratą 
docierało kwietniowe słońce. Pierwszy p:-aw
dziwy wiosenny dzień, Sasza czuł jego rados
ną jasność. Wszedł na stół, onvorzył lufcik, 
choć otwłerać go wolno było tylko na .:zas 
1rnaceru. Natychmiast rozległ się jazgot za;n:rn. 
w drzwiach stanął strażnik. 

- Zamknąć! Odejść od okna! Karceru się 
wam ze hciało? 

Sasza zamknął lufcik, zeskoczył ze stołu. -
- Powietrza się zechciało. 
Zdątył usłyszeć daleki gwar ulicy, dzw0nki 

tramwajów. klaksony aut, glosy dzieci. Wy
obraził sobie wysychający asfalt trotuaró•.\· 
Dliewczyny chodzą już w lekkich sukienkach, 
odsłonięte szyje, ramiona. zgrabne nogi. Czvz
bv miaf" utracić to wszvstko? Teraz, kiedy 1est 
mł.>dy, zdrowy ... Nie! Chce być ~am, na wi.J
sennei ulicy, chce żyć. żyć jak inni! 

Wiosną zeszłego roku był na praktyce w b-;i
zie samochodowej. W garażu pachniało ben-
zyną, spalinami, panował półmrok 
w oszklonym dachu prawie w ogóle 
nie było już szkła, ubvtki lataT\O 
arkuszami blachy. Garaż był stary, jeden 
z najstarszych w Moskwie, zbudowany jeszcze 
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przez Mo.ssielpr-0m, staly w nim nawet dws 
jednotonowe „Fo1t'dy T", służące do rozwożenia 
chleba. Saszy podobał się dyrektor bazy, An
tonow, niestary jeszcze, jasnowłosy, w okula
rach, podobała mu 11ię jego bystrość, zdrowy 
rozsądek i to, że o kaiidej porze dnia i nocy 
można go było zastać w garażu. Ten robotnik 
wysunięty na odpowiedzialne stanowisko uosa
biał to nowe, które przyniosła rewolucja, ludzie 
z nizin społecznych powo!ani do twórczego 
żyda, prawdziwa władza robotnicza, ludi On 
też powinien być z ludem, tam jest jego mi~j
sce. z Antonowem - byłym szoferem, z Ma
łowem - byłym tragarzem, oni nie mędr1rnją, 
nie roztrząsają, ale pracują i tworzą. Jak 
piękne było tamto życie, jak mało· je ceni!! 
Ale wróci do niego, wróci za wszelką ::enę! 
Przynieśli książki. Sasza przejrzał je obo

jętnie. Bez tego zachwytu, który odczuwał za 
pierwszym razem. T.rzeci i czwarty tom Gibbo
na, rozlatująca się książecZlka w miękkiej o
prawie - „Wrażenia z podróży do ZSRR" 
francuskiego posła De ' Mo~i, drobnoburżuazyj
nego polityka, lewicowego radykała. W po:o~ 

wie lat dwudziestych przebyWal w ZSRR, n_a
pisał o tym książeczkę, wartką, ale powierz
chowną. Sasza nie prnsil o ten tytuł. Dlacze
go bibliotekarz mu to przyslal? 

Autor pi.sal o Związku Radzieckim raczej z 

ANATOLIJ RYBAKOW 

- SubiektywnY.„ - podchwycił Diakow. 
Ale błędy mają też obiektywne przyczyny i o
biektywne następstwa. Prawda? 

Zaczyna się w a ł ko w a n i e. Dla Diakowa 
człowiek to tylko element niezbędny do zapeł
nienia protokołu, protokół zał potrzebny jest 
do wydania wyroku. 

- A więc, Pankratow, jakie są obiektywne 
przyczyny 1 obiektywne następstwa waszych 
błędów? 

Sasza przyglądał Ilię chłopięcej twarzy o·a
kowa. Ech, spotkać by go tak na Arhacie ... 

- Przeanalizujmy - zaczął Diakow poucza· 
jąco. - Gdyby w waszym instytucie panowata 
zdrowa atmosfera polityczna. wypuszczeni~ ~c.
kiej gazetki byłoby niemożliwe. Zdrowej :it
mosfery politycznej jednak nie było. Kriwo
ruczko kierował podziemną organizacją .,in ,y
partyjną, została ona wykryta, jej członkowie 
zdemaskowani r aresztowani. Są tu, u nas, 1 
przyznali się do wszystkiego. 

W fabryce tacy jak Diakow dekowali się w 
biurze - księgowi, spece od. norm. gryz.
,piórki z działu kadr. Co właściwie Diakow 
mu zrobi? On, Sasza, może dźwigać na p 1e
cach osiemdziesięciokilowe bec2lki. da radę i 
przy wyrębie lasu. wróci do brygadzi.stv A
wie!'kijewa, do byłego d ; wódcv dywizji l\:'Y'lrO
zowa, oni są przecież wszędzie, oni to lud .. 
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.sympatią, cho~ nie bez akcentów krytyczny~h, 
zwłaszcza w odniesieniu do prawa karneao i 
postępowania sądowego. Jako dowód przyta
czał artykul pięćdziesiąty ósmy. Wlaśnia ze 
względu na ten artykuł bibliotekarz prz;yslal 
książeczkę - zamiast kodeksu, o który prosił 
Sasza, a któreg-0 bibliotekar.z nie mógł mu 
udost®nić. 

W arty~ule Sasza ni• doczytał si• niczego 
ilswtnego ani azczególnle ważnego. Nie o ar
tykuł zresztą chodziło. 

Oh-odziło o to, że nieznajomy więzienny bi· 
bliotekarz odpowiedział na głos Saszy, odez
wał się na jego wołanie, dał mu dowód czlo
wiec:1Jeństwa, odwali i zaufania. 

Co nim kierow~ło? Czy · naruszy! swoje obo
wią2lki służbowe? Bardzo możliwe. Spelnil za 
to inny, ważniej.s.zy obowiązek - obowiązek 
człowieka. Prawa ustanowion• p.rzez ludzi nie 
mogą być sprzeczne z prawami sumienia. Swo
je obowią2lki narusmj~ ci, którzy sądzą nie
winnych, pozostawiają bezbronnych bez obro
ny, odbierają ,re.sztki praw bezprawnie w•ę
ziony;m. 

Sa.sza nie zerwał 1i• z pryczy, nie zaczął 
biegać po celi: To co się stal-0, było tak czyste 
i ja.sne, 'tak współgrało z tym wszystkim, co 
w jego ·-du.szy pozostało lud2lkie i prawdziwe, 
że nie doznał ani wstrząsu, ani wzruszenia, ani 
szoku. Znalazł to, co powinien był znaleźć. I 
czul tylko wstyd, że utracił swoje męstwo. 

Na ostatnie przesłuchanie Sasza azedl be1 
żadnej nadziei, wiedział, co go czeka, i nicz;e
go lll\ę nie bal. Człowiek, który powiedział, że 
Stalin będzie pichcić ostre dania, to jeszcze 
nie wróg. Diakow lekceważy bezpośrednie zna
czenie słów, Diakow je interpretuje. Sasza nie 
chce brać w tym udziału. Chce stąd wyjść, •,o 
oc~ywiste - ale czysty wobec partii i swojego 
sumienia. 
' Diakow na powitanie przybrał oficjalny ton. 

- Zakończmy 1prawę Instytutu - powie
dział rzeczowo. - Wasze zeznania zostały ta.
protokołowane. Teraz musicie sam 1 dokon~ć 
ich oceny politycznej. 

- Wypuszczenie numeru gazetki ściennej 
uważam za. błąd - powiedział Sru1za. 

A ci Dlakowow!e to właśnie prawdziwi wro
gowie partii. 

Diakow przez jakiś czas przyglądał się Sa
szy, liczył, że będzie mógł podelektować .się e
fektem własnych słów, potem ciągnął dalej: 
- - Wy, Pankratow, je.steście człowiekiem nie
doświadczonym, nie znacie kh. Kriworuczko 
opóźniał budowę akademików, żeby wywołać 
niezadowolenie studentów - taktyka obliczona 
na zdezorientowanie• mas studenckich. W ta
kiej atmo.sferze możliwe stało aię wypusz::Le
nie tej gazetki, którą wypuściliście wy, Pan
kratow. Czy chcieliście tego czy nie, staliście 
się narzędziem w rękach Kriworuczki i je,p 
qandy, wykorzystali was do swoich kontrre
wolucyjnych celów. Dlatego właśnie zna~eź
liście się tutaj. Tym bardziej, że nie chcieliś
cie dokonać politycznej oceny swoich błędów. 
Jednakże na ocenę taką nie jest jeszcre za 
późno. Możecie nam wierzyć. 
„Możecie nam wierzyć"... Dość j·uż tego wie

rzenia! Tak, wierzył takim właśnie słowo~.1 
ile razy już je słyszał, ile razy sa:m je powta
rzali To nie są ludzkie słowa, to magiczne 
formułki czarowników. Takie czary odprawiali 
Lozgaczew l Azizjan, tak samo czarował St·il
per, teraz czaruje Diakow. A na <>ltarzu ofiar
nym - życie niewinnych ludzi. 

Diakow spojrzał na Saszę. 
:- Zrozumieliście mnie, Pankratow? 
- Zrozumiałem. 
- To dobrze - powiedział Diakow. - Ne, 

to tSJk właśnie zapiszemy. 
- Tylko żeby wszystko było june - popro

sił Sasza z tą 1zc:1Jególną inton~ją, na kLÓr!\ 
nie dałby się nabrać żaden arbacki chłopa
C2lek. A ten wYIDOCzek nic nie rozumie, św:ę
cie wierzy w swój talent zastraszania ludzi, 
w swoje prawo do decydowania o ich losa.:::1, 
siedzi nadęty jak indyk i nie ma pojęcia, te 
tu, w tych muraoh, aą także inni, nos1.ący 
zresztą taki sapl mundur, którzy dostnegalą 
ten tał.sz, tę magię, wiedzą, że prędzej czy 
później skończy aię to wszystko, l s naraże
niem życia pomagają skrzywdzonym, 

- Naturalnie - z powagą odparł Diaki>w. 
Zerkając na karteczkę - brudnopis przy

znania e!ę Saszy do winy przygotował 1ob1e 

wcześniej - wypełnił formularz, przebi.egł 
wzwkiem tekst, a potem przeczytał go Saszl'.'. 

„Po przemyśleniu swojego postępowania i 
czynów, oraz po dokonaniu ich szczerej i peł
nej oceny, w uzupełnieniu moich wcześniej
szych zeznań oświadczam co następuje: uznaj<: 
za swój błąd polityczny wypu.szczenie & oka
zji szesnastej rocznicy Rewolucji Październi~o
wej antypartyjnego numeru gazetki ścienn~j 
oraz to, że do wypuszczenia tejże gaLecki 
wc1ągną!e111 studentow Runoczkma, Kowa.~ 

wa, Polużan i Pozdmakc1wą. Błędy te były ,·e
zultaterri atmustery politycznej, stworzonej w 
Instytucie prz;ez zastępcę dyrektora InstYtutu_ 
Kri woruczkę. U "naję. że wypuszczenie t J~~d
ZJi sze.snastej rocznicy Rewolucji Paździermltc•• 
wej antypartyjnego numeru gazetki śc1~nnl"j 

było częścią dzia!alno:ki antypartyjnej, jaką 
Kriworuczko prowadził w Instytucie·•. 

Diakow położył kartkę przed Saszą. 
- Sprawdźcie, Pankratow, czy dobrze lap;. 

salem, i podpiszcie. 
- Nigdy tego nie podpiszę - powiedz:ał 

Sasza, patrząc Diakowowi prosto w ocq. l. .. ) 

29. 

Tego i;amego wieczoru, gdy Waria, Nin.a l 
Ma.ks byll na tancacli w Dumu Armii Czerwo
neJ, gdy Jur a jaar kolację u \v ad1ma 1V.a<-.i· 
sewicL-a, a Leai: oudiagin4 odwiedziła l.T"ra 
'J. ret.aR. Lego sa1u ~gu \v 1ec:zo1 u mniej w 1ęcej 
o o..smej .1..u1.a iUEKSandruwna oaebrala tde
lon. .l:'omlorrnowanu Jq, że nazajutrz o dzie
siątej rano ma z;aw1c się w komendant..ir,.,~ 

więzienia w .Uutyrkach w celu widzenia się " 
synem, ł'ankratowern Aleksandrem Pawła „·;. 
czem. Przywiezć ciepłą udz1eż, piemądi,e i 
żywność. LHos w sluchawce brzm1a! rown.:> 1 

.spokoJnie, mówi! człowiek przywyn:ły do .:u
uziennego powLarzama tego samego w .spo:.o~ 

jasny i zw .ęzty. ł'rzekaza1 co mia1 do przcKo
zama, i me czekając na P.}'.ta111a odłożył >lu
cnaw.;.ę. 

.<.ot.a Aleksandrowna przeraziła się, że czlo
Wtek ten czegJś nie dopowiedział, ze zapu· 
mmał o czy·mś ważnym, istotnym, bez c.:;ego 
ona nie zdoła wykonać polecenia jak na!cż·r. 
Bala .się coj poplątać, pominąć, dlatego te~ 
gorączkowo u.sitowata zatrzymac w pamięci to 
co o n powiedział: „Jutro, o dziesiątej, Buwr
ki, widzenie, cieple rzeczy, żywność, co Jesz
cze... Aiha, pieniądze, · pieniądze na drogę .. ". 
l żeby o niczym me zapomnieć, L:otia Aleksan
drowna zaptsala sobie wszystko na kartec ~ce. 
Pieniądze i żywność oznaczają zsyłkę, c1e~11e 
rzeczy - Północ albo Syberię. 

Przygotowania trzeba byŁ-0 zakoi'lczyć w cią

gu tej nocy, toteż Zofia Aleksandruwna r.ie 
miała czasu na rozpacz. Nie mogła tylko d"J· 

bie darować, że nie przygotowała tego wszy$t
kiego już dawniej - nie chciała jednak z.a. 
peszyć losu przedwczesnym szykowan.ein 
chłopca do takiej dr~gi. Sa.<;za ma tam zim<J"'Y 
płaszcz, u.szanlcę, sweter, ciepły szalik, walontk 
co prawda nie wziął, ale w kwietniu nie bęT~ 
mu potrzebne, nie.iależnie od miejsca zsyłki. 
Tak, niezbędne staną się dopiero w zimie, a 
do zimy zdąży mu je wystać. Teraz Sast,a po
trzebuje butów, tam jest błoto, wilgoć, pr,.c
padnie w swoich trzewikach, buty - to je:.t 
to, czego potrzebuje, to, co może uratować ży
cie. Butów Sasza nie ma. A sklepy już poza
mykane. Cu tam zresztą sklepy, przecież buty 
i tak sprzedają tylko na talony, skąd miałaby 
wziąć talon? Można kupić buty na batarz~ 
płacąc bajeczne pieniądze i ryzykując, l.e 
wpakują tekturę zamiast skóry. Bazar też ju"l 
nieczynny ... 

Wtedy przypomniała sobie, że Wiera, jPJ 
1iostra, ma na daczy mocne solidne buty, n1z
miar akurat na Saszę, czterdziestka. Odkupi 
im inne, zapłaci każdą cenę, ale te muszą od
dać Saszy. 
Zadzwoniła do Wiery. Wiera i jej mąż: Wn

łodia wyjechalt na daczę, wrócą dopiero po1u
tr:re. Co za pech ! 
Młodsza siostra, Polina, nie miała telefonu. 

Telefon był u sąsiadów. Zofia Aleksan::Jrow11a 
znała jego numer z cza.sów, gdy Polina p•:ty
jaźniła się z tymi sąsiadami, ale już od kilku 
lat nie udostępniano jej teiefonu, a i Po,i11a 
pro.siła, żeby nie dzwonić. Zofia Aleksandrow
na mimo to zatelefonowała, choć ciążyła ji::j 
myśl, że sąsiedzi odmówią, może nawet ordy
narnie. 
Odezwał się męski, dziarski, pełnokrwisty 

głos . 
- Najmocniej przepraszam powiedzial;a 

Zofia Aleksandrowna. - Stras7.nie mi przykro, 
że państwa niepoko1ę. ale sprawa jest nie·~wy
kle pilna... Czy mógłby pan poprosić do tele
fonu Polinę Aleksandrownę? 

- Jaką Polinę Aleksandrownę? 
- Waszą sąsiadkę z mieszkania numer dwa-

dzieścia sześć, tylko błagam, niech się pan .n.ie 
gniewa, tu mówi jej siostra ... 

- No wie pani... 
MężczYzna nie odłożył jedna:k słuchawki, od

dal ją kobiecie. 
- Z kim pani chce r.ozmawiać? 
- Przepraszam panią, najmocniej przep;.·a-

szam - powiedziała Zofia Aleksandrowna. -
Mówi siostra waszej sąsiadki, Poliny Aleks:in
drowny. Wie pani, jest taka bardzo nieprzy
jemna sprawa, bardzo pilna, i właśnie w 

' związku z tym... Czy mogłaby pani poprosi.! 
moją sio.strę, niech pani będzie tak dobra ... 

- Zaraz - niezadowolonym glo.sem powifl!
dziala kobieta. 

Zofia Aleksandrowna długo czekała, wtesz
cie do telefonu podeszła zdenerwowana Po'li
na, domyślała się już. że z Saszą źle. 

- Saszę jutro wywożą - powiedziała Zofia 
Aleksandrowna. - Trzeba p0jechać do Wiery 
na daczę, przywieźć buty. 

.,- Nieszczęście, nieszczęście! - zaczęła la
mentować Polina. - Igorek ma temperaturę, 
Kola przyjedzie dopiero po jedenastej. Co ro

' bić' JSJk tylko Kola wróci, od razu do ciebi9 
przyjadę, ale na daczę już nie zdążę. 

C.D.N. 
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KAMIEŃ ~AMlĄTKOWV W GAŁKOWIE 
LEKCJĄ HiSifORU 

W dniu 26 września 1863 r. Gałków atal 1io miejscem bitwy 
partyzanckich oddziałów powstańczych z kozakami. żaden pod
ręcznik historii o bitwie tej nie wspomina, madź nie była to ba
talia godna zapisów hLstoryka. Istniała jednak tradycja przeka
zywania dziejów ustnie, z dziada na wnuka, :s pokolenia na po
kolenie, ! dlatego dotrwała ta wieść do czasów obecnych. Wia
domo, wiec, że w ową wrz<!śniową sobotę w Gałkowie zatrzymali 
110 żołnierze Powstania Styczniowego, trop!~! od jakiegoś czasu 
przez kozaków w służbie cara Aleksandra II Romanowa. Po
wstańcy biwakowali przy trakde brzezińskim, kolo kościoła va
ra:fialnego I przyrządzali sobie posiłek, Według opowiadań na 
posiłek została zarżnięta jałówka, więc pow&tańców musiało być 
1poro. Natarcie kozaków przyszlo od atrony leśniczówki 1 było 
tak nagle, że spowodowało rozbicie oddziału. Przewaga liczebna 
1 aiła natarcia kozaków oraz fakt, że atak nastąpił na oddział 
przyeotowujący 1ię raczej do wypoczynku ni.i walki spowodo
wało cha~ i dezorganizację. Część powstań-ców podjęła nierów.~ 
walkę, część salwowała się ucieczką w stronę Brzezin. Kilku po
wstańców poległo. Ilu, ! gdzie zostali pochowani, nikt tego nie 
odnotował. Na wieś spadly zaraJ represje ze strony carskich 
.siepaczy, edyż posądzano - 1 ałunnie - te mies?.:kańcy Gałkowa 
aprzyjal1 powstańcom. 

Po odzyskaniu niepodległości, w latach trzydziestych w Galko
wie wybudowano nową azkolę. Wysiłek społeczeńatwa i 1>0moc ze 
strony wojska zaowocowały oddaniem placówki, która 111a owe 
czasy była w warunkach wiejSkich jak najbardziej nowoczeana. 
Postanowiono również ufundować pamiątkowy kamień-pomnik 
dla uczczenia walki wyzwoleńczej narodu polskiego w latach nie
wol!. I tak, w jednym czasie powstała szkoła, której nadano 
lmię Marszałka Józefa Piłsudskiego, i kamień-pomnik mówiący 

o bohaterskich zmaganiach Polaków 1 Powstania Styczniowego. 
Pamięć o tym krótkim, acz tragicmym w akutkach pobycie 
powstańców dotrwała ! w te.n sposób została uczczona. Rzeźba 
ma kamieniu prze1stawla 2odlo państwowe, orła t napis: „W hol
dz1e bohaterskim ~zmaganiom, 26.IX.1863 r. Ziemia brzezińska". 
Kamień usytuowano przy głównej ulicy, obok 1.zkoły. Tu odby
wały się wszy.stkie uroczystości o charakterze państwowym i pa
triotycznym. Mieszkańcy Gałkowa, a szczególnie młodzież szkolna 
objęli opiekę nad tym symbolem walki o niepodległość. Stal się 
więc kamień własnością wezystldch. 

Okupacja hitlerowska apowodowala, tie nasz _ kamień doczekał 
1!ę 11,wojej wojennej historii, Niemcy, jak wiadomo niszcz.yll 
wszystko co polskie. Każdy ,;ymbol polskości raził Ich. W dużych 
agl-omeracjach miejskich, Jak na przykład w Lodzi burzono 
wszystkie pomniki, a niektóre. jak pomnik Tadeuua Kościuszki 
na placu Wolności, przy dźwiękach fanfar, w obecności spe
cjalnie na tę okazję zebranych folksdojczy. Ni~ inny los miał spot
kać ów ~ałkowski kamtień. 

Opowiada mieszkaniec Gałkowa Romuald Kosiorek. „W listopa
dzie 1939 r. zostałem powołany do pracy przy budowie i konser
wacji dróg. Na wiosnę 1940 r. wezwał mnie niemiecki komisarz 
nazwiskiem Rotch, i przez Uumacza nakazał, aby pamiątkowy 
kamien zniszczyć. Przeciągałem wykonanie tego polecenia, Uuma
cząc się brak.iem odt><>wiednich narzędzi. Mijał 1eden kwartał, 
drugi i trzeci. myślałem, że Niemcy o kamieniu zapomnieli. Tym
czasem ktoś z miejscowych folksdojczy złożył na mnie doniesie
nie, że kan1'eń jeszcze stoi J cieszy oczy I serca Polaków. Ko
m:sarz Rotch wpadł w gniew, wrzeszczał, że jeśli kamień w ciągu 
kilku dni nie zostanie zniszczony, to zostanie rozstrzelany. Tak 
właśnie powieqzJał: karoięń zostanie rozstr,zelan;:. Tłumaczyłem, 
że obok w śŻkole. ·gdzie mieściła się k.omora celna. wytea. 1zYbY 
i popękają mury, ale szwab nie chciał o niczym słyszeć. Nie mia
łem innego wyjścia, musiliłem coś z tym zrobić. Trudno było 
podjąć decyzję. Przed wojną prowadziłem Przysposobienie Woj
skowe, ludzie mnie znali, młodzież szanowała. Teraz ja miałem 
zniszczyć, · to co wszyscy w Gałkowie tak JZanowall. Wziąłem się 
w końcu -do wykonania tego rozkazu. Przy pomocy kilku robot
ników udało nam sie kamień 11rzewrócić tak, że godło ! napla 
odwrócone były do ziemi. Kamień odciągnęliśmy killCa metrów 
dalej, a · postument rozebraliśmy. Podstęp sie udał, bo Niemcy 
nie widząc stojącego kamienia, już slę więcej tym nie intereso
wali. W ten sposób kamień przetrwał wojnę i doczekał się wy
zwolenia" - tyl~ opowie<Izial pan Kosiorek. 
Należałoby oczekiwać, że po wyzwoleniu Ę:amieI\ zostanie od

restaurowany, zajmie dawne swoje miejsce i będzie spełniał sw, 
symboliczną rolę. Nic taąiego jednak nie nastąpiło. Miejscowe 
ówczesne władze nie potrafiły, nie mogły albo nie chciały do
cenić jak ważną sprawa jest restauracja staryeh, symbolicznych 
reliktów przeszłości. Kamień więc w dalszym ciągu pOZOatawal 
w ukryciu i czekał na ,„wój dzień". Na uczęści~ byli lUd?.:!e, któ
rzy o istnieniu kamienia nie mogli zapomnieć. 

W latach pięćdziesiątych w budynku szkoły zoatało zorganizo
wane liceum dla dorosłych, w szczególności dla kad17 1 ówczesnej 
jednostki wojskbwej. Z szansy zdobycia jwiadectwa dojTZałoścl 
sk-0rzystalo wiele osób, i to zarówno wojskowych, jak I cywil
nych. Jak to Z!lzwYczaj byWa, uczniowie ipełn! wdzięczn~cl sa 
trud nauczania, pragnęli coś zrobić dla sikoły, pragnęli pozosta
wić p0 sobie ślad. Pani magister Leokadia Marciniak uczyła his
torii, a na propozycję uczniów odpowiedziała krótko: - ,,chcecie 
panowie zrobić coś dobrego dla szkoły, tplodz1eży 1 społeczet\stwa 
- postawcie kamień-'Pomn!k na należne mu miejsce". Wojaowt 
- uczniowie nie zastanawiali a!is wiele zawinęli rtkawy niun-
durów, wybudowali l)OStument 1 kam!eń--pomnik wrócił na swo„ 
miejsce. 

Dziś, przy wje:tdzie do tutejszego Ołrodk.a Zdrowia. pod pi._ 
rozłożystą wierzbą, muz kamień-pamnik zatrzymuje wzrok prze
chodnia i spełnia swoją patriotyczną powinność. Nie wszyttCy jed
lllilk wiedzą, że kamień ten mą równlet swój bar.dzo zlot.ony ty
ciorys: - przedwojenny, gdy był dum14 mieszkańców i dowodem 
ich walki o wyzwolenie spod bata caratu - okupacyjny, idY 
musiał ukrywać sie. by przetrwać - wojenny, gdy długo czekał 
na uznanie - obecny, gdy uczy młodzież historii nas:zego narodu. 

Nie godzj się miejsc pamięci narodowej klasyfikować na waż
niejsze i mniej ważne - wszystkie' gdzie o Polskę walczono są 
jednako cenne. tak jak każda kropla krwi polskiej vrzelana Pod: 
Wizną, Lenino, Monte Cassino, nad Bzurą, ezy na Wale Pomor
skim jedną, jedyną ma cenę - była krwill p<>Iakiego tolniena. 
O tym trzeba zawsze pamiętać. 

Moim młodym przyjacloł0m ze Szkoły Podstawowej w OałJllo
wie tę małą kartkę do podręcznika historii dedykuję. 

ZDZISLA W PIASECIKI 

WJ.ARA, NADZlEJA I Al1DS 

, Obdarzono już AIDS wszystkim! możliwymi, negatywnymi 
określeniami z pełną świadomością Ich ałusznoś<:!. Wydan<> na 
badania miliony do'larów, opublikowano wiele prac, podj~to 
szereg ważnych decyzji, ale nie powstrzymano pachodu AIDS 
przez kontynenty. · 
Walkę z tą najgroźniejszą cllorobl\ prowadzi wiele Ckłrodków 

naukowych, z których najbardziej znane li!\ amerykańskie i 
francuskie. Powołano Europejskie Mi~zynar-Odowe Towarą· 
stwo do Walki z AIDS, ~siedzibą w Paryżu. 

Produkowane są nawet leki, które w :pewnych preypadkach 
przedł11żają życie i zmniejszają na.silenie objawów cllarobo
wych. Najbardziej znanym specyfikiem jest AZT - azydotymi
dyna produkowana przez firmę Wencome-Burroughs 11t060wana 
pomyślnie przy śródmiąższowym zapaleniu płuc lllWiązanym 1 

AIDS. Są i inne, Jesz;cze mniej skuteczne środki. 
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Inwazja AIDS wykracza<! zaczyna daleko poza medyCZtl!l pro
blematykę i n:utuje coraz baroziej na wszystkie niemal aferJ 
naszego tycia. Nieuleczalność AIDS I obawy przed !nfekcjlł po
wodujlł indywi<lu.a:lne i Zbiorowe reakcje o negatywnyc~ kon
sekwencjach. Wiele tych pozamedyczn)"Ch ef~któw oddziaływa
nia AIDS robi wrażenie nieiistotnych, pojedynczych zdarzeń, ale 
zestawienie ich razem przy jednoczesnym lawinowym zwieksia
niu się liozby zachorowań budzi uzasadniony niepokój. 

Doniesienia prMy o zabó,jstwach partnerów llSElMualnych, któ
rzy nie ujawliliJi, przed rozpoczęciem współżycia swej choroby 
są ooraz częstsze. Czy jest to wystarczający powód do kwalifi
kacji czynu jako zabó~twa w afekcie? Czy świa<iome cozptze
strzęnianie AIDS może być uznawane za przestępstwo i rozwa
żane w kategorii zabójstwa? Organizowanie się rodziców w 
ugrupowania „Obywatele przeciwko AIDS w szkołach" jest fak
tem w Stanach Zjednoczo:n,ych. Po ogłoozeniu wyroku Sądu Fe
deralnego przywracającego dzleciom-nosicielam wirusa HIV 
prawa dalszego uczę.szczalllia na zajęcia lekcyjne, organizacja 
rodziców ogłasza bojko:t szkoły. W wielu krajach odzywają s·ę 
pojedyncze i zbiorowe głosy domagające się imlowania chorych 
i nosicieli wiru.sa AIDS w gettach. Otrzymywanie wiz wjazdo
wych do iniektóryeh krajów ma być uwarunkowane negatyw
nym wynikiem testu na wirusa HIV. Coraz częściej pracodaw
cy interesują się zachorowainiami swych pracowników na AIOS, 
a choroba iStaje się praktycznie równoznaczna z poZbawieniem 
pracy. Czy wreszcie podniesienie cen pogrzebu o 300 dolarów 
przez kalifornijskich przedsiębiorców pogrzebowych dfa 'mliir
łydi na AIDS lub wykorzystyw81Ilie groźby uinfekowainia wi
rusem HIV ja.ko metody szantażu. 

Tych kilka pozamedycznych przykładów wymownie śtwiadc"ey" 
o znaczą~h !Skutkach oddziaływania AIDS na jedn-OStk! i .spo
łeczeństwo. 

Czy współcr.e.my człowiek musi ukorzyć etę przed AIDS, jako 
ucieldnieniem lud:rlk!ej bez.siLności? Czy medyczne, ekonom!czł\e, 
społeczne i Inne nieobliczalne skutki są tragiczną k-0nieczośdą? 

Uczeni w pierwszym rzędzie próbują powstrzymać rozpru
strzenianie się AIDS. Propagowalllie wiedzy o sposobacJl prze
noszenia wirusa AIDS oraz idei bezpiecznego seksu jest jed~ą 
z głównych metod działania. Ze względu na wysoki stopień za
grożenia narkomanów (w większości młodych ludzi) przeznacza 
się duże sumy na szerzenie wiedzy w tych kręgach. Na przy
kład w Wielkiej Brytanii od 2 września br. rozpoczęła a·.ę 
kosztowna (około 5 mln funtów) i krytykowana przez wielu ti
bywateli kampania propagandowa skierowana do narkomanów, 
której główne hasła brzmią: Jeś'li nie będziesz wstrzyikiwał nitr
kotyków, nie wstrzykniesz -.sobie AIDS. Jeśli nie możesz pr-te
stać, nie używaj igieł i strzykawek wspólnie z Innymi. 

Brytyjska prasa donosiła ostatnio także o medycznych auk
cesach w walce z AIDS. 

Jim - jeden z pierwszych w Wielkiej Brytanii, u którego 
stwierdrono AIDS, w lutym bieżącego roku wydał przyjęcie w 
trzecią rocznicę rozpoznanią choroby. Ten 30-letni mężczyzna. 
celebrowal swoje ocalenie. Minęło przeszło 45 miesi~y od dnia 
diagnozy. Przeżył on 6 ciężkich ataków zapalenia płuc, po
ważne zapalenie opon mózgowych, zaburzenia funkcjo.nowanis 
układu pokarmowego, wyniszczające, nocne ataki pocenia się. 
Ubocznym efektem stosowania antybiotyków i leków przeciw
bólowy~h była utrata słuchu w 75 proc. 

Dziś nawroty zapalenia płuc są rzadsze i nie tak ostre, noc
ne ataki pocenia prawie ustaly. Stan zdrowia Jima jest na ty1e 
dobry, iż może podjąć pracę zawod-0wą. 

Charles - czterdzie.stokilkuletni męż-czyzna - mięsaiki Kapo. 
siego - całkowite wyniszczenie chorobą, nie dawalo jakichko1-
wiek: nadziei na doczekanie nowego 1987 roku. Przez cale swoje 
tycie pisał pamięflnik, który był jego p&'!ją. W obliczu nie
ucb.ronnej śmierci zarzucił pisanie. Dziś jest optymistycznie pa
trzącym. w przyszłość człowiekiem. Powrócił do pracy nad 
swoim pamiętnikiem i ma zamiar w najbliż.5zej przyszłości pod
jąć ptacę za granicą. 

Opisane przypadki nie stanowią odosobnionych wyjątków. 
Liczba szybko wracając)"Ch do zdrowia pacjentów jest znacz- . 
nie więks:za.. Ci chorzy dopomogli sobie sami. W.ipóLne dla nich 
czynniki, odgrywające najważniejszą rolę, to własciwa pozytyw
na postawa p.5ydhiczna i hol~tyczne, czyli całościowe podejście 
do leczenia AIDS. 

Chorzy ci początkowo leczeni byli konwencjonalnymi metoda
mi ~ użyciem szerokiej gamy antybiotyków, jak i silnych lrod
ków przeciwbólowych zawierających narkotyki. l'fastępnie za
ito.sowano holistyczną metodę leczenia, gdzie oproa tradycyj
nej ehemoterapil wyKorzystano sze1·oki wachlar~ niec-Odziennych 
metod pooząwszy od teCihruk treniniU autogennego, homeop>i.t.ii. 
akupwloktury, jitosowa.nia ziol, chiń.sklej medycyny ludowej a:.: pu 
oddualywanie muzyklł. tańcem i innymi lrod.kami na p.sychd11.c 
lecz.onych jednostek. 

Wazystkie tie metol;iT maja& na celll leczenie i traktowanie 
tzlowiek& jako ca1oki :Uoionej & umyal-u, em<>eji, ciala i Pl.Y
chiki. w prz.eciwieóatwie do konwencjonalnej med.yc11D.)', która 
koneentruje ~ł jedynie na ciele cz.lowieka. Chor~ ate»UJąc)' 
hoiiMtyczną terapit nie oczekują cudów, lecz wru a a.pol~ 
lec.złlcyc.b wypracowuj!& apecyficzny reżim p08ttpowania odpo
wiadający ich indywidualnej natu1·ze. Terapia łloliatyc:r.na ~
wiera psyeh-01-0iiczne i p.sychoterapeutyczne techniki. a jedno
cze.'Silym ato&owaniem wlaściweeo odżywiania i ·różnorakich ćwt
c:zeń. 

Grupa około IO pacjentów utworzona 23 miesi~ ~" ekla
dala 1i41 a no11iĆieli wiru.a HIV oru 17 osób poeiadaJ!łCYcb 
aktywny .AIDS. Stat,9tycznie należało aua 1pod:Uewa4, ie prą
naj.mniej 10 GZłonków tej erupy umnA do dnia dla~~•10. W 
aecz..ywwtojct sma-ri t;rllro jeden uczestonilk. a po&OIK&li pocąJUli 
maczące pc»tępy w leczeniu. Opiekunem 1rup7 je.t dr Kai 
Kermani. który prowadzi chorycii na AIDS w La\l&htc:m Centre 
for Auiołienic TrainiJlł. rw Wielkiej Brytanii. 1 

Niezn&n.7 ofiarodawca. lttó17 uległ •li• konkretnych efektów 
tera.pii holiatycznej przeznaczył 1 milion funtów na otwarcie w 
londyńskiej dzieLni~y Earl's Court noweao centrum leczenia 
AIDS tą metodą. PrzyrUlkl ponadto subsydiować funkcjooowa
nie centrum. w którym lec:r.enie mogłoby być bezpłatne, a. me
body terapii opracowywane odpowiednio do indywidualnych p-,,. 
tr.zeb chorego. Zajęcia prowadzone przez dr Kerma.ni obejmuj
dyskuaije i ćwicz.enia dotycząc. możliwości usprawnienia różnyU1 
aapektów egzy1ttencji związanych 1 ciałem, wnyslem, emocjami 
i ;psychiką. Dr Kerm81Jli podikreśla, te leczenie bO'li11t7cme nie 
:r;as.t~uje konwencjonalnej medycyny, ale jest jej uaupełnio
ni.in. Ma tv;-orzyć hamlonijny marla!, którego dsiałame j•t 
bardziej efektTwne. Wapomap.Jllc ciało chorego tren!na!em auto
.ienn,m, AZT lub innymi jrodkami daje •i• pacjentowi llltae„ 
nie wi~ szanaę u zwalczenie choroby. 

Filozofia doktora Kermanie1<> pn.ekazywana MeJentom )9t 
bardr.o presta. Mówienie komuj o konieczności ani•rci, jej 
nieuchronności, trattowanie jak wyrzutka, obcillt&nie w!n11 -
do czego to mot.e prowadzić? Odwrołlnośd działa!\ - .nwierdae
n!e moiliwości utrzymania przy tyciu, nale1anie ab7 tył, oto· 
czenie przychylno&cill i uczuciem, wyposat.enie w efektywne 
techniki poet~ania 1 ciałem i 'ludzką psycMlul spowoduje, ii 
odporno.łć organizmu ulega poprłłWie, eo d~ aanse N prm.
dłut..nie fycia lub wyleczenie. 

Choroba mote byd wyniazczaj'"' ale poniewd dla wW• 
Jed1D;ym ratunki.in, któ17 na.prawdt tatni• J-* 'W)'UQCi• 
olała oru wypracowanie lnnelO podejścia do właimej pa,ee 
pr.sn odsłonięcie nmeio •iebie i stawienie c:aola u.znem;u aobie. 
Niekt6rzy chorzy krtujll, ie AIDS Jest pr~leszan!cn ..,. ... „ 
trznego doskonalenia •i•· 

Stosowana metoda holi.tycma nie ~ eudowftelO eharakt.r• 
painaceum. Jest próbll wyzwolenia wewnętl'Znej •iły człowieka, 
która jest w .tanie pokooad wiele przeszkód w walce o tycie. 

wntTOa WYSZTIVACS 

Jlfa lrotumnhl „Potemlk1, Usty, opinie" publikujemy '7&• 
Usty podpisane imieniem I nazwiskiem. z podaniem _.... 
su. Adrei< i nazwisko na życzenie ialnteresowanego załny• 
mujemy do wiadomości redakcji Zastrzegamy 1oble mołtt
wość skrótów. 

„TAKSQWKARZ Z , P~~IAt·UC" 
-SS 'S 

W nawi~zaniu do informacji zawartej w tyaodniku ar al I 
dnia 19 września 1987 r. p_t. „Taksówkarz z Pabianic" Zrze.t&eliM 
Transportu Prywatnego w Lodzi przoostawia, !=O następuje. 

Sprawa rozdziału asygnat na samochody osobowe w 1m ,. 
nie została jeszcze zakończona. Udzielona Lnformacja dla redakcji 
nt. „że ,nikt spośród trzystu pabianickich taksówkarzy Drzydzialu 
na nowy samochód nie dostał" - jest przedwczesna. 

Rozdział asygnat na samochody osobowe jest procesem banbo 
skomplikowanym, jeżeli zwa~y się, że zrzeszenie do dyspozycji 
otrzymało tylko 39 sztuk Ubieganie się o przydział asygnatJ' 
obwarowane jest wysokimi kryteriami. które ustaliło Prezydiu~ 
Zarządu Naczelnej Rady Zrzeszeń Transportu Prywatne10 w 
Warszawie. 
Między innym! są to krytetia: 
- data wyprodukowania samochodu, którym prowadrona jest 

działalność (1981 r.) 
- staż członkowski z waznym zezwoleniem (2.0l.l982 r.), 
- że ubiegający sie o ptzydzial nie nabył samochodu z PP 

Polmozbyt" ' 
" - że nie posiada przedpłaly na samochód 0500owy, 

- nie byli karani w ostatnich 2 latach w związku z l)rowa
dzoną dl!:iałalnośctą, 

- w ostatnich 2 latach nie wymieniali nadwozia. 
Przedstawiono tylko na.tważruejsze kryteria, które upowatn1•1' 

<>!Oby ubiegające się o przy.:iział asygnat samochodowych do 1kia-
dania podań. t 

Ubiegających ale o Jlrzydz.ial asygnat jest 357 osób (tyle zlo
łollO podań); a więc praktycznie co 10 osoba będzie mogla ako
rzystać z przydziałil. 

W dotychczasowych pracach komisji rozdziału asygnat rozpa
trywano podania 16 osób pabianickich taksówkarzy. Z tej lkzby 
Zarząd Zrzeszenia w dniu 23.09.1987 r. przydzielił 2 osobom asyc
naty, a 3 osoby znalazły się na liście rezerwowej. 

Pr<>Cfldura rozdżiału asygnat samochodowych jak już na wstę
pie zaznaczono. iest pracochłonna i przechodzi przez kilka szcie~ 
bl! organów samorządowych zrzeszenia. 

Zgodnie z uchwałą nr 389 Prezydium Zarządu Naczelnej Rady 
Z~eszeń Transt>Qrtu Prywa~nego w Wacszawie z dnia 5 maja 
1987 r. pierwszym organem roboczym jest powołana specjalna 
komisja ds. rozdziału samoehodów, która rozpatruje podania kiln~ 
dydatów, a następnie sporządza listę lm'.enną przydziału asygnat 
tamochodowych. 

Propozycja komisji nasteonie oceniana jest w kolejności pn;ea 
organa zrzeszenia: 

- Prezydium Zarządu Zrzeszenia, 
- Zarząd Zrzeszenia, 
- Komisję Rewizyjną, 

a ostateczne µtwierdzenie hsty przydziału asygnat samochodo
wych następuje przez Prezydium Zarządu Naczelnej Rady Zrzo
szeń Transp,ortu Prywatnego w Warsz ... wie. 

Jeżeli niniejsza informacja n!e będzie wysLlrczającą odpowie
dzią na notatke vrasową, prosimy o wskazanie problemu, na któ
ry udzielimy dodatkowej odpowiedzi. 

dyrektor 
mgr BOGDAN MABASIAK 

CZY WSZYSTKJM MUSZĄ PO·DOBAć SIĘ 
WIERSZE „C&HAURO"~ 
@;# =- "":;::w;;::::_ --zt,. :_ ~~:mJa·n tit Mi -,Httlfirh'fff"·M 

5'pie6~ przynif!Sć słowa pocie<izenia Ta.dellśzowi K-0ła.:2yKO\\>i. 
który w „Odgłosach" numer 40 pisze, iż nie rozumie wiersz.y &rU
PY l:entalll'O. 

Pros1ę Pana! Nikt ich nie rozumie z autorami na czele. 
Być może już od zarania dZJ.ejów ludzie pletli trzy po t.n;y, 

ale kOl!llu by 'ię wtedy eh.ciało wykuwać bama.luki w kamieniu? 
Dz;ij mamy druikarnie, którym w-szystko jedno, ja.ki teki;t pn.yj
dzie im ~kładać. 

Mamy t.ei grupy poetyckie! 
NiE!4i<l.Yś poeta miewal powołanie, natchnienie itp. Dziś ~.a pi· 

He co poipa<lnie i zapisuje się do grupy Centau:o. Zapewue il)· 
a.tytucja menażera, impresaria. trafiła do nas ze zgniłego Zachodu, 
ale tam idzie przecie.i <1 gruby szmal. a tymczasem u nas, ab7 
dobne ulokować gtu.p:e 5000 zł nagrody w jakimś konkursie poe
tyckim, członek jury otwiera koperty z godłami autorów i u.sta
ła werdykt jeszc.i.e przed posiedzeniem komisji... 
Jakże ł.aiwo , w ten spe)Sób kogoś zobowiązać, kogos kup{ć, u

.skarbić 1<>bie czy]ąs wdzięc:mość. Potem jwi: jeden krok tylko do 
uZJ"lka.nia stypendium literackiego, choć o.ie posiada się :i:adnego 
dorobku kliążkowego, ba, nie posiada się talimtu ani umiejętn~ 
płaania. 

Kallda srupa adeptów muzy poetyck1ej, niekon:ecmie C.C· 
t.uro, jeteli tylko potra.f.i ma.leźć sponsora dla swojej działal:nokl,, 
będzie zdmiecała łamy lokalnych czasopism swoimi wypocinami. 
Przy okazji istnienia takiej grupy zarabia przecież sponsor. keytylc, 
oraanizator imprez, dys?onent świecącej pustkami sali, czasem 
recytat« i in.ni. 

Truba :ledna·k ludzi zachęcić do uczestnic..-twa, bez ~lędu Dll 

w~ teco, eo piszą. To Jest łatwe. Na hasło „pubH1kacja" mło
d7 erafoman pójdzie w dym z zamkniętymi oczyma. Wystarczy 
mu ei.tł nana:r, te ktoś go wysłucha, ocen!, a mote nawet doceni, 
•br dal ~ wpisać na liatę "WUystkich grup świata. Potem istnie
je t.łla lista 1'1'W"tw7ch dusz świetna do przedidada111ia Gł6""'1fl!W 
Xaięcowemu; a wdc61 interesu kisi 1ię we własnym llOSie P'O
mlodka iydi oo bUłej łłoba. Jednocześnie drukuje S>ię. cokolwłdr, 
żeby zachęcić, ł.eb1 dać znak życia ja'kiejś niedowarto§cl<>Wane:j 
plae6'wltl Jrulturalnej, !eby pogłębiać, motać i umacniać u kła -
d ;r. 

Kled7 przył.a,pany przer.e mnie na gorącym uczynku produko
wania wecdyktu jw-y we włas.nym, jednoosobowym gronie, jMea 
z działa~y grupy Centauro powiedział ze szcze,rym :r.dumieniem: 
- No tak •ie przecież robi! - to było to tak rozbrajające, że ni• 
warto było nawet. podnosić rabanu. Pozostaje tylko pokiwać 1łow- 1 potałowan!em: Je.:i:eli tak się robi, to ma się potem efekty 
w poataci elitarnej kolumny w „Odgłosach", której publikacja ni• 
Iłu.ty ani Czytelnikowi, and poezji, ani kulturze, ale właśnie owej 
elicie kombinatorów z towarzystwa wzajemnej adoracji, jaką sta· 
nowilł naczahltwa ugru-powań poetyckich ty.pu godnego pożałowa
ni• Cent.euro. Grupy, z której w porę ! we własnym, dobrze po.. 
Jęąm tnteresie rejterował kol. Kajetan M. Dutkiewicz. 

ANDRZEJ KRAKOWSKI 
L6dt, 198'1.09.IO. 

OD REDAKCn. Llsł AndrzeJ!ł Krakowskiego przypomina clawae 
er.&ą, ld:F oaro I bezkompromisowo spierano 1ię o poezję, DzY 
tak JOłnll Jea11e11e Artur Sandauer, choć nie WSIYSl!Y 1 nim 114 
mracłl&M 1 Die wszysey przyznaj~ mu rację. Ale rzecz sawar.e ..._ 
ebodsl „, • fakty I ieh interpretację.. W przypadku listu AndneJa 
Knkowsldep Jen laaeseJ. 

111-e JIMQeh ...Wnde6 drukujemy Usł Andrzeja Krakowslde1e 
w aadmlel. • mot. •da •lę w dalsseJ dyskusji, gdyby taka wr
._....,. lllł lnwektJwy I Insynuacje zastąpi6 argumentami. 

A P9D t,m kaidy ma prawo do swego alłdu o poezJL Nie wwą
, llłldm WW111ńł:e mul llę podobać. W tym Jest chyba cały eeae 
I wok tece, te mołeft17 publikować r6ine wiersze, a nlekłóft · 1 
•Wt men WJWola6 nawet_ d)'lkusję. 
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Piosenkarka tragiczna. Bardzo młoda, w nę
dzy, bez domu, urodziła cór~ę. Nosiła ją ze 
1obą po podwórzach, gdy śpiewa.la pod okna
mL Dziewczynka zachorowała i zmarła w wie
ku dwóch ll\t. Przypadkowo usłyszał ullczną 
ploscnurkę z Montmartre'u zawodowy tmpre-
11.ario. Wprowadził ją na scenę, odkrył dla pu
blkbołicL Wkrótce jednak, w wyniku jakichś 
porachunków, został zabity. A ona, wciągnięta 
w skandal, ponownie znalazła się na dnie •.• 
Gdy została znakomitością. po raz pierwszy 
na jej drodze znalazł się człowiek, z którym 
~ydawało się możliwe prawdziwe szczęście 
- bo~ser Marcel Cerdan. Ale Marcel zginął 
w kat~s.trofie lotniczej. A później ona przeży
ła katastrąfę - samochodową. Ciężkie kon
tu.zje, ataki piekielnego bólu wybiły ją z nor
malnego rytmu pracy. Jako człowiek z natu
ry opt;vmistyczny, uwielbiający żarty · i "Zaba
wy, usiłowała rozerwać ten mroczny, zamknię
ty kr'.lg, z męstwem przeciwstawiając się prze
ciwnościom losu . . Jak? Spiewając oczywiście. 
Spiewając coraz piękniej, coraz głębiej, z 
owacji I łez słuchaczy czerpiąc siły do walki 
1e ,,zł~m losem" Walka ta przybrała szczegól
ny charakter na trzy lata pned śmiercią._ 

JEAN NOLLY: - Jut rok prawie Piaf ni'! 
wysU:powała. Rzadkie tou-rnee końc-zyly się 
amutnie: w środku koncertq głos się rwał, 
spojrzenie stawałe się błędne, nogi się pod ,1ią 
uginały. Wzywano lekarza. który ~iezmiennie 
stawiał diagnozę: śpiączka. Wsadzano ją do 
samochodu nieomal bez życia l ro21poczynał 
się szalony wyścig do kliniki w Pary:bu, w 
której mogli udzielić jej efektywnej pomocy„. 
Jej dQm, zwykle kipiący ludźmi, opustoszał. 
Z wyjątkiem ostatniego „bastionu" przyjaciół 
ni!ljbardziej oddanych, nikt prawie teraz nie 
przychodził. Dlatego, że nikt prawie nie ocze
kiwał teraz od niej niczego. Wśród nielic21nych, 
którzy uparcie czekali i mie'li nad21ieję, był 
Bruno Coquatrix - dyrektor sławnej „Olimpii", 
przeżywającej finansowy kryzys. Wyjście z 
kryzysu widział tylko w występach Piaf, które 
gwarantowały olbrzymie dochody ... Tego wrześ
niowego dnia 196.0 roku, gdy po rai pier\vszy 

. zapr0$zono mnie do domu piosenkarki, Coqua
tzrix jak 'llWYkle już tam dyżurował. - Jak 
samopoczucie? - zapytał' żvczliwie, zaledwie 
Edith pojawiła się w salonle, w którym ze
brała się cala jej maJeńka „świta": Impresario 
Lulu Barrier, dyrygent Robert Chauvig:ny, 
kompozytorka Marguerite Moood, poeta Michel 
Rlvgoche Milcząc wzruszyła ramionami. Po
tem, l)rav,:ie bezdźwięcznie, jakby miała nadzie
ję, · że jej nie usłyszą. wymówiła: - Mojej 
„Olimpii" nie będzie. Pros~ wszystkich o wy
bacun-ie. - I aby unikinąć t>rzykrych indagacji·, 
kurczowo wpiła się obiema rękami w filiżan
kę z herbatą I uniosła ją ku drżącym ustom. 
Zebrani z przygnębi.eniem spoglądali po sobie. 
l\4onod objęła ją za chude. żałośnie opuszczone 
ramiona i odprowadziła dio sypialni. Coquatirlx 
zmęczony strzepnął popiół z papierosa z kla
py marynarki i dotknął serca, jakby chciał się 

przeko-nać, czy ono jeszcze bije. Ciężkim kro
kiem ruszył do wyjścia. Za nim ruszyli pozo!'l
tali. A więc - pomyślałem - krążące po Pa
ry~u słuchy nie są przesadzone. Nie ma ju:! 
piosenkarki... 

CHARLES DUMONT: Wyobraźcie sobie 
taką sytuację. Mies.zka w Paryżu młody kom
pozytor, ju~ dosyć 2111any (jego piosenkl sp1e
wają Tino Rossi i Gloria Lassault), ale bez 
grosza w kieszeni. ·Na karku ma rodzinę, ma
łe dzieci . które trzeba nakarmić, mieszkanie 
kupione na kredyt, który trzeba spłacać i w 
którym poza fortepianem I telefonem nie ma 
nic. W pewnej chwili, na znak protestu prze
ciw takiej niesprawiedliwości rodzi l>ię w , nim 
nieoczekiwanie buntownicza, rewolucy]ina me
lodia. Dzwoi;ti więc (ma na sz,częście telefon) 
do. przyjaciela - utalentow.a.nego I popularne
go poety. autora tekstów I prosi go o na.pisa
nie słów do tej melodii. Tamten pisze i trana
je, źe piosenka godl!la jest zaproponowania sa
me.I Piaf. Kompozytor rozpaczliwie protestuje: 
dwukrotnie już proponował jej swoje utwory, 
a ona niezmiennie je odrzucała, dając do Zll."O

zumienia. że muzyk jest jej niemiły. Muayk 
zaś j.est drażliwy. Poza tym wszyscy wiedzą. 
ż.e piosenkarka jest w beznadziejnym stanie l 
już nie będzie mogła śpiewać ... Przyjaciel zga
dza się, ale -robi swoje i umawia się na prze
słuchanie. 

Jest wyznaczony dzień i godzina. I oto 5 
października 1960 r. dzwonimy z Michelem 
Vaquerem do drzwi domu stojącego naprzeciw
ko Lasku Bulońskiego. Wprowadzają nas do 
Qgromnego, pus.tawego salonu, przypomi.nające

go dworcową poczekalnię. Pl!lśrodku ...- czarny 
fortepian, ni.ezgrabna, wy~ieciona sofa z jas
ktawobłękiinym obiciiem, dwa fotele i ni~!ti 
ftolik. A z boku, w drzwiach - sama gospo
dyni. Włosy proste, dbugi sz.la~rok - też blę
\ti tny, ale wyblakły, na nogach klapki. Bardzo 
blada i bardzo słaba. Od:ległość od fortepianu 
pokonuje chyba przez trzy minuty. Umyślnie 
roniti ignorując nie stara się ukryć rozdrażnie
nia i llwraca się do Michela: Błagam, 
przejdźmy od razu do sprawy. Jak pan widzi, 
nie jestem w formie. 

Po·śp-iesznie siadam przy i•ns·trumencie. ~ając, 
jednocześnie śpiewam: „Nie, nie tałuję nicze
go!" ... Kończę. Długa, nie do wytrzytnamia 
przerwa. Po raz pierwszy Edi·th podnosi na 
mnie ·oczy: 

- Proszę zagrać od nowa. 
Gram ponownie, oblewając się potem. Zno

wu przerwa. A po niej niedowierzające pyta
nie, klerowane osobiście do mnie: 

- Pan to sam napisal? .„ Dobre. Naprawdę 
dob11e... Czy nie móglby pan tego powtórVJĆ 
raz jeszcze? 

Powtarzam. A ona jeszcze raz z napięciem 
słucha. · I nagle się przeobraża. Przeobraża się 
fantastycznie: oczy ro.z.ibłyskują, polic~d się 
rumienią. Żadnego śladu zmęczenia i depresji. 
Nie może już by~ mowy o tym, abyśmy szyb
.ko wyszli. Nie - nie, powinniśmy zostać I 
przeostawi~ naszą piosenkę jej przyjaciołom. .. 

Byla właśnie godzina, o której przyjaciele 
zwykle zjawiali s-ię, aby tradycyjnie „złożyć u
szanowanie". Za każdym razem, gdy do salonu 
zaglądał° kolejny bywalec, Edith niecierpliwie 
wołala: 

- Chodi szybko, posluchaj no tego. 
T ja ~rałem, grałem, grałem. A Piaf do końca 

już kl:;iskała} szczęśliwa krzyczał?· 

' 
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- WstrzqsaJąe•, ta-łepMwdatt 
Sama odprowadziła mnie l Michela do progu 
na pożegnanłe poważnie powiedziała: 
- Mote pa.n b11ć pewi~ - n:i pewno bc

dę w11konywać pańskq pio.senkę. I to znacz
nie azy'bcieJ, ni.i 1qdzlicie, patrzq,e tera.i na 
mnie I 
Wycią~ę?a do mnie rękę, była to ręka dziec

ka.. 

JEAN NOLLY: - Nie było sądzOlne Dumon
towi spać tej nocy. Po jego odejściu odrodzo
na Edith, napełniona nową energią, zwołała ca
ły dom gości. Ogłosiła z triumfem: 

- Dzisiaj znalazlam to, czego szukalam -
piosenkę, która mnie uratuje!. 

Wszysey jej gratulowali. Szczególnie zaś go
rąco I szczerze Bruno Coquatirix: chodziło 
przecież I o ratunek dla niego. Wszyscy oczy
wiście płonęli z ciekawości: cóż to za cudow
na piosenka? Posypały się pytania. I wtedy 

jera, zamawiała nowe sumie, stara.mile zajmo
wała się gimnastyki\ leczniczą. Wazystik:o mia
ło służyć jednemu celowi, jakim był jaJi:. naj
szybszy powrót do „Oldmpil". Niestety pierw
sze próby sił wywoływały WTa:!enie przy~ę
biające. Piosenkarka podobna była do sportow
ca, któremu „wysiadły" muskuły. Moją pioaen
kę wykonywała z nerwem I temperamentem. 
Inne stare kawałki pozostawiały ją jed·nak o
bojętJną I dlatego nie robiły wrażenia„. 

- Nie znajdziesz jeszcu czegoś dla mnie1 
- to było pytalllie, które zadawała ml teraz 
niemal codziennie. A ja sznkałem, to znaczy 
pisałem. Ona sprawdzała, p9prąwlała, kryty
kowała, wymagała. Uwielbiała brać udział w 

• tworzeniu utworów przeznaczonych dJJa niej, a 
robiła to w sposób ml.strzawskl, z dutym pro
fesjcmalizmem.„ Krótko m6wiąc, gay sporzą
dziliśmy w końcu program dla „Olimpii", oka
zało się, że z szesnastu zawai:tych w nim pi01Se
nek trzynaście - to moje. Nawiasem mówiąc, 
były wśród nich równie:! te dwie, które ona 

Ostatnie trzy lata, ostatni koncert w „Olimpii" ostatnie miesiące życia Edith 
P~. 

ie, nie żałuję n· czego!" 

Rozmowę z CHA·RLESEM DUMONTBM i J1EANEM NIOiLLV ·dla tygodnika „Ogo
niok" przeprowa~ziła J. 1Kara•siowa. 

Edi-tb, tonem nie znoszącym sprzecllwlu polec!la 
Claudowi, swojemu sek.retarzowi, aby ,;natych
miast zadzwonil do Dumonta i we.zwal go tu
ta;''. 

Trzeba było znać charakter piosenkar\ld, któ
ra, gdy chodziło o pracę, stawała się tyranem, 
aby zrozumieć taki postępek. Ale trzeba też 
było widzieć kompozytora... Nie dano mu jed
nak czas,u na okazanie uczuć. Zaciągnęli go do 
fortepianu, posadzili, ucichli w oczekiiwaniu. 
Potoczył zaspanymi oczami po zwirócooych ~u 
niemu twarzach, z których wiele bez kłopotu 
można było pomać: Pierre Bruseur, Michel 
Simon, Pierre Cardin„. Potem, przemagając &ię, 
spoj.rzal na Piaf. W odpowiedzi uśmiechnęła &lę 
młodym, rozbrajającym uśmiechem: 

- Na Boga, Cha'Tlel, proszę w11baczyć. Ale 
chyba przez pana zgodzę 1ię ponownłe na 
w11stępy. I nie moglam dluż1J cztkac! na za
demonstrowanie dyrektorowi „Olimpii' i waz11st
kim pozostalvm mego szczęiM-wego odkrycia. 
Wściekłość Dumonta ulotniła 11,. Wuąl p.ierw

ue akordy I 1 uczuciem ZBŚPiewał. 
- Mój dro0i - zaueptał ze wzruszeniem 

Coquatrlx, nachylając si• nad nim. - Do hrder
cł będę to panw pamłętać/ 

- A teriu, 101z11•c11 ci<> kuchml - rozkazała 
gospodyni. - Okropni• ehu m' lłt Jddl 

CHARLES DUMO NT: - Stałem się lwiad
kiem zadzlwi·ającego wskrzeszenia„. 5 paździer
nika miałem przed robi\ ro!tibitą, niemal 1Pa
raliżowanj\ kobietę. Tera:i ez~ała •i• • !ryz-

w swoim czasie talk ka:tegocyoznle odrzuciła.„ 
26 listopada 1960 r. przy wejściu do „Olim

pii" tłoczył Slię wzbuTzony tłum ludzi bez bi
letów. WŚII'ód pragnących przedrzeć się na 
premierę, ....oook wielbicieli piosenkarki byli też 
tacy, którzy po cichu lic.zyli na mrożący krew 
vr żyłach widok agonii piosenkarki. Piaf o tym 
wiedziała. Szykowała 1lę więc do koncertu 
premiel-owego jak do decydującego starda. 
Piracowala jaik koń. Robiła próby po trzy, 
cztery &OO.ziny na dobę, w rytmie d1a niej, 
oslabiooej, wyczerpującym. Kontrolowała 
wszystko: oświetlenie, miejsce muzyków, mo
ment opuszczania I unoszenia kurtyny, Wyszli
fowała najdrobniejsze elementy u-kładu sce
nlc:z:nego: 

- Tutaj robł11 krok do tvlu, tutaj jest mi 
potrzebny spopłelającobialy strumień światia. 
Jeżeli nie zaplaczq w tvm mtejscu, to majq ka-
mienne aerca... ' 

Nie be% zdumienia odkrywałem w niej pro. 
tesjonaLne wyrachowanie. twa-rdość, nlezlom
nośd. 

JEAN NOLLY: - Orkiestra zagrala „Hymn 
miłości" - tradycyjny ayiJUll wywoławczy 
:pjaf. Wyała 1 chuakteryzatomi, pod.trzymy
wana przes Coquatrlxa ł DumOl!lta, kitórzy, 
wydawało 11,, nidll jl\, aby uwoLnlć od zb~
nych ruchów. Zdążyłem zawważyć, że ma na 
sobie ·~ 111knlę koncertową l stare, roizdep
tane paintotl.e, zamlut nowych, dostarcronyeh 
w przeddalleń z p.racowni. Gdy ciężka, ~erwo-

,I. 

na kurtyna u~ęła stę powon romuwać, ()do. 
sunęła się od awoic:h pomocników, szybko sifł 
przeżegnała I pocałowała wiszący na szyi krzy• 
zyik-tallzman. Potem, obróciwszy sit do Coquit
trlxa I Dum.anta, wyszeptę.ła z podnieceniem w 
oczach: • 

- No e6t, kukajcie u mnie kciukł. 
Posłusznie Żacl&nęli. Ruszyła w stronę mik.ro

fonu. Sala, gdy ją zobaczyła, powstała. Razem 
z ok;laskam1 przeboczyło się przez nią jej imię 
- skandowane, powtarzane nieiliczoną ilość 
razy. Patrzyłem na zegarek: owacja trwała 
szesnaście minut, nie pozwalano jej rozpocząć 
koncertu. Ale oto jej głos wziął rozpęd I wzle
ciał nad rzędami, które natychmiast za.milkły. 
To był silny głos. Po pierwszej piosence pu.
bli=ość ponownie powstała, aby tym razem 
przywitać tę sHę, która , powróciła„. Z każdą 
nową piosenką brawa stawały się coraz moc
niejsze. „Nie, nie żałuję niczego!" Dumonta 
wywołała burzę oklasków. Dopiero po tej oio
sence Piaf zrobiła przerwę. Poszła za kuHsy, 
aby wypić parę łyków wody. Obrzuciwszy nas 
wszystkich, stłoczonych wokół niej, oceniającym 
wzrokiem i zr~umiawszy, że jesteśmy wstrząś
nięci, niedbale. jakby mimochodem, rzuciła: 

- Wyglq.da na to, te nie:tle idzie! 
I już bez pomocy, znowu ruszyła na scen~. 

CHARLES DUMONT: - Niektórzy widzo
wie, a ściślej kobiety, od nadmiaru emocji 
traciły świadomość. Za to sama Edith, w mia
rę jak koncert zbliżał się do ·triumfalnego 
końca, stawała &.ię coraz silniejsza. Nikt ju;i 
nie zauważał jej wątloś.ci, &Ladów choroby na 
twarzy, chwiejnego kroku, obrzękłych nóg. 
rzadkich włosów. Widoczna była tylko artystka 
- wielka, nie7.:równana i dlatego piękna„. Był 
to triumf woli, pracy I wiary nad codziennoś
cią, nad losem. Był to niepowtarzalny moment w 
historii piosenki fu'a:ncusklej, w życiu każdego, 
kto tego pamiętnego wieczoru znajdował się w 
„Olimpii". . 

- Tego jeszcze w moim teatrze nie bylo· -
powtarzał Ooquatrix nie wstydząc się łez. 

Impresario Lulu Barrier nie mówił ni-c, alo 
jego oczy też były czerwone. Milczący, cierpli
wy Bairrier. Oo by bez. niego Edith zrobiła? 
Przyzwyczajona do baśniowych ho.norariów, 
nigdy nie intere501Wala się tym, ile pieniędzy 
było na jej !roncie w banku. Ale czeki rozda
wała na prawo I lewo, jak ulotki reklamowe. 
Nie było dnia, aby nie zjawiał się jakiś typ i 
nie opowiadał przeraźliwie smutnej historii o 
chorym dziecku, umierającej żonie, zbliżającej 
się operacji. Oni wiedzieli, że Piaf nie odmówi 
i grali na jej dobroci. Jakikolwiek, przypad
kowy „gość" spokojnie mógł to,co chciał wy
nieść z jej mieszkania - magnetofon lub gra· 
mofon, drogą książkę lub wazę. Wszystko było 
rozdawane, roztrwaniane, rozkradane. A tym
czasem, w miarę utraty zdrowia, jej własne 
di:ugi ros2y zatrważająco: za leczenie trzeba by
ło dużo płacić. Biedak Lµlu, na którym wisiały 
te wszystkie problemy finansowe, jak magik 
zatykał pieniędzmi jedną dziurę po drugiej. 
Na jego twarzy pojawił się jednak nerw01Wy 
tik. Zwycięski powrót Piaf na scenę umożliwiał 
mu przynajmniej złapanie oddechu. 

JEAN NOLLY: - Pierwsze trzy tygodnie 
występów w „Olimpii" mi1nęły pod znakiem 
powszechnej euforii. Pewnego jednak razu, 
bairdzo zazwyczaj pun.k\Jualna Edith przyjechala 
na koncert w ostatniej chwili, o mało się nie 
spóźniając. Przez tłum, który zawsze tutaj na 
nią czekał, któremu zazwyczaj rozdawała uś
śmiechy i żarciki, przeszła milcząc, z ponuro 
opuszczoną głową ... 

Znowu była niezdrowa. O ile jeszcze n iedaw
no uwielbiała gwałtownie przerwać oklaski i 
szybko przejść do następnej piose.nki, o tyle 
teraz chiwytala się za nie jak za koła ratun
kowe - łapała oddech. Powróciły zawroty 
głowy. Po ostatnim ukronie trzeba było ją do
słownie podchwytywać i na rękach nieść do 
charakteryzatorni. Spiewaia jednak mimo 
wązystko :zmakomicle. 

CHARLES DUMONT: - Wysiłek, jakiego te 
trzy miesiące wymagały od Piat był nieludzkJ. 
Ludzie rozwa:hni mówill, że niedopuszczaLne 
jest takie roztrwanianie siebie. Ale czy rozwa
ga kiedykolwiek szla w parze z genialnością! 
Czyż zapal (a często szybkie spalanie się) nie 
jest udziałem geniuszu ?„. Była zbyt dumną, 
aby się poddać. A kontakt z salą był dla niej 
potęż.nym bodżcem życiowym. Dlatego po roku 
wróciła do „Olimpii", chociaż zdrowie już zu
pełnie jej na to nie pozwalało. Z tego też po
wodu, nie słuchając przestróg, jeździła na goś
cl1lille wys.tępy po Francji i Belgii. 

W sienpniu 1963 roku znalazłem się p.rzeja.z
dem w Marsylii. W porcie wszedłem do restau
racji na kolację I niema.I zderzyłem się s Bre· 
Iem. Od ra211.1 zaczął pytać o Edith. Dowied'z!aw
szy się, że z nią jest zupełnie źle, pomrocznlał. 
zamyś1ił się. I nagle zaproponował: • 

- Stuchaj, a może napiszemy dla niej ra• 
zem piosenkę? 
P-0dchwyciłem tę myśl. 
- To będzie najlepsze lel<.arstwo! 
- A więc do roboty! 
Siedzieliśmy do pótnocy. Nie czekając na ko· 

niec pracy, z samego rana rzuciłem się dzwc>-
nić do Piaf. ' 

- Edith, z Brelem szykujemy dla ciebie niea
podziankt - nową piosenkę! 

Jej słaby, apatyc:zmy gros, nag1e się wzmoc
nił: 

- Zuchy/ Przyjeżdżajcie do mn!1 na.łych
miast! Wspólnie dokończymy! 

Potem zamilkła I jakby się opamiętała, powie• 
działa głucho: . 

- Chyba jednak poczekamy. Muszę się dopro
wadzić do porządku, Ale obiecaj, te nikomu nil 
oddacie piosenki, dobrze! 

PoZ'ostaly jej jeszcze dwa miesiące tycia.. 

Tłumaczył: 
HENRYK B. TYMl~SKł 
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ltiszyn!ow (po moldaW6ku Klszyneu) ozna
na źródło. W k0J1kretnym przypadku chodzi 
o źródło wpadające do rzeki Byk (prawy do
pływ Dniestru) wokół którego w XV w. za
częto wznosi~ pierwsze budynki. Ale dopiero 
kronika z 1677 r. napisana przez Mirona Ko-
1tlna (notabene PO polsku) wymieniając 32 
miaata mołdawskie . . wymienia wśród · inlch 
takH Kiszynlow. 

Dziś KLSzyniow zajmuje 1)01lad 162 km kW., 
a liczba jego mieszkańców przekroczyła 600 
iy& Jest to nowoczesne rruasto, jedno z cen
trów przemysłowych ZSRR. Rozwinął się tu 
przemY'sł budowy maszyn, spożywczy, lekki, 
drzewny, poligrAflczny, papierniczy„. Kiszy-
niow to także centrum nauki: tu znajduje się 
Akademia Nauk MSRR (zrzeszająca 16 wyż
azych uczelni), liczne Instytuty naukowo-ba
dawcze, szkoły techniczne, ogólnok~ztałcące„. 

W Kiazyniowie jest prawie 100 bibliotek, 11-
~ PałaCi!I Kultury, Domy Młodzieży, Domy 
Kultury, 10 kin, li teatrów, filharmonia, 13 
muzeów... W Kiszyniowie znajduje się p(>nad 
dziesięć drukarń, 6 wydawnictw, studio tv, 
rozgłośnia radiowa, ponad 30 gazet i periody
ków, 1tudia filmowe.„ W Kiszyniowie są 3 sta
diony, 13 basenów, 140 sal gimnastycznych. 71 
1trzelnic SPOrtowych, ponad 500 placów dla 
1ier, 18 kortów tenisowych„. 

I oczywiście zabytki. 
Ale przede wszystkim mieszkają tu ciekawi, 

nietuzinkowi artyści, ludzie bez reszty odda
ni 1Wojej twórczej pa.tj!. I o nich dziś chciał
bym oPOWfedzfed. 

JOR GAFO NY 

Zwtedzająe teren7 „Wy1taw1 Osiuni~ Gos
podarki Narodowej" Mołdawii (które to tereny 
zajmują at 125 ha powierzchni) w pawilonie 
prze.znaczonym dla eksponatów twórczości lu
dowej, moją uwagę zWróc!ly niezwykłe !n-

dć, te ktol do c:złmpoi u.tyłby akóf'JI alon!a. 
Mu.dałbv dmuchać od ponłedztalku do aobotv, 
a dopiero w niedzielę mógłbv dać koncert. 

- Przez te dni. które SPędziłem w Molda
wU, zawsze towarzyszyła ml muzyka. Je
steście narodem rozśpiewanym I roztańczonym. 
- mówię do Jorgi, który wybiera kolejn7 
inatrume:nt ze sterty leżących na 1tole. 

- O Moldawwnach mówi •ił, .te dać łm 
rurt kanalizaeyjnq, a oni ł na niej potrafiq za
grać. I to je1zcze jaki Tacv już ;eate§mv. Te
raz pokażę panu moje ukochane dziecko: to 
zwyczajna tykwa, ;akie rosną u naa M po
lach. Nie nadają 1ię do spożycia. Dawniej slu-
żyły do przechowywania wina ł wody. Po-
myślałem, że taka tykwa może też stać się 
instrumentem muzycznlf11l· W wyciągnięty ry
jek wstawilem drewnianą rurkę z otworami, a 
1 boku tykwy - ustnik. Okazalo się, te to 
wspanial11 instrument. Od mojego nazwiska 
nazwalem ją jorgafonem. Ta nazwa figuruje 
już w Encyklopedii Britannica. 

- W przeszłości waaza ludowa muzyka i 
wasze t?ńce były zakazane„. 

- Na!z naród byl chary, bo mu zabrano ra
dość życia, którą jest śpiew i taniec. Opowia
dal mi jeden z przewodniczqcych kołchozu, że 
teraz musi wyprowadzać niemal silą ludzi na 
chare mare by ta?l.czyli, bo takie ;est polece
nie Komitetu Rejonowego. A ;eszcze nie tak 
dawno tenże przewodniczący na polecenie te
goż Komitetu zabranial tańczenia tego naszego 
narodowego tańca. Zabranial pod groźbą kaf'11. 

MASK~ GLEBA SAENCZUKA 

O tym niezwykłym artyście dowiedziałem ai• 
na dluao przed moim wyjazdem do Mołdawii. 
Moi Informatorzy wyrażali sio o nim z naj
większym U2lnaniem. 

Kiedy upał trochę zelżał i nad Kiszyniow 
nadciągnął wieczór, pojechaliśmy trolejbusem 

Jorgaf ony i maski 
' ·-.- - - ~ - - -~-- -~„--_------- -

EUGEN!IUSZ łWAN,JCIG 

atrwnenty muzyczne sporządzo.ne z tykwy. 
Okazało sie. że ieh twórcą jest człowiek mie
szkający w Kiszyniowie Lubomir Jorga, a owe 
instrumenty od jego nazwiska rnazywają 1ię 
,.Jorgafony". 

Zapragnąłem natychmia.st poznać tego nie
przeciętnego twórce 1 wieczorem w towarzys
twie moich mołdawskich przyjaciół schodziłem 
krętymi schodkami do pracowni instrumentów 
muzycznych 1ednego s najbardzie1 zadziwiają
cych ludzi. 

Lubomir Jorga sprawia wrażenie raczej 
sportowca niźli lutnika: dobrze zbudowany, 
siwy, w okularach. ma w ruchach miekkość 
J elastyczność skradających aie panter. 

Pytam, skąd to zainteresowanie muzy~ 
- Moldawianie zawaze 11fJ czvmA grali. 

Zanim jeszcze w11naleziono tulinkt (odmianca 
pasterskie1 fujarki). gdzteś tam w zamterz
chl11ch czasach orano na li§cia.eh. Zr11Wano lUć 
z dębu cz11 wtnnego krzewu ł grano. O tak: -
Jorga sięga Po zielony liść i przez moment 
niewielką praeownię wypełniają dźwięki ludo
wej melodii. - Tak bywalo latem. Jesienią i 
zimą, kiedy nie ma liści, grano na f'tlbich łu!
kach. Łowiono karpie olbrzymv ł w11bierano 
naJwięk.łze łuski. 

Znów ro.zlega ale melodia mołdawska. 
- W calvm ZSRR na n4Sze; t11Iince - m6-

W1 Jorga - umiem gra~ t11lko ~ jeden. Nie
atet11, nte mam na.stępców. 

- Gdzie 1>an studiował muzykeT 
- Nigdzie - odpawiada z powagą. - Ja 

ft.ie znam nawet nut. Z ,zawodu jutem tance
rzem baletowym. A ar11 ucz11lem •ił mając 25 
lat, tera.z mam 56. 

- Nieprawdopodobne! - nie , wytrzymuję. 
- Mówię f)'rawdę. - Jorga bierze do ręki 

ililny instrument wykonany z klonu, pod.obny 
do fletu, skręcony, dwuczęściowy, 1. pięcioma 
otworkami. - Widz;ł pan to? Nazywa li4 to 
„kawal'' i pochodzi z XV 10. Ale w wtrzc i za
męcie historii zapomniano o nim. Dopiero w 
1972 r., kiedy bylem w Paryżu, odnalazlem oo 
w jednym z muzeów wraz z informacją, ie 
to f)'rastary besarabski instrument ludowy. Na
tychmiast wykonalem kopic i dziA proszę! 
Można na nim grać. 
Rozglądam się po praco'W!lli: niskie, małe po

mieszczenie zagracone glinianym! i gipsowy
mi formami. Petno tu tykw I narzędzi. Wła
ściwie nie ma wolnej przestrzeni, nawet ścia
ny zawieszone są nieznanymi mi bliżej instru
mentami I plakatami (chyba z całego świata), 
na których jest prezentowany Lubomir Jor
ga z jego jorgafonem. 

- Większość instrumentów wykonuję z 
drzew owocowych. a kied11 na nich gram, me
lodie pachną owocami. 

- A to co takiego? - pytam wskazując 111a 
stos glinianych form 

- Ach, to cala histori.p.. W 1972 r . przy po• 
mocy pewnego traktorzysty, restaurowalem nie
jako okarynę. To wloskł instrument wyna
leziony w 1860 r. przez Gf.useppe Donatiego, a 
alowo „okaryna" znaczy „glowa gęsi''. Powie
dzialem sobie, że z okaryn stworzę orkiestrę: 
od najwyższych tonów po najniższe. I udalo 
się. Obecnie po calym ZSRR wędruje ta mo
ja niezwykla orkiestra. Niegdy§ we Wloszech 
grano na okarynach Vivaldiego, dziA gram11 
nasze ludowe moldawskie melodie. 

Lubomir Jorga kolejno demonstruje mi. swo
je instrumenty: i te. które „wskrzesił", wycią
gnął z zapomnienia i te, które sam stworzył. 
A wiec dawny flet bożka Pana, czyli naj, na 
którym koncertował w EurOl)ie Zachodniej 
grając Bacha, Mozarta i Vivaldiego; tlujer 
czyli flujeraż (rodzaj fujarki); czimpol (nasza· 
kobza) Instrument z Wvsp Kanaryjskich, któ
ry do Europy przywieźli Szkoci. Jorga go zmo
dyfikował: zamiast skóry owczej użył mate
riału„. 

- Uw ol nilem - mówi - moldawskie 010ee 
od ofiary na oltarzu muzyki. Skóra, to rzecz 
malo praktyczna. No, bo prosz4 sobie wyob1'11· 
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do pracowni Gleba Sai.nczuka. Na nasze spot
kanie wyszedł siwawy. żywy niczym iskra, mę
żczyzna w dżinsach i brązowej kos;zuli. 

- Chwileczkę - mówi. - U mnie jest 
zasada: wazystko jedno kto •kąd p1·zybywa, 
musi mi narvsować krowę. Inaczej nie będzie
my rozmawta.ć. 

Ro:zdaje nam kartony i flamastry. Trochę 
zukoczeni zysujemy coś zwierzopodobnego. 
Mnie najlepiej udały się rogi I ogon. 

- Brawo! - woła Gleb Sainczuk. Jc-
1teacie WliZJJ&CJI znakomici! 

Stawia na atole czerwone wino, nalewa. 
- Dlaczego kroWa1 Otóż, ki11d11 chodzilem 

do azkoly podstawowe;, moja nauczycielka ka
zala nam nar11sować krowę. O mojeJ powie
dziala że ;est najladniejaza, 4 ja jestem naJ
%doln~J1.z11 artysta w klasie. lnnvm dz~eclom, 
oczyu>f.ście, powiedziała to 1a.mo. Chodziło o 
pobudzenie wiar11 we wlaine mo.tliwośct. Dla
tego ja każdego zmuszam do 1'1/!0Wania kr0101I· 
Mam u siebie tych 1'1/S:U-nków kilka tv1ięcy. 

Pijemy wspaniale mołdawskie wino I rozma
wiamy o sztuce. Gleb Sa!nczuk szybko wku
je nasze portrety. Potem oddaj"c nam te na
sze konterfekty. na każdym s nich pisze, że 
zostaliśmy zwyciezcami konkursu ina rysunek 
krowy. 

Gleb Sainczuk należy do iywej legendy Moł
dawii. Ma 68 lat, jest malarzem: portrecistą. 
karykaturzystą, a także twó~ nlezwy~lycll 
masek - karY'katur wykonanych z papieru
-mach!, które to maski zajmuj' cal, wiel
ką ścianę w jego pracowni. I właśnie te ma.
ki przyniosły mu miedzynarodową 1 1ławę ! 
popularność (wiele z nkh znajduje sit w zbio
rach w Polace, Czechosłowacji, Bułgarii, Ja
ponii, Francji ftp.). Ale aame muld, choi! 
wzbudzają zachWYt, to właściwie dopiero i>O
łowa estetycznych wrażeń. Gleb Saiin<:suk w 
swojej pracowni „robi" teatr. 

Prosi aby nie przeryWać białady, a IMB 
chowa ale u kota?l, uPrzedinio włączywazy a
dapter. I w takt mu~ aa kota~ wychodzi 
nagle kto.t. kogo 110 mia, kogo ai• pamięta, 
kogo się :nlegdyA podziwiało. Najw}.ekaze wra
Żi?nie · wywarła na mnie postać znanego takie 
u naa aktora Eugeniusza Leonowa (pamiętacie 
film „Trzeci 1yn"?). Sainczuk - Leonow wy
szedł w białym faTtuchu, malej czapeczce, z 
butelką w reku: Ach. eo to było u przed.ta
wieniel 

Na dobt'łł 111>rawe cała rod.zina Gleba lain
czuka, to znani w Moldawu artyk! nalane. 
tona Walentyna Ry.sy-Czobanu, syn L!.ke 
(ilustrował pod.ręcznik dla przedszkolaków i 
elementarz). wnuczka Ilona - Tudora tailde 
próbuje swoich an w malarstwie, choć naj
częściej ryauje bmzn1kuł, cz7ll awego _ dziac:\Y. 
Gleba. 

Pracownia artystyczna Gleba Salnczuka sta
ła się czym~ w rodzaju muzeum, do kt.6rego 
konleeznle trzeba zajrzeć, jeśli ale tramo do 
Kiszyniowa. W tt.iędze pamiątkowej są wpay, 
który<:h może pozazdrościć niejedna galeria ma
larstwa. Nie wspomne o znanych pi3arzach 1 
poetach ZSRR, ale przytocz, wpisy dwóch 
znakomitych Frahcuzów: • .z uznaniem od po
konanej „ofiary" - Jean Paul Sartre, „Gle
bowi - memu przyjacłeloWi" - Marcel Mar
ceau. 

Gleb Sainczuk, kiedy p7łałem go o Powód, 
dla którego zajął 1i• twO?Hniem swoich ma
sek. odoowied-ział: 

- Robię to • miloleł do łu4bł, do łc1a twa
ntl· P,.zecie.t nf.e ma na lwłeo'„ włękłzej r6-
tnorodnoścł, ni.tli lud217ct. ""11· 7'a.m "ta -'4 
nie Powtarza. 

Wychodzimy w gorąeia mołdaW&Q noc, Gleb 
Sainczuk dźwiga jakiś plecak, 6piMZ7 Ile, nłe
ciel"t>llw! czekając na trolejbus. 

- Tyle mam dzil jes.zczc robotv - mówi. -
Nie gniewajcie iłt, al• pożegnam waa. Ba.r
dzo •ie lpie1z11. 

I tak ait ro:mtajemT. • 

Po czeskiej stronie 
- - . - - ~-- - - - - ~--------- -- -- -- - -

KRZVSZTOF DRZSWIECKJ 

Najpierw było załatwianie rozmaitych for
malności i długie oczekiwanie w sporawej ko
lejce po samochodowe ubezpieczenie „Warta", 
bez któtego PZMot. nie wydałby mi jakże 
potrzebnych talonów na paliwo. Później cze
kała nas parogodzinna jazda ze znacznie o
graniczoną prędkością, bowiem na trasie do 
Wrocławia kilometrami ciągnęły się odcinki 
szosy opatrzone tablicami „przebudowa dro
gi". Wreszcie przejazd przez nie końc. ,ce się 

ulice Wai:brzycha i już zmierzamy prosto p.o 
przejścia granicznego w Lubaw<:e. Niestety, 
przed wyjazdem z Lodz.i niikt nie był w stanie 
udzielić m1 wiarygodnej informacji, czy przej
ście to je.si czynne. Jadę więc na własne ry
zyko, ale nadzieję na przekroczenie granicy z 
Czechosłowacją w tym właśnie miejscu podsy
cają dwa Jadące z przeciwka wycieczkowe au
tokary „Czedoku". 

Tego Jata wiele słyszałem o samochodowych 
kolejkach na granicy polsko-czeskiej. Mówiło 

.,. ~ .\'-I ..l::!h .. Lata z ra-
diem", gdzie powracał jak bumerani temat 
h!lilldlu z upodobaniem uprawianego przez 
polskich turystów i zaostrzonej k-ontroll oby
dwu służb celnych. Tymczasem w Lubawce 
niespodzianka: na przejściu nie ma dosłownie 
nikogo. Odprawa trwa nie dłużej niż pięć 
mi!llut i w tym czasie również nie nadjeżdża 
żadne aur.o z jednej czy drugiej strony. Na 
odjezdne czechosłowacka celniczka wręcza nam 
kartkę maszynopisu; na niej znajduje się lis
ta towarów, których nie wolno WYWozić z 
CSRS, a Poniżej wys,zczególniOIJO te artykuły, 
które wymagają przy wywozie apecjatnego ze
zwolenia. Nie wdając się w drobiazgowe sta
tystyki można powiedzieć, że z kraju na
szych południowych sąsiadów generalnie nie 
wolno wywozić niczego poza wódkami i wina
mi wyprodukowany.m!l tamże. Co ciekawe za
kaz obejmuje również znane poza granicami 
czeskie piwo. Przyjąwszy to wszystko do wia
domości wcisnąłem gaz i po paru sekundach 
znaleźliśmy aie na szosie. ale już po czeskiej 
stronie. W kraju, w którym, jak się u nas 
utarło. mówi aię bardzo śmiesznym językiem, 
choć - prawdę powiedziawszy - di.a- wielu 
obcokrajowców i polski język w brzmieniu 
wydaje aio bardzo zabawny. 

Skoro o języku mowa, to w dwa dni pó
tniej weszliśmy do dużego delikatesowego 
sklepu s artykułarr.!i spożywaymi. Naprzeciw 
wejścia - duże atoisko z kolorowym! butel
kami. Na pólkach u.stawione równiutko „Mar
ti!ni", „Cinzano", „Cora" i kilka illlnych gatun
ków vel'Illouthu. Powyżej zaś napis: „lihoviny". 
Obok mnie r.atrzymuje się zażywny rodak. a 
zorientowawny się, że także jestem Polakiem, 
mówi nie bez .zdenerwowania: „Patrz pan, 
chyba żeby nas wkurzyć tak napisali. To są 
liche wLna? Niech spróbują nas:zego jabola". 
Dla mniej wtajemniczanych w arkana języka 
czeskiego informacja: „Llh" ~ spirytus, a 
"lihovjny" to p0 prostu napoje alkoholowe. 

Sklepy w Czechosłowacji zaopatrzon~ są 
dobrze nie tylko w alkohol. A.sorty.:nent na 
póbch &Pożywczych ,,samów" wzbudza nie
jednokrotnie zazdrość u tury·sty z Polski, szcze
gólnie jeśli chodzi o mięso i jego przetwory, 
ga~. wędlitny. (Choć i tu przytoczyć mogę 
językowy ,,.kwiatek": oto w jednym ze skle
pów dostrzegłem kiełbasę znacznie grubszą od 
na~zej zwyczajnej z dumną etykietką„. „ka
banos".). Ąle tak jest nie wyłącznie w odnie-
1ieniu do żywności - w luk.all30wych domach 
handlowyeh Hradec Kralove czy Pardubic wła
ściwie !katde ato~ko potrafi wzbudzić zain
tere-sowanie przybyua s Lodzi, Warszawy lub 
Poznania. Ceny 111ał.omla.tt 1ą wysokie, nawet 
przeliczając l>O czarnorynkowym kursie czea
k• korono kupowanie czegokolwdek zWYczajnle 
aię nie opłaca. Chyba, :te wwozi sit cM ,,ina 
handel", a przeciet „Polak potrafi"„. 

Z pograf!I t historii Wienl7, te federacyjna 
republika naszych 1>0ludn!owych a~ladów o
bejmuje w zuadzle trzy obazaTT etn1e11De: Cze
chy, Słowacjo i Morawy. Jednak w azt!rokim 
świecie Czechosłowacje utożsamia sit inude 
wazyatlkim z jej 1tolicą - Pragą. Stary 1r6d 
legenda~ej księżniczki LlbU5Z7 jest wizytówką 
całego państwa i jak magnes przyclą,ga turys
tów • ~ •tron ~ta. Besem turyat7czn7 

roto: 2'om1111 Z11rsvcW 

trwa w P1·adze przez okrągł7 rok, ale ac:z7ł 
tego sezonu to oczywiście miesiące letnie. Głó
wnym deptakiem miasta - Vaclav&kl·m Name
sti - przelewa się barwńy wielojęzyczny tłum. 
Przybysze podziwiają zabytki Starego i ~owego 
Miasta, oglądają nowoczesne budowle wkompo
nowane umiejętnie obok tradycyjnych ka
mienic, chwalą dbałość Czechów o wygląd _ich 
stolky, a gdy trzeba - szybko przenoszą się 
w inny rejon miasta funkcjonalnym metrem, 
o które jak dotąd trudno nawet w Warszawie. 
Kiedy spacerujemy przygląd.'.ljąc się charakte
rystycznym domkom przy słynnej Złotej Ulicz~ 
ce, przewodnicy oprowadzają właśnie dwie 
wycieczki: z Włoch i Republiki Federalnej 
Niemiec. Czasem mówi się, że zamek kró
lewski na Hradczanach to taki czeski Wawel, 
ty1ko trochę większy. Istotnie, ale za to jeśli 
porównamy rzeki, nad którymi te dwa zamki 
wzniesiono - przy n11Szej Wiśle Wełtawa o
każe sie rzeczką raczej niewielką. 

Jak wiadomo. Czechoslowacja nie posiada 
bezpaśredniego dostępu. do morza, ale warto 
powiedzieć, iż rzeki płynące przez jej teryto
rium mają swoje zlewiska aż w trzech mo
rzach: Bałtyckim, Czarnym i Północnym. Nie 
wszyscy pamiętają o tym, że właśnie stąd 
bierze swój początek tak ważna rzeka, jak 
Laba, do której zresztą wpada i Wełtawa, a 
część południowej granicy CSRS wyznacza 
bieg Dunaju, nie mówiąc już o mieszczących 
się tu źródłach naszej Odry. 

Dla lubiących dużo i dobrze zjeść, do których 
i ja się zaliczam, wizyta u Czechów jest bar
dzo wskazana. Nie chodzi już o przysłowiowe 
czeskie knedliczki i zimne piwo na każ<le ży
czenie. ale o smakowitość i wielkość porcji 
mięsa oraz sposób jego przyrządzania. W re
sturacjj hotelu, w którym mieszkaliśmy ser
wowano takie dania mięsne, że spod kotleta 
niemal nie było widać talerza. Poza tym przy
gotowywano mięso bardzo rozmaicie - karta 
dań mięsnych liczyła kilkanaście pozycji. Zre
sztą próbowaliśmy również kuchni w innych 
lokalach gastronomicznych i też było pysznie. 
Przejechałem na terenie Czechosłowa<:ji sa

mochodem blisko tysiąc kilometrów i jako kie
rowcy na.sunęło mi się kilka spostrzeżeń. 
Przede wszystkim drogi są bardzo dobrze o
znakowane. jeśli uważnie obserwuje się tabli
ce trudno zbłądzić. Na palcach jednej ~ ręki 
mógłbym wyliczyć sytuacje, w których miałem 
niejakie wątpliwości. Ponadto Czesi nie marnu
ją - jak to u nas we zwyczaju - blachy na 
nadmiernie gęsto ustawiane znaki ogranicze
nia prędkości. Liczby' w czerwonych kótkacll 
mówią reainie o tym, jaka szybkość będzie 
bezpieczna - jeżeli jest to czterdzieści kilome
trów na godzinę to (choć takiej jazdy nie lu
bię) muszę się do niej dostosować, bo mogę 
- na prz.>"kład - za chwilę nie zmieścić się w 
.zakręcie. a wtedy i p~y bezpieczeństwa 111ie 
zawsze pomogą. W Czechosłowacji zresztą w 
pasach jeździ się także w ruchu miejskim. 
Wracają~ do Polski wybieram inną trasę, 

by uniknąć remontowany·ch szos i granice za
mierzamy przekroczyć na przejściu Kudowa 
Słone. Jest popołudnie, tym razem spory ruch. 
Na odprawę czeka kilka samochodów, w tym 
trzy auta jadące przez Czechosłowację tran
zytem. Jeden fiat combi niemal dotyka rurą 
wydechową asfaltu tak jest zała<lowany. Są 
też piesi turyści z plecakami. Bezpośrednio 
przed nami stoi renault z Hi-szpanii. W rezul
tacie czekamy na odprawę około godziny. po 
czym celnik. zorientowawszy się skąd wra
camy, każe !!lam przejeż<lżać na polską stro
nę o nic me pytając. 

W drodze do Lodzi zatrzymujemy się na 
spóźniony obiad w Opolu. Zamawiamy wą
tróbkę, a gdy kelnerka stawia przed nami 
talerze widzimy, że oprócz ziemniaków i 1u
rówiki są tam również małe kawałki mięsa. 
Nie ma co - rozpuścili nas Czesi tymi obiad
kami, ale cza~ wracać do domu. 

• 
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SYPNĘŁO JUBILEUSZA.:."\iII! 
Niedawno 15-lecie swej 
działalności obchodził Central, 
a teraz· - dwie ko·lejne, 
wielkie i znaczące dla Łodzi 
placówki hand'lowe (a w 
drugim przy1padku nawet dla 
całej Pol$kl) świętują okrągłe 
rocz:nice. 

/ 

XX-LATE~ BYL PIERWSZY! 
Ch~:zd oczywiście o 
UNlWERSAL - pierwszy w 
nastym mieście tak duży - i 
jak na owe czasy bardw 
nov.loczesny dom towarowy, 
usyt\.towany przy placu 
Niepodległości. Decyzja o jego 
budpwie z~adła w 1959 r., w 
pok><wie 1962 l"Ol7lpO<:.:zętto prace, 
a w. 1967 (a w!~ do:łć .z.yb'ko, 
~~iY'WHY wiełko~ć obiektu 
i nowatorskie, zastos()IWane tu 
ro11Wiią.zania) dokładnie 30 
W:t'ześnia, Uniwersał przyjął 

pierwszych klientów. NA 
POWIERZCHNI ~.5 łY'S. m 
kwadlI'ątowych zgromadwno 
tu towary najro=af.tszych 
branż - od drobnych i 
większych artykułów 

wyiposażenia mieMJkań poipll'.:zeii 
od ziet, obuwie, tkaniny · at po 
akcesoria samochodowe. Na 
klientów eze.kało 680 doskonale 
przygotowanych do pracy, 
Ujprzejmych i kompetentnych 
11p'I"ze<la:wców. Nic więc 
dziwnego, że od pierws.zych 
dni po oitwaroi•U w Uniwernal;.i 
panował tłok - tak 'llres:z;tą 

· dzieje się do tej pory, choć 
obecnie ma już Uniwersa! 
dużą konkUirencję irunych, 
W'iedlkich domów towarowych, 
bard·ziej nawoczesnych i leipiej, 
bliżej centrum mia·s:ta 
usytuowanych. 

Od począ.tku działalności 
p;e.rwszoplanowym zadaniem, . 
jakie postawiło przed sobą 
kiero•wnictwo placówki była 
troska o dQbrą: sprzedari: dąb"ą, 
- a więc nie tylko ściąganie 
towarów z różnych źródeł, 
bogaty ich aswtyment, ale 
także umiejętne i estetyc.zme 
jego zaprezentowanie, takie 
rozwiązania sal sorzed ażowych. 
aby wszyscy mieli swobodny 
dostęio dQ towarów, a przy 
kasach nie tworzyły się kolejki. 
Trzeba przyznać, te realizacja 
tych celów udawała s i ę. 

ROŻNE KOLEJE 
ORGANIZACYJNE 
przechodził Uniwersa! w ciągu 
swego istnienia - najpierw 
był fłlacówką samodzieJną, 

p1tem - s.tał się zakładem 

Wojewódzkiego 
Przedsiębiorntwa Domy 
Towarowe Powszechne w 
Łod:ru, a.ż w końcu, w 1975 r. 
wszedł w skład ogólnopJlskiej 
firmy Domy Towarof\ve 
Centrum - a wraz z tym na 
salach sprzedażowych pojawiło 
.s•ię niebieskie, stylizowane 
słońce - znak fiirmowy 
„Centrum". Nie zaitracił jednak 
swego własnego, 
indywidualnego charakteru, 
zarówno jeśli chodzi o wystrój, 
jak i szeroko rozumiany 
sposób podejścia do klientów. 

OBECNIE, mimo ~ziwego 
w;eku, kitóry tu i ów<lme 
w idac (.np. nie·CZYlllne 
ruchome schody) Uniwersal 
nada.I, jeśli cho<lixi o 
aktywno·ść haoolową, pozos.taje 
firma młodą i prężną. W 
ju.bileuszowym roku Kaixly ze 
410 pracowników sprzeda 
klientom towar za 18 mln :tł 
- razem 7,4 mld. Wśród ;iich 
- szczególn ie wiele atrakcji 
zarówno z coraz szerzej 
rozwijanych wymian z 
krajami demokracji ludowej 
i zachodnimi, z „normalnego" 
importu, Wjprost od ozołowych 
producentów krajowych, . 
wytwarzających często towary 
na specjaJne zamówienie I 
wyłączność tej właśnie 
placówki . W sumie - oferta 
bogata i nieco inna . niż w 
pozoSltałych łódzk•ich 
handlowych gigantach. 

Drugim Jubiilaitem - XXV
-le~nim jest należący 
również do 'tirmy Cen.trum 
DOM SPRZEDAŻY 

14 ODGŁOSY 

WYSYŁKOWEJ, many w 
całym kraju, a rz.właszcza w 
małych miasteczkac\h, wsiach; 
wszęd·z.ia tam, gdzie za.równo 
sieć handlo•wa ja'k i jej 
zaopatirzeinie pozo,sit.awi~ 
wiele do tyiczenia. 

DSW !P'OIW!lltał ćwierć wremi 
temu jako eksperyment 
hancąorwy, wzorowany na 
dużych fi'rmach :r.achodnkh, 
które z korzyścią zarówno dla 
siebie jak i klientów od wielu 
już lat stosowały tę folrmi: 
sprzedaży. Eksipery~ent 11ię 
udał - miał wdęc powstać 

nowoczesny obieikt, w pełni 
:ru:nechanizowany wewnętlI'miie, 
przystosowany do &prawnego 
.wysyłania tysięcy paczelk 
rocxnie. Niestety pozostał w 
sferze projektów. Do chW'illi 
ob 'cnej DSW mieści się w 
za diasnych, przestarzalychf . 
polnieszczeniach - a obsluguJe 
coi:;az więcej klientów. Nawet 
w okresie największego 
kryzys.u diziałalność nie 
:r.o~a przea-wana. 

CO DRUGI 
STĄTYSTYCZNY 
MIESZKANIEC POLSKI 
do ał w oiąju tych 
dwudziestu pięciu lat paczkę 
z; DSW, a w Illiej artykuły z 
bralllży od:tieżowej i 
d1ziewiarskiej, obuwniczej, 
s.portowej, ga.lante;ryjnej, 
gospodarlilbwa domowego itp. 

ŁĄCZNIE 1200 u·tyikuł6<w w 
3600 łl4-0rlymentach oferuje 
swoim klientom - z.a 
po&re<linictwem pocz.ty - ta 
jedyna tego rodzaju plac6".vka 
handlowa w Po~e. Wśród 
nich ~ również towary, które 
niesłychanie trudno kupić w 
:owykłych sklepach. 111p. 
odkurzacze czy 
be.zwładnościowe pasy 
be21pieczeństwa. 

KATALOGI WYDAWANE 
DWA RAZY w roku obejmują 
aktualną oferę - obe~.zeć je 
mo·źna w WięikHo9ci ur:tędów 
poo:zrtowych, można również. 
:iaiprenumerować, co czyni 
wielu stałych już klientów. 

Zainteresowanie tą formą 
spr.zedaży rośnie - ale d~l~y 
rozwój jest już pra.ktyczn1e 
n iemoi;liwy. Wszystkiie proste 
rezerwy, zmiany organi,zacyjne 
itip. :r.omały wyczerpane. 
Jedynie. nowa inwestycja 
umoZliwiłaby zwiększenie 
o!eirty i ilości wysyła•nych 
paczek. Na rame jednalk ni·C 
nie wska-Luje na t<0, aby 
jubilat miał w na.jbliż~zych 
latach ro7JWinąć się - ani 
też aby zyskał kookurenta w 
innym mieście. 

AGATA 

Na twój telefon czekają redaktorzy: 

8 października - DAR11usz D01R10ŻVŃS1K'I 
godz. 10-16, 

15 paździemika - BOGDA MADEJ - godz. 10-16. 

Jesień chłodna w miaszkaniach &lychad szczękanie zębami, a 
tu jeszcze zapo~iadają srogą zimę. Nic więc dziwnego, że lu
dzi gnębią głównie problemy da~hu na.cl &low~ 

I tak pan BUJAKOWSKI z ul. Wscllodlniej ~4 m. l~ du.no.si. 
iż lokatorzy od piętnastu lat walczą o komórki, a póki co ~ę
giel przechowują na klatkach schodowych. U ~ujak?wskiego 
taka wilgoć, że materace się rozłażą, a czterole~me dzi~ko ~ 
rusz choruje. Pani doktor twierdzi, że jeśli dziecko me WYJ
dzie z tej piwnic2mej izby, to dostanie krzywicy. A tymczasem 
ROM nr 4 z ul. Jaracza zapewnia, że przeprowad:l.i remont, llla 
za trzy lata. 

z ko·lei mieszkanka bloku nr I prą uL Chóralnej 18 ubole
wa nad niefra.sob'liwości!l ad:mini.stra.cjl, która doprowadziła do 
tego że rozpadł się wzorowo dzialaj~y komitet domowy. Pr.z.e-. 
wofuticzący, LUDOMIR TRZEBIIQ'SKI, inwalida wojenny bea 
nogi, założył ogródek przed blokiem, o~rodzil, uratował pa~ 
drzewek owoco~h, ~adzil modrz~wie, kwiaty, krzewy I 
często wyręczał w pracy ioopodarza domu. Ale, że atrofowal 
dzieci depczące i łamiące roślinność, uznano, że :tle oddziału
je wychowawczo na młode pokolenie, w nagrodę zaś jacyś zloś· 
liwcy obrzucili go kamieniami. Administracja U2m~ła, że gospo
darz domu pracuje dobrze, tynlczasem rzadko mozna go za.stać 
w mieszkaniu toteż nic dla lokatorów nie załatwia. No i Le
raz wokól bl~ku zrobiło się dziko, a na klatkach schodowych 
brudno. Idzie zima, rury pordzewiałe, wszędzie niesz~zelności! 
brak okienek w piwnicach. Komitetu blokowego j-u! nie ma 1 
dozorcy też ja:kby nie było. 

Tymczasem PAN CYBULSKI • ul. Kniaziewicza oJwiadcta; 
że przez radiowęzeł w jego fabryce rpodan<> komunikat, tt 
członkowie ZSMP z pięcioletnim statem członko-
wskim w spółdzielni mieszkaniowej majl\ prawo zrze-
szać alę w spółdzielni mieszkaniowej mlodzletowcj, 
sami budować I w ten sposób uzyskać poza kolejnością 
mieszkania za 'jakieś trzy lata. Pan Cybu~ki czeka na mie.sz
kanie spółdzielcze 14 lat, zapytuje więc czy to jest sprawiedll· 
we i czy nie ma tu jakiegoś uprzywilejowania ze względów 
politycznych. No cóż, wydaje się, że zaczynają działać prawa 
reformy. Kto się lepiej zorganizuje i załatwi sobie materiały._ 
budowlane i działki, ten lepszy I pierwszy. Tylko, że kiedy w 
dobie deficytu materiałów budowlanych ci lepsi szybciej je 
wykorzystają, to dla gorszych i słabo z.orgainiwwanych zabraknie 
ich i oni będą jeszcze dłużej czekać na .mieszkania. 
Jednakże najbardziej smutna bl&toria z „,łączki mle.sz.k&ruo

wej" dotyczy WACLAWA CHMIELEWSKIEGO, zam. •W Zgierzu 
przy ul. 1 Maja 67, m. 2. Człowiek ten twierdzi, ie mieszka 
tam od 1949 roku i na .stare lata próbuje aię 10 ·eksmitować, 
według niego niesłusznie, ciągając go na dodatek po sądach. 
Był nawet o!iarą napadu i wlaman,i.a. Wacław Chmielewskt 
jest inwalidą I grupy, nie<lawno wysze& ze szpitala po di;igim 
zawale i w każdej chwili grozi mu śmierć. Kto mu pomoze? 

A jeśli jest~my już przy sprawach wiutnych, to przytoczmy 
przypadek życiowy dotyczący 72-LETNIEJ EMERYTKI, odzna
czO!litł Krzyżem KawaleMkim i Honorowi\ Odznaką m. Łodzi. 
Kobieta ta chciała odnowić poprziez wykupienie grób .swojej 
matki. Kierow.nik cmentarza na Zarzewie ośwladc~, ż.e motna 
to załatwić, je.m nasza Czytelniczka wytnie rosnące na grobla 
stare, wielkie drzewo. Czytelnic2lka pyta więc, czy "l'l'piel'W U'l';)'S· 
kać zezwolenie na wyrąb, czy od rM:u pójlć na cmentara • 
.siekierą? . 

Nie wydaje aię nam, IJJby 70~letnie emerytki były tak krzep
kie, -by mogły aię podjąć roboty drwala. A gdyby ~awet, to 
czy pan kierownik zapłaci olbrzymill lkarę za wycięcia .ttaregl 
drzewa? 

Ze spraw liejszych warto odnotawad ~lefo.n PANI SOBOZYlt 
z Piotrkowa, która dzwoniła 1 eudr.ego apa~tu, ponl.wat jej 
telefon od C7.erwc11 działa 11 pr.z.erwaml po klllka god'Zin dzien
nie, a rachunki~ płyną, i to ooru większe. Automaty ullczn• 
też są zepsute. Gdy p, Sobczyk Interweniowała talde w ~j 
.sprawie, polecono jej podać numery tydh automatów. 

Wojewódzki Urząd TelekomW1ikacjl w Piotrkowie ma weso
łych, al'e ikiepsiltich fachowców. 

'Tf.FfFf//.Ff.F.FF.F.F,r.r,r..r..r/f.F.F.F.F.FF.F.F.F..F.FfF,r.r.r,r,r,-,r,r,-,Ff,r.Fr.F,-//',-.FJ./1... 
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Natomiast p. ANNĘ KAZMIERCZAX z al. Politechntki zanł~ 
po'koiło oberwanie się balkonu na ul. Skrzywana. ProponuJS 
au powołanie komisji, która zbadałaby stan balkonów, sr.cz.e· 
g&.nłe w Sródmieśclu, cd.zie ballt0iny winą nad chodnikami 1 
0 ~-~~:iurael' roku akademickiego PANL\ Al7Gl7• 
IJTYNIAlt naszła refl.ellmja, err nie wanto by aił zaintereaowal 
abeo1wentami ~zych ue7ielni, odznaczonymi za ehlubDe irtu• 
dla. Ludzie ci pawl.nni być zauważani i otrzymrwac! leP8q 
p~ ale nie uwsze !dh fycie usłane bywa różami, bo zakłady 
pracy specjalnie się nimi i;tie :ftnteresują. . . 

Dziękujemy. To jest także temat dla dz1enmkarza. 

p· 

W ramach „Dni Iwanowa w Lodzianie mam ·na myśli 
Lodzi" trwających od 211 wr.ześ- pr:z.eastaw.ideli swi&Jta litera·tu
nia d-0 3 ,paź.dziernitka br. pr11.11!- ry i ku1l't.ury - witając przy
bywała. w na.uym mieście iEU- byłych pi.iany, 'M'ęe&Yli. im 
pa pisan-~ 1 prezesem Zlw~~- śwleż.o wyda.ny pn.ei Ku.iową 
ku Pii.sarzy Radrzi.eckicb w Iwa- A&o.n~ję WydlllWlniCJ:Al w Lod~ 
nowie Witalijem Sierdiukiem. wybóE ~OIW.l.adań pt. „Opo
W akład 1;rupy wchod'7lilli: Wła- wie.ki Złoltei'O Piedcie•nia", 
dimir Zukow, Anatolij IlJlczew, kitóry nosi podty.tuł HAaltolo
Was1l Koczoow i Bella Wen- gfa opo.wiadań pisany Iwano
dler. Niektórzy- z nich znaleź'.i wa", a który to wy1bór prz.y
się po raz pierwszy w nas.zym gotował i wstęp po polsku do 
kraju, inni byli t..i już kil·ka- niego naipisał mieszkający w 
krotnie, a Wasyl Kocznow Iwanowie Wasyl Kocznow, 
spęd:z.ii w t.C•'.l'Zf p;ir..a<l awa- g·oqcy pro1Pagator I rzecznik 
d:Zlieścia lat.. pol&kiej 1.1teraitury w ZSRR. 

Wia.yta miała. nie tylko ofic- Teraz Wasyl ~ocznow i ~lo-
jalny chai'akter wynikający u da tłumac7lka z Języka. po·lskie
wapomnianych „Dni". Wasyl go .BeolQa Wendle:r niejalko w 
Koc:z.now i Bella Wendl~ prrzy- ,,rewanżu„ przygotowuj" po• 
byli, aby zebrać teoty od dobny zbiór dla wydaiwcy r~· 
swoich poakiich kolegów - 1yjftiero, w którym znajdą 1i, 
pi&arzy do P1'2Y'lotowywanej w powieści, opowiadania l wier
Iwanowie antologii prezenit.u- sze pi&ara.y znad l.ódki. 
jącej łódzlkie środo•wisko li- W czasie ty.godnl'?we.go po
te.radk'ie. God~ się w tym by;tu w naszym mieście _goś
miejscu przypomnieć, iż 21Wiąz- cie z Iwanowa mieli oka~}ę o
ki - te otkja:line, a talkże te bejrzeć teatralne. przeds.ta
bard.zo osobiste i często se·r- v...J.enia, spotkać sl!: z kolega
dec.zne - łączą 1ud7J pióra ml po piórze z łódzkiego od
obu miast od kd!1ku diziesięcio- d~iału Związku LHerat6w Pol· 
leci, co zostało udokumen.towa- skkh, odbyć sa>o•t<kanfa z WY· 
ne wie1oma przekładami te:ks- dawcam~ i ozy:telnlkami. 
tów plsamy łód24dch w Iwa-
nowie o~ tekstów pisany 
lwam.o<Wlllkicb w Łodzi. Tygod· 
nik „Odgłosy" od lat paitromi
ie tym konta!ltttom udostępnia
jąc swoje łamy aulto.rom znad · 
górnej Wołgi. 

EUG. IW~ 

lOWA•RZVSTWO 
KRZEWJENfA KUL TURY fl1ZVCZN·EJ 

OGN~ISKO 11JSDN101Sć" 

organizuje kursy 

Karate 

TAEKWON - DO . 
DO-TSUNAMI 

Zaplą P!'ZJłmuJe 1eltretarlał, L6tH, al. Kąowska la tel. 
lł-93-n. Codzłcnnle prócz sobół w godzinach 9.00-16.00 

23H/k 

~ § 
~ 26 sierpnia 1987 r. 1 x 11.013.931,- zł ~ 
~ oraz: 5 x po 205.147,- zł ~ 
~ ~ 
§ 5 sierpnia 1987 r. 2 x po 1.151.020,- zł ~' 

Wojewc>dzki. ·uniwersytet· . 
RobotnicZy ·Z.SMP ·w Łodzi 

~ ~ 
~ ~ ~ 29 lipca 1987 r. 2 x po 3.734.339,- zł ~ 

~ ł ~ ~ 22 lipca 1987 r. 1 x 2.338.187,- z ~ 
~ ~ 
~ 11 lipca 1987 r. 1 X 5.317.097,- zł § 
~ ~ 
~ § 
§ SUPERLOTEK-SU ·PERG 1RA ~ 
§ ~ 
§ . ~ 
~ przynosi superwygran_e s 
~ ~ ~ § 
~ Co tydzień rozrywka, przyjem.nośt I bardzo § 
~ wysokie wygrane!! I ~ 
~ 2314/k s 
§ § 
~,_,,,-,-~,-,-.r_,..FFf,-LTI_,._,..ID"'fLl.TLT~L;j•'J'.ffLTf.IZTFF~ 

·~ganizuje kursy przygot~-. 
.~·do :egzaątinóW Wstępnych 
na: POiitechnikę, Uniwersytet, 
Aka<Jęmię Medyczną,. 

Informacja I zopłsy w Sekretariacie WUR ZSMP w lodzi, Lil. 
Piotrkowska 232, I piętro, w godz. 9-15 (informacja do 18) 
opróa sobót - telefon: 36·14-54. 2114 k 
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ZJDakomity pomysł miało MLato z radiem'', że postanowiło na
dawać fragmenty "Ogniem 1 mieczem" Henryka Sienkiewicza, a 
po nim przejęły to „Cztery pory roku''. Pewnie. te kaMy mó.l(tbJ' 
wziąć sobie książkę 1 poczytać. ale to nie byłoby to 1amo. Piotr 
Fronczewski przepięknie gra przed mikrofonem a to Onufre10 
Zagłobę, a to 'Michała Wołodyjowskiego, a· to Bohuna, a to sa
mego Chmielnickiego, a to Rzedziana. a to Longinusa Podbipięt• 
czy Jana Skrzetuskiego. Słucham tego - jak ·mi tylko czai po
zwala - z ogromna przyiemnośclą. Słucham choć wiem. że nie 
wszystko tak pięknie bylo1 jak to nam Henryk Sienkiewicz opi· 
sal. Ale ·już M. Kos.men w książce .. Na tropach bohaterów Try
logii" wszystko przedstawił. 1ak było naprawdę. a jak to przed· 
1tawione zostało w ,,Ogniem I mieczem" I dlaczego. W końcu po
wieść h.lstoryc.zmo-J)l'Zł'godowa to nie tra!ktat historyczny 1 autor 
może sobie trochę pofantazjować. Byle nie za dużo. 

Onufry Zagłoba - gawędziarz tchórzem podszyty, ale o do
bm sercu. który potrafi sie zdobyć i na czyny bohaterskie. ale 
najbardziej lubi walczyć przy pomocy forteli - wymyślał Ko
zakom l chł01><>m ukraińskim od „czerni", chamstwa i czego ·tam 
jeszeze nie wymyŚ].il, że mu ciągle grożą niebezpieczeństwem ł 
łmiercią. Dziś nam slą może wydawać, że słowo „czerń" miało 
wówczas negatywne I wręcz obraźliwe zabarwjen!e. Tymczasem 
na Siczy było to pajęcle rów.no:maczne pospólstwu. 

Sic% Zaooroska - to było nie· tylko miejsce, gdzie przebYWall 
Kozacy Zaooroscy, gdzie nie było kobiet. ale również określenie 
pewnej formy organizacji wojskowo-spolecznej. Sicz maidowala 
się za norohaml na Dnieprze. stąd Zaporoska. Budowana była na 
wyspach dnieprzańskich. w miejscach niedost®nych. a ratem 
łatwych do obrony. Słowo: „sicz" oznacza po prostu „zasiekę" -
umocnienie zbudowane z drzewa. Sicz była organioZaeją ludzi 
wolnych, przebywających na Dzikich Polach, walczących orzede 
wszystkim :s Turkami l Tatarami. ale też I z Polakami, Molda-

' ' 

~awno, dawno temu 
na Dzikich olaeh ••• 

wianami i Rosjanami. Na Dzikie Pola uciekali ludzie z różnych 
iiowodów, przed pańszczyima przede wszystkim. ale I ~ ooszu
kiwaniu przygody. Wśród Kozaków byli nie tylko Ukraińcy, ale 
też Polacy, Litwimi. Rosjanie. Bialo~u.sini, ~ie~cy, ~atarzy, Wę_
grzy, Hiszpanie, żydzi, Włosi, Gruz1m, Orm1ame. Historycy nall-
czyli 22 narodowości. . . 

Ukraina jest to ziemia obiecana - pisał w XVI wieku nie 
b~; przesady francuski podróżnik Błażej de Vigeinere - .którą 
Pan Bóg obiecał narodowt żydowskiemu .. i:'lynie ona mlekiem. i 
miodem. Kto roz tylko pobu;al nei Ukrainie, ten ;u_~ nie moze 
rozlączyć się z nią,· bo ona przyciąga każdego czlowieka . jak ma
gne" żelazo. U~raińskie niebo śmieje się i w:ibi c,ziowieka do 
siebie. Wszędzie rosną drzewa owocowe t winorosl. W starych 
dębach i bu~ach roje pszczól ~ trzmieli. Zwt~rzyny .. w ~sacll ł 
potach tak dużo, że żubry, dzikie konte ł jelenie zabi3a się tylko 
dl.a sk6ry. Dzikie kozy zabija się tysiącami, na rzekach bardzo 
dużo gniazd bobrowych.. Ptactwa 1est tyle, że wi?s~ chl?'Pctl na
petnlaja, c~le czólna 1a1ami dzikich kac.zek, gęsi, zurawi l łabę
dzi. Psy karmią mięsem I rybą. Na Podolu wy„tarcz11 za.orcie! 
jeden raz i zasiać ziarno, urodzi rię dwa razy. W jednym roku 
mogą być dwa albo trzy zbiory". 

Brzn-»i to lak baśń z tysiąca i jednej nocy, ale hist.orycy utrzy
mują:, że choć jest w tym sp0ro przesady, to jest to bliskie praw
dy. T..o bogactwo Ukrainy stało sit oq.yczyną .jej. tr~gedil. !'iaj
pierw polscy ma.gna.ci i $lSd szęZenl ,ru:scy ltm!izww1e a p6zniej 
carsk:a Rosja usiłowali sobie - ! po wielu walkach f.m ait: to 
udało - podnorządkować wolnych Kozaków, urzeks.ztalcajac ich 
w pańszczyimianych chłopów. 
Wfóćmy jednak na Sicz w okresie jej świetność!. W same! Si

C'LY mieszkało około 3 tysięcy Kozaków. Kozacy mieszkali też w 
grodach i zwano ich grodowymi. Kozacy mies:bkali na Niżu dnie
prowym 'I 1.wano ich niżowvmi. Byli też Kozacy rejestrowi - za
pisani w rejestrach ustanowionych przez króla polskiego i opła-
cani nrzez niego, zobowiązani do służenia z bronia przy wojskach 
polskich. Byli K-0zacy dwoncy - na służbie u magnatów,' W 
wojsku chorą,,awie kozackie oznaczały rodzaj lekkiej jazdy. Byli 
Kozacy dońscy. kubańscy. syberyjscy, uralscy. W późniejszych 
czasach służyli też Kozacy w wojsku tureckim, ale t>n.eciw Ro
sji nigdy nie chcieli wystauić. 

Kozak Zaporoski lub Sicwwy golll głowo uozostawiajllc eobł• 
tylko czub - „osełedec", nosił długie wąsy i doskOl!lalił ito w 
sztuce wojennej. Kozacy Zaporoscy byli niebywale odwain1 I 
dobrze wyszkoleni. Bali Ich się Turcy, Tatarzy 1. •• Pola<:y. Cza,. 
ki kozackie wplyWające na Morze Czarne i na Morze Azowskie 
siały spustoszenie we flocie tureckiej i w nadbtzeżn~h osiedlach. 
Turcy panicznie bali sie Kozaków I skarżyli sie na Ich rozboi• 
królom polskim. domagając się od nich ooskromienla KozakÓW. 

Wielu Kozaków mieszkało w zimownikach, gdzie tet i>rze
bywały ich rodzinv. Zajmowali sie łowieniem ryb, 1:bien.1i miód, 
solili mięso, uprawiali ziemie. sial! i sadzili dynie. rzepę. kapus-
tę, buraki, groch, cebulę i pszenice. Hodowali bydło. Wiele 
sprzedawali. Byli bogaci. Wyprawy na Turk6w ezy Tatarów 
przynosiły im obfite I bogate łupy. Zajmowali 1io rzemiosłem i 
handlem. 

Na Sicz zjeżdżali się na Bote Narodzenie, gd~l• cSo Noweao 
Roku odbywała się agitacja - dziś -powledziellbyśm1: walka 
przedwyborcza - za wyborem nowego hetmana. Agitatorz:r ni• 
szczędzili wódki. Piło bractwo dniami I nocami. W Nowy Rok 
odbywał się wybór helllllana. który 'Później - szczególnie w cza
sie wypraw wojennych - miał· władze absolutną. Najpierw ..,,.,.. 
powiadała się „czerń", później starszyzn.a. Glosowanie na majda
nie odbywało się przez okrzyki i rzucanie czapek do góry. Gdy 
glosy były podzielone i trudno było doiść. kto ma racjo I wle
kszość- w ruch szły kulaki, a później i szable. 

Wielu Kozaków było wykształconych, umiało pl11ad l aytac!, 
znali też obce języki. Wiele było też wśród Kozaków szlachty. 
Pierwszymi ich orl'(anizatoraml byli szlachcice. Organizacjo Ko
zactwa zapoczątkował w. latach 1515-1535 starosta czerknkl 
Ostafi Daszkowicz. 

Wielkim organizatorem Kozaczyzny był - historia lubi pa
radoksy -. Dymitr Wiśniowiecki - maiznat wołyński (zglnlłł s 
rąk tureckich w 1563 roku), który majątek swój porzucił dla 
żądzv przygód. A paradoks polega na tym, że był on przodkiem 
Jeremy Wiśniowieckiego, pogromcy powstań ukraińskich i Korybuta 
Michała Wiśniowieckiego, króla polskiego a syna Jeremy. Dymitr 
Wiśniowiecki na Małej Chortycy - wyspie na Dnieprze - w 
1553 roku wybudował Sic.z Zaporosk!ł - i>iel"WISZ:• 1tała lort.7-
fikację kozacka. 
~kej~ „~gniem I mieczem" Henryka Sien!rlewlezll chleje sł• 

juz w mneJ epoce. Jest to polowa XVII wieku. Zwycięstwa Boh
dana Chmi<!ilnick!ego pod Żółtymi Wodami, Korsunlem I Piław
cami mialy miejsce w 1648 roku, oblężenie Zbarata i bitwa pod 
Zborowem w 1649 roku. 
Połączenie Ukrainy z Rosja nastąpiło w 18~4 roku. Ale to .tut 

tnna historia. 
Wszystkl<:h'. którzy Interesuj" się dziejami lCozac:z.rsnJ', ods:r· 

łam do k~1ązeczkl. Leszka Podhorodeckiego . .Sica Za-poro1n•. 
Ukazała się też historia Ukrainy do polowy XVIII wieku. Pole
cam! 

WITOLD BOROWY 
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Pod prąd 

Bądz panem 
swego 
wypoczynku 

własnej woli. aa wlune e!e
nlad.ze. Będzie eo W900młnac! 
na~dl 

Książek na o«6ł nle cąła!-. 
bo wzrok ale od teico P9\1Je. 
Do kawiarni nie chodZ!l, bo -
salmonella. W tutrze z kolet 
rozum się DU\Ci. A w kinach 
reoertuar. że tylko 'Dłakać. Pa
re lat temu. gdy oboje t-:rlł 
mlocbi I niedojrzali. to 
owszem. «dzieł wnkopzylł w 
tygodniu, zimą wybrali 11• w 
góry, latem nad morze, Teraz 
zrozumieli, że najlepiej wYPO
czywa się we własnym domu 
i - ewentualnie - w koleje• 
oo mięso. Poza tym Ile można 
dziek! temu higienicznemu try
bowi życia zaoszczędzić. Ró:i:a 
pokazywała nam książeczkę o
szczednościow.ą z wkładem stu 
kilkudziesięciu tysięcy złotych.„ 
To na nowy samochód - ?>O
wiedziała z dumą - jeśli ce-

C1ągle tylko o tej pracy i nv nie pójdą w góre. a zarob-
uracy w przemówieniach, ki w dół. to kU1Pia już za ia-
2azetach, w radiu, telewizji... kieś dziesięć lat. 
Za mało -pracujemy! Pracuje- Wydaje mi się, że wszyscy 
my źle i niewydajnie! Powin- nowinniśmy uczyć aie racjo
iniśmy lepiej wykorz}'5tywać . nalnego wy.poczynku. gdyż wia
czas pracy! Praca podstawo- · domo od dawna. że tylko czło
wym iirawem 1 ob-Owiązkiem wiek naprawdę wy:poczęty jest 
każdego obywatela. Bez pracy w stanie dać z siebie wszyst
nie ma kolaezy... ko w nracy - dobrze rorgani-

Przyznam szczerza. że mam rowanej I przynoszącej zado
ju:i; tego -powyżej uszu i dlate- wolenie - nie obija się, jest 
go wsta.nowiłem napisać dziś twórczy i milszy w stosunku 
felieton o wypoczynku. No bo do wspóŁpracowników. A o t l 
dlaczego by nie? Czy wypo- przecież właśnie wsz~t.kim 
czynek to zły temat? Moim nam chyba chodzi. 
zdaniem. atanowczo za malo Model. Jakiego w ciągu o
aio u na1 o n.im mówi i pisze. statnich paru lat dopracowali 

Spójr:zmw w przeszłość: im sie Róża I Frarnuś. a także ty. 
więcej, im częściej, im natar- siace innych Polskich rodzin 
czywiej zajmowaliśmy się ou- dobrze rokuje na przyszłość i 
blicznie problematyką pracy, daje niemal pewność. iż z na
tym gorzej i mniej jako spale- szei>t<> życia znL'kmie wreszcie 
czeństwo pracowaliśmy, aż w bylejakość, znużenie, szarOś.ć, 
końcu zamiast obiecanego i o- t>OCzucie bezsensu i bezcelo
czekiwanego dobrobytu dopraco- wości. I ten model wypoczyn
waliśmy sie głębokiego kryzy- ku - niezbędnego w dobrze 
su oraz tak.ich długów na oojętym Interesie iednostki 
W.schodzie i na Zachodzie, że oraz całego społeczeństwa 
jeszcze nasze wnuki będą Je trzeba nam dziś pcpularyzo-
pewno spłacać. Może więc wać. 
jeśli teraz baczniejszą uwagę 
poświęcać będziemy w środ-
kach masowego przekazu pro
blematyce wypoczynku, nasza 
praca stanie sie - w myśl tej 
samej zasady - bardziej efek
tywna? Myślę sobie nieraz. że 
jest to jakaś szansa i powin-
niśmy choćby spróbować z 
.niej skorzystać. 

Na Ltniemn-ich u cioci Anie
li od dawna już na orzykłc!d 
obowiązuje niepisane prawo, 
że o pracy nie wspomina się 
przy 1tole ani słowem. Nie by-
loby to comme il faut - twier
dzi ci-0cia. Za to o wypoczyn
ku - 1ie tylko dusza zaprag
nie. I co ciekawe, zawsze ;est 
o czym opowiadać. 

Podcżaa ostatniego spotkania 
rodzinnego chociażby Róża, 
moja bratanica, wyczerpująco 
zrelacjonowała nam, w jaki 
aoosób spę<ju swói wolny 
czaa, jak regeneruje siły. Otóż 
zaraz 'PO wyjściu z biura robi 
codziennie niezbędne zakupy, 
co zajmuje Jej średnio godzinę 
dziennie. Potem kończy goto
wać obiad, który rozpoczęła 
Jut poprzedniego dnia późnym 
wi~rem.. Po obiedzie IP1'2łł
ta, praisu:le, naprawia odzież, 
uyje, lllllyW& i na zmian• • 
meżem 'POID8.ll• dzieciom od
rabiać lekcje. Tak mija jej 
czzaa do kolacji, 'DO zjedzeniu 
której l'Obf jeucze małą pne
pierke I .zaayma przy&otowy
wać obiad na dzień następny. 
nie różniący 1ie w zasadzie ni
czym od t>OOrzedni~o. 

Jak widać. jest to WYJ>OCZY
nek: czynny I urozmaicony, oo
zwalaiący człowiekowi utrzy-
mać do-or. kondycje fizyczna 
i 1>8YChiczna. co ma in·z«iei 
nlebaaatelin• znaczenie dla 
ldrowia oru jakości l)racy za
wodowej. Podobnie zresztą od
:POCiywa Fr.anuj, md Różr, 
który dla relalmu dokonuje w 
domu wuyatklch na!Praw I re
montów, zmywa naczY'nia. 
rów.niei robi zakupy, a wnad
to 'Podnoai jeszcze 1woje kwa
lifikacje zawodowe, dzięki róż
nym chałturom. I tak jest za
pamiętały w tym wypoczywa
niu. ii r.zadko kiedy · kładzie 
li• apać 'Dl'led północą, więc 
rano w•taje o tej pól do azó
•tei • nowymi aiłaml. 

Weekendy Róża urozmaica 
IObie praniem, wi~k8zymi 1>0-
nadkami. robieniem przetwo
rów na zimt. t~ei odwie
dzinami u tchorowanej matkl
... taruszkl. l'ranui w - ~
.iem okien. leieniem !lodzina
mi 1>0d dzieahtcloletnią 1yren
a a talde 11>Bceraml I ro
dzinnymi '9171u.dami na zielo
n• trawk• w niedziel• o ile 
eobotnle leżenie l)Oct. IYl"enką 
było od1>0wiednio długie ł o
wocne. 

Na WCSUJ' ocl 1>ant lat nie 
jeid.Q. MówiL te im al• to 
nie 1>0doba, ld.ri motna zanu
dsłc! Ił• tam na łmieri. Wy
n&jmuJ• • to na mlea1-c tsw. 
letnisko lldste• w 'POblitu Lo
dsł a... sotuj-. robh' wzepler
ld. zblera1• grzyby, bawi, ale 
a dl&lećmt_ Wayetko tami, s 

JÓZEF RETMAN 

a 

Lewrm 
okiem 

Jagódka 
kościotrupka 

Mam,y jut ka~ be& kot.iny, 
papiere»y bu nikot107, mamy 
tet czekola.d4 bes kakao. T71ko 
tę ostatnią DliQ'W&JnT uczci wie 
masą czekoladopodobną. Myai., 
.że analogicznie należałoby m6-
wdć o napoju kawopodobnym i 
mieszance pap1"°oaowej tyto
niopodobnej. Proceder ject 
zresztą ueru7 i u dobrą 1pra
wę moi.na by jut od dawna 
mówić na przykład o maaie 
masłopodobnej, glin~ paazteto
podobnej i winach kr.ajowych 
nie podobnych do niczego. 

Ostat.nio, prmd parom.a dnia
mi., pran podtia wiadomojć o 
próbach hodowania ma<ku po
zbawionego morfiny. Chodzi. o 
to, ieby narlrommi ni• mocll 
truć ·~ wyW'&l'•m • lłc>mT 
makowej zawiecającej morf!Q4. 
Poniewad: jednak 6rodek ten 
potrzebny jest nie tylko narko
manom, lee• takie - w 1M!ro
kim zakreaie - ma zutosowa
nie w medycynie, przeto morfi
na byłaby produkowana, w 
tym wqlf:d'Zlie czynione są W 
próby, na tkod%e 1711te.1y. Tak 
wi~ n.i. kOem 10 - ~. 
Zniknie morfina :s maku, poja-
wi li• w laboratoriaeb, btdsl• 
kudniej i dl'(.uj. Podobno a 
~ 1łOD1)" makowej, a&wie
rający 4 do I lrllogram6w pła
~ nukomml do 20.łlOł lłe
tych. Ciekawe ile by płacilł sa 
unpułkę iotowego narkotyku? 

A mcłe przienu~ aię n• in
ne ~dki halucrnogenne? W 
naazych laaach i na łąkach 
ll>OtYk4 się Wiele roślin zawie
rających nładniki, po który.eh 
dostaje •ię lekkiego k~ćka w 
mór.gownicy, Niektóre grożą 
też ciężkim kalectwem a nawet 
•mierc!4. Jak: nie obrzydlek 
wymiotny to trutka śmierdo
llatna, jak nie grzybek obmie· 
rzły to jq6dka. kościotrupka. 
Przypominam też sobie świet
ną, •filmowaną niegdyś po
wieść cze.kiego pisana Karela 
Capka ,,Krakatit", której boha
t.er, geni-1ny ch~mik wynalazł 
1posób zamiany kddego nie
mal materiału na piorunujący 
środek WY'buchowy, wyaadzał 
moaty 1zczyptą kosmetycznego 
pudru, rozwalał mury popkła
dając pod nie zupę grochową · 
w proszku. Nie<>graniczony jest 
genius-z ludzki w wynajdywa
niu spogob6w na samozniszcze
nie. 

Maik nie jest ml do szczękia 
potri.ebny i uczeni mogą z nim 
robić co chcą. Mogę łatwo zre
zygnowat z placka nadzianego 
makiem nil rzecz na przykład 
ciasta nadziewanego anana
sem. Myślę tylko, że jeśli po
zb!lwienie maku jednego z jego 
najistotniejszych składników, 
wpływających także niewątoli
wie na smak. stanowi najle.pszą 
metodę walki z narkomanią to 
naileża>oby jeszcze wyhodować 
bakterie drożdży pozbawione 
zdolności fermentacyjnych. W 
ten jakże pTosty sposób zlikwi
dowałoby sle W5zyst.Jde fermen
tujące nap01e ~ więc wszyst
kie alkohole świata. 

ćWłEK 
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Sport 

Milośe od 
I pierwszego 

. ' . . . weJrzen1a · 

ltó:miie można '° nazw<lć: o
czarowanie, olil'llienie. O.to na
Il• 11pot)'ka 1ią dwoje ludi.i 
- Oil i ooa - 1>pojr-ią iobie 
lłębOlll:o w oa1 i j11i wiedzą: 
q M'W~ dla 1iebie. Miioić 
od ł)ierwtu&o wejraenia. Kitó>i: 
1 nu Meo nie pneiywał, nie 
pNeiywa lub Jtie będzie prze
żywał? Ale Jidan.a ai.ę też mi
łoać do pierwazeao wejrze-nla 
do.„ miialita, klubu sportowego, 
1amochod11, mienkania, preze
sa, d~łaczy I tak dalej. Kai
d7 moż.e 10bie t.u wstawić to, 
co uma a włidciwe. W pol
sltiej pile, nożnej było już 
kilka takkh milojci i niewąt
pliWlie będqe ieh jeszoze kil
k._ Sweco czuu Dariusz Dzie
klal'Qw.ld - będą.c najdroż
uym pillkarzem w PRL i u.
wodnikiem RTS Widzew -
r.a.pałał miłoicłą od pierwszego 
wejrzenia do Wanzawy i 
CWKS Letta w 11czeg6lności. . 
Innym mlnv raum K.rzymof 
Budka 1 Zaałębia Lubin zapa
lał m:tłołoill od pierwszego wej
ranla do S-=uciM., a przede 
wzystkim de :sawodu -.portow
ca 1 portoweco klubu Pogoń 
w Saczieciinie. Ten1 natomiast 
Roberi Wanycha 1 Górnika 
Wałbrcych apałal ~lło•cią do 
G6mika Zabne. Nłby k r6t
nlea nteiwł.tb - dla ladka 
J!l'S1'ft&-jmft!ej - to Sląak I to 
Rląllt, wprawdu jedea Dolny 
a *1ltł Cl6nl1, ale 16rnlay 
Jrłult I Zebna je8t mi.trr.em 
Pct11ld I p-. w Puehatach 
Europy, a c6mloly klub z 
Wal~ha ma ~ nan-

&ę na to, ab:r w najbli.in111a 
sezonit grać już w II lidM. 
Władcy IJ)ortowi wiedq • 

tak·ich wypadkach, ale jako „„ 
twardziaH formaliści, motli
wość zakochania się w iMł'sa 
klubie od pierwszego we)ne
niia ujęH w twarde ramy pr_.. 
pisów. Twarde - tak Jm •1' 
przynajmniej wydawało. Nam 
również. Talk wi~, jrili sako
chałeś &ię w innym lclulńe, M 
pos.taraj się, aby w odpowted• 
nim momencie, odpowiednie 
władze ;portowe umidciłr cbl 
n.a liście transferow„j. Bo jak 
nie umieszc·zą, t-0 na nic twoja 
miłość. Kto nie fi.guruje na U.
cie transferowej, ten - iaod
nie z decyzją GKKFdT - Di• 
może zmienić barw klubow1cb. 
jesli ma szczęście - lub · 111 
tym wyipadku nieszczę.kie 
grać w I lub II lid.ze. No. bo 
i: 

" oz. 
wanymi w lidze i w europeja
kich pucharach, Na przysz.łość 
nigdy nie z.godzimy się, by 
grać w trzy dni po kolejce li· 
gowej". 

No? Ładnie powiedziane? Ą 
p:Jtem dz,iwimy się, skąd silł 
bierze na boisku 11 wspania· 
łych pieszczochów. 

Pieszczochów jest jednak 
więcej. Wśród nich znalazł się 
wspJmniany już Robert Wa
rzycha, który - jak wiemy -
zakochał się cd p:erwsz.ego 
wejrzenia w Zabrzu, a szcze
g?lnie w tamtejszym k.iubie 
gorniczym - Górnik. Udziel.ił 
o.n nawet wywiadu dla tygod
n .ka „Piłka Nożna". Na pyta
nie Pawła zarzecznego: 

..,.. „Po<loba się pa.nu Vlf 
Zabrzu?" - odpowiedział: 
„Tu działacze są dla zawodni
ków, a nie zawodnicy dla dzia
łaczy". 

Inne pytanie: - „Ta nowa 
Łaua W cnyba nie :z Wa1bn.y· 
cha?" 

- „Pow.iedzmy. Skoro jut 
tu jestem, zdecydowałem się ~ 
Zabrze, to chyba powinie.nem 
być traktowany p<>ważaie". 

Ti: wypowredź należy rozu
nmeć jako komentarz do •twie1'
dzenia, co to znaczy, że „dzia· 
łac.ze są dla zawodników". 

Zdaniem Roberta Warzych,.
dziiałacze z Wałbrzycha przeo
czyli, nie dopatrzyli koni«a· 
ności umieszczenia go na liś
cie transferowej. On za Ich 
błąd nie odpowiada. PZPN ta
kiego tłumaczenia nie ur.nal. 
Górnik Zabrze odwołał aię od 
decyzji PZPN do GKIO'iT 1 
o ct.z.iwo! - ten nakazał do;kQ
nać zmiany de<:yzji „w try
bie s.zczególnego wyjątku, pny 
pełnej zgodzie obu zaintere10-
wanych klubów". Pnyipominam, 
że oba ~interesowane kluby 
są g6'rni-cz.e! Może to nic l'llie 
2macz.y, a może bardzo duto. 
W każdym razie zrobił 1ią 
skandal, którym władze spor
towe - same postawiwszy 11ę 
w sytuacji przynajmniej mo· 
ralnie wątpliwej - wcale iię 
nie przejęły i nie przejmą. 
Już nie takie rzeczy się rcbiłot · 

,,P<iłka Noilna" uja w,1iła, ie 
w Szombierkach Bytom gra 
Gerard Urbac.z, który nie byl 
na liście transferowej, a w 
Górniku Wałbrzych Jan Janiec, 
którego też nie było na li,'J:ie 
transferowej. I chyba nie tylko 
ich. Jak to się robi, że się tal< 
spoko.}me omija przepisy'ł Bar
dzo prosto - stwierdza „PU· 
ka Nożna". 

Jan Janiec grał w drugoligo
wym Zagłębiu Sosno·wie-c, nie 
mógł więc - nie będąc na Uś
cie tra.ru!erowej - zmienić 
klubu. Przeszedł więc dQ re
zerw Zagłębia Wałbrzych I 
jeden mecz zagrał w klasie o
kręgowej. Stał się przei to za
wodnikiem ligi okr<:gowej, a 
jako takJ miał ju! otwartą dro
gę do II i I Mgi.. Proste, praw
da? I nie trzeba zakochanemu 
od pierwszego wejrzenia pił
karz.owi fundować w pr~?.encie 
Łady. 

Czego to nasi działacr~ ll!PO'l'
towi - I nie tylko - nie wy
.myś1ą? Tylko dokąd to na.1 
sport - l nie tylko - r.a.pro
wadz.i? 

BOGDA MADEJ 
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Dago•e iudex 
Rozdział V 
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nieg mocnych zió . 
- Będę clę odtąd ssała tylko 

dwa razy w tygodniu, aby ci 
nie odebrać twojej siły i two
jego nasienia - zapowiedziała. 
· - Stałeś się mężczyzną. synu 
Bozy. 

W trzy dni póżn.iej praeto-
ezył głaz przez całe podwórze. 

Nade,zła mroźna księżycowa 
noc. Przed północą Zely obu
dziła chłopca l kazała mu •i• 
ciepło ubrać. Sama też była u
brana w futro bobrowe. Wzię
ła łuczywo i maczugę, ujęła 
chłopca za rękę i w blasku 
księżyca wyszła z. dworu Spa
lów. Szli po skutej lodem rze
ce i · mimo ie zewSZl\d wyły 
wilki, Zely nie zwracała na·nie 
uwagi. 

Znaleźli sił na ostrowiu po
rośniętym ogromnymi drzewa
mi. Na szczycie ostrowia znaj
dowało su~ niewielkie wzgórze 
i --kamień zasypany śniegiem. 
Oczyściła Zely kamień ze śnie
gu i kazała go chłopcu .przesu
nąć. Dwa razy przymierLal się 
do głazu syn Bozy, ale głaz nie 
pozwolil się ruszyć z miejsca. 
Zely chcia.!il wrl\cać do dwo
ru, gdy chłopiec jeszcze · ra% 
wytężył ws.zystkie siły i zdołał 
kamień odwalłć, ujawniając 
głęboki tunel wyłożony drew
nianymi kłodami. Wtedy to Ze
ly zapaliła łuczywo i poprowa
dziła chłopca do podziemnego 
domostwa, gdzie w blasku o-

. gnia ujrzał nieprzebrane skar
by zdobyte przez Spalów na 
Rhomajach. Było to złoto • i 
srebro w naszyjnikach i diade
mach, były też &uknie spróch
niałe przez wieki, oręż do wal
ki, złote końskie uprzęże. O
tworzyła Zeiy wi~lką spróchnia
łą &krzynię peŁną azmat, wy
Jęla z nich krótki miec~. 

- Oto jest straszliwy Tyr
~ing, Niech będzie twój. Ale 
pamiętaj o przekleństwie Ody
na: ~eślł go wyciągniesz do 
walki, musi paść trup. Przezna
czono go ty!ko do ręki wład
cy. Nie wiesz jednak na pewno 
czy zostaniesz władcą. 

Syn Bozy wziął do ręki Tyr
finga i poczuł się rozczarowa
ny: Miecz. był lekki i z nie
zwykłego metalu zrobiony, le<:z 
nie błyszczał. Pokrywał go 
czarny nalot. 

- Mówiłaś, ie od jego blas
ku można oślepnąć ... 

- Czy nie widzisz, że jest 
na nim zaschnięta krew? 
Wybrała dla chłopca taorczę 

- lekką, ale bardzo mocną. 
Szlom z żelaza pokryty mie
dzianą blachą. Misterną kol
czugę zrobioną zapewne jeszcze 
przez Rhomajów dla jakiegoś 
wodża. I czekan z długim 
cienkim obuchem przedłużonym 
po:ia otwór dla tqporzyska I 
zakończony półkolistym zgru
bieniem. Wszystkie te przed
mioty zawinęła w rozłażące się 
ze starości szmaty i kazała 
nieść chląpcu, a sama zawali
ła kamień i poprowadziła syna 
B0zy w · świetle księżycowego 
blasku z powrotem do dworu 
Spalów. 

Przez długie godziny czyścił 
1yn Bozy wszystkie przedmio
ty ze skarbca Spalów aż sta
ły się jak nowe. Od ostrza Tyr
finga, gdy padał na niego blask 
słońca, można było oślepnąć. 
Dlatego Zely kazała mu zro
bić z deszczułek lipowych po
krytych skórą - skromną po
chwę. 

- Staraj się walczyć czeka
nem - radziła. - Pamiętaj o 
klątwie. Nie wiesz, czy będziesz 
~·bdcą i czy to nie ty zginiesz, 
E!dY do walki wyciągniesz Tyr
finga 

,6 ODGŁO$V 

Wojenny rynsztunek miał 
się stać jego nową skórą. Dla
tego kazała mu Zely, aby w 
swej lekkiej łódecz.ce codzien
nie przepływał przez rzekę i 
godziii.ami biegał przez lasy i 
łąki, uzbrojony w czekan 
miecz, w &złomie na głowie i 
kolczudze. Tak też i czynił, 
ćwicząc swoje mięśnie i swoją 
wolę. 
Zdarzyło •ił, że któregoś po

południa, 1 powodu upału 
schr0i111ł 11• w cień nstego la
su i pędząc je&o zacienionym 
skrajem nleco zwolnił awój 
biee. Nagle kościany grot 
strzały uderzył eo w pierś i 
ześliznął się po żelamych kół
kach kolczugi. Potem dosięgło 
go silne uderzenie erota os.zcze- • 
pu :i krowiego rogu, zwanego 
roeacic~ lecz i on odbił aię 
od tarczy, którą syn Boz.y. 
trzymał na plecach. Nie wie
dział ilu jest wrogów i jak są 
uzbrojeni. Czy powinien przy
śpieszyć biegu i oddalić się ud 
lasu, czy też stanąć do walki. 
Zawahał 1ię, czy może wyjąć z 
pochwy straszliwego Tyrfinga, 
na którym spoczywała klątwa 
Odyna. Bo jeśli nieprawdziwą 
była przepowiednia Zely, że 
1tainie się władcą, nie wróg, ale 
on sam padnie w tej walce. 
Uskoczył na łąkę i oddalo

ny od lasu o kilkanaście kro
ków stanął w postawie obron
nej, tak jak· eo uczyła Zely. W 
prawej ręce miał czekan, który 
wyciąg.nął zza skórzanego pa
sa, a w lewej okrągłą tarczę. 
Usłyszał 1zelest &ałęzi I z bo
cznego konara starego klonu 
zeskoczył Leśny Człowiek. Syn 
Bozy rozpoznał 10, gdyż Leś
ny Człowiek był prawie nagi, 
a to co :i począ.tku wydawa1 .... 
się okryciem, okazało się nat..i
ralnym -eęstym zarostem. Je
go długie włosy spadały mu na 
plecy, twarz miał całą zaroś
niętą z wyjątkiem czoła. Wzro
stem wydawał 1lę nieco niższy 
od zwykłego człowieka, ale 
miał· 1-zerokie bartlcl i nie11wy
kle umięśnione uda oraz wi
datne łydki. 
Leśny Człowiek c;.Jrzuclł od 

siebie lult- i tuł do przechowy-
wania strzał. Zza pnia klonu 
wydobył kilka maczug buko-
wych, niezbyt dużych, prze:z.na
czonych do ciskania we wroga. 
Jak samiec :tubra zanim rzuci 
się do walki, najpierw wydał 
ze swej piersi zwierzęcy ryk i 
nawet na podo-bieństwo żubra 
grzebał jedną nogą w ziemi. 
Widać było jaik podnieca się do 
walki, pluje lliną, a oczy &I.a
bo widoczne w gęstwinie wło
sów na twarzy, zaczynają 
błyszczeć I nabierać czer
wonej barwy. Na wargi powoli 
występowała mu piana. 
Mógł przerazić każdego awo

im wyglądem i prze.z itrach 
odbierać wolę walki. Syn Bozy 
rozumiał, że -Leśny Człowiek o
czekuje, że stanie się to, co 
zwykle: ofiara rzuci się do u
cieczki. On umiał jednak bie
gać szybciej od zwykłych ludzi, 
szybciej od sarny czy jelenia, 
i w plecy uciekającego za
zwyczaj trafiała silnie rzucona 
maczuga. 

Ale syn Boz7 siał nierucho
mo i czekał na atak. Strach w 
nim minął, przestały dygotać 
łydki i ramiona, natomtast o
garnęło 10 powoli przedziwne! 
uczucie: prailllenle walki. 

Drewniana maczuga polechła 
w kierunku syna Boz.y, lecz ten 
odbił ją swoją tarczą. Teraz 
sam rzucił czekanem, który 
zrobił w pawietrl:u kilka obro
tów. Wróg uchylił się i czekan 
wbił się w pień klonu. Leś
ny Człowiek wydał % siebie 
wtedy przejmujący ok.rzY'k I z 
maczugą rzucił się na syna 
Bozy, myśląc, te tamten po
został bezbronny. WówczaJ to 
zabłysnęło w słońou ostrze Tyr
finga i jego blask na moment 
oślepił Leśnego Człowieka. Ta 
krótka chwila wystarczyła, by 
ostrze, które dzieliło na dwoje 
muchę w locie, odcięło mu 
głowę od karku. Odskoczył do 
tyłu syn Bozy, krew zalała ra
miona i pierś Leśnego Czło
wieka, głowa już leżała na 
ziemi, a bezgłowy tułów jencze 
zrobił krok na.przód. Potem 
nagle padł I tylko ru rzucił 
się w agonii. -Teraz syn Bozy 
krzyknął głośno i był to o
krzyk tryumfu. Tyrfing zabił 
Leśnego Człowieka. Czy nde był 
to znak, że 1yn Boty ma w 
sobie krew wła.dców? 

Pogardliwie splunął na mar-

Proponujemy ot!J czytelnikom kilka fragmentów pierwszego 
tomu najnowszej powieści Zbigniewa Nienackiego „Dagome 
Iudex", traktując je Jako zapowiedź tomu drugieg.o, który 
„Odgłosy" będą drukow~ć w całości Już wkrótce. ' 
1 „Dagome Iudex" to swoistego rodzaju epos łączący 

w swojej fabule fantazję i historię, a właściwie zamierzchłą 
prehistori~ życia plemiennego na obecnych ziemiach polskich. 
Nienacki próbuje po swojemu zrekonstruować obraz tamtych 
odległych czasów, i stwórzyć nową mitologię początków 
polskości nad Wisłą. „Dagome iudex" to - z całym 
szacunltiem i dla Kraszewskiego, I dla Nienackiego -
jakby współczesna wersja „Stal:'ej baśni". 

\ 
\ 

twe ciało, bez wstrętu chwycił 
długie włosy Leśnego Czło
wieka, wyrwał czekan z pnia 
klonu i z. krwawiącą jeszcze 
głową, lek.kim truchtem po
bie:gł w kierunku rzeki i swo
jej ~ódkl. 
Długowłosą głowę wbiła Ze

ty na długą tykę I postawiła ją 
nad bramą dworu Spalów. 
Tkwiła tam aż z czasem kruki 
wydziobały wszystko mięso, 
czyniąc czaszkę białą i nagą. 
Tylko długie rudawe włosy 
Leśnego Człowieka wciąż trzy
mały się czaszki i powiewały 
na wietrze. 

Tego wieczoru Zely kazała 
sobie pokazać ostrze Tyrfinga. 
Spojrzała na zaschnięte plamy 
krwi, wytarła je szmatą, a 
potem jak gdyby sama przejęta 
lękiem, ostrożnie popatrzyła na 
syna Bozy. 

- Przeczuwałam, :te 1tan1~2 
się władcll - powiedziała ci
cho. - Ale ri.ie wiedziałam, 
że będziesz aż tak wielkim. 
Jeśli piętnastoletniego mło
dzieńca posłuchał straszliwy 
Tyrfing, jakże ci będzie po
słuszny kiedy osiągniesz wiek 
męski? Teraz jestem pewna, że 
ogarnie cię choroba zwana żą
dzą czynów. 

- Nie chcę zostać władcą, 
jeśli to znaczy, że zachoruję na 
żądzę czynów i będę chciał .:ię 
opuścić - nieoczekiwanie po
wiedział do Zely. - Powiedz: 
po co mi władza nad Innymi 
ludźmi? 

Pierwszy raz zobaczył j<?j 
twarz z- :z;upelnie nowym wy
razem nie znanych mu dotąd u
czuć. Patrząc gdzieś ponad je
go głową rzekła :r: ogromną po
wagą i odrobiną smutku: 

- Zrodziła clę kobieta 1 ka
rłowatego rodu. Podobno two
im ojcem był mój brat, Ol
brzym Boz.a. Ale przeeiei nie 
man co do tego żadnej pew
ności. I właśnie dlatego zapad
nleaz na choro~ zwainą Żądzą 
Czynów. Nie przyznasz się do 
tego n1komu, ale w najtajniej
szej głębi swoich myśli bę
dziesz wciąż się zastanawiał, 
czy płynie w tobie krew ol-
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brzymów czy też tylko kar
łów. Cale twoje żyoie to bę
dzie udowadnianie sobie i in
nym, że jesteś jednak synem 
olbrzyma A żeby to sobie i in
nym udowodnić będziesz mu
siał dokonywać czynów na 
miarę olbrzymów, co znaczy, że 
staniesz 1i41 kiedył wielkim 
władcą. 

Po chwili dodała: 
- Ale to wcale nie znaci.y, 

że musisz stąd odejść. Po co 
dokonywać olbrzymich czyl!lÓW 
daleko, skoro moma to czy
nić blisko? 
Poprowadziła go na brzeg 

rzeki i na piaszczystej lasze w 
złotawym piasku zaczęła kre
ślić rozmaite linie. 

- Patrz i zapami~taj, synu 
Bozy. Oto rzeka Not~ na<l 
którą mies11kamy wpada do 
Warty, a potem do rzeki. Via
duy. Oto rzeka Vl.sula dążąca 
ku morzu, gdzie swój gród ma 
książę Gedan. Oto granice pań
stwa Goluba Poplołowłosego, 
a dalej na południe państwa 
księcia Karka I jego wielki 
gród Karradonon. Obok nich 
żyje wiele ludów i plemion po-
siadających tylko władców 
plemiennych albo zupełnie 
wolnych od wszelkiej władzy. 
Liczne to ludy, posiadające 
wiele grodów. Zuireanl mają 325 
grodów, Busani aż 321 grodów 
i osad, ziemia Sittlców jest 
niezmiernie ludna z 5_16 groda
mi, Sebblrocl maja 90 grodów. 
Wielki i ludny jest kraj Unli
ców, Neriuanów, a także Atto
. rocich ze 146 grodami. Iooe 

· pokrewne nam ludy to Vlller
rocl, Zabroci, Znatelic!, Zerua
nl, od których wywodzą się 
wszystkie ludy Sklaviństlcie. Są 
te! i Pyrysjanie, Luboaz.anie, 
W olinlanle, Slen:r:anie, Lunsici, 
Opolinl, a taki• Golenaicd.. Za
pamiętaj to, co ei pokazałam 
na plasku I wiedz, te 1 
tych to plemion i ludów możesz 
stworzyd potętne · państwo I zo
stad jego władcą, a będzie to 
kraj od morza Swebskiego aż 
:po góry Karpatot. Niech pad· 
nie przed tob" na kolana ksi"· 
it Golub Popiołowłosy włada-

Zbigniew Nienacki 
jący Lendicami i Gopelanami, 
mech się ' ukorzy przea tobą 
książę Karak. Zapamiętaj: za
bijaj nawet własne dzieci, jeśli 
cl staną na drodze do władzy. 
Zapamiętaj: Tyrfing otworzy 
ci drogę do władzy, lecz u
trzymać ją pomoże rozum i 
spryt. Zapamiętaj: bądź bez
względny i okrutny dla swoich 
wrogów, okazuJ jednak czasem 
łaskę i wielkoduszność, ale na 
krótko. Nigdy nie zapominaj 
wyrządzonej cl krzywdy lub 
przykrości. Najpardziej będą 
cię nienawidzić ludzie, którq 
mają ci coś do zawdzięczenia 
albowiem wdzięczność jest 
żmiją trawiącą trzewia czło-
wieka. Najbardziej kochają ci, 
którzy dopiero zasługują na 
twoją wdzięczność. .Strzeż s.ię 
ludzi chudych, cierpiących na 
bezsenność, gdyż noc jest mat
ką spisków. Niech cię otaczają 
osobnicy, którzy kochają roz
kosze jadła i ciała; sytość 
gnuśność rzadko prowadzą do 
spisków. Udawaj, że wielu 
traktujesz jako swoich przyja
ciół: tak naprawdę nie miej 
żadnego. Nie mów tego co 
uczynisz dziś, jutro, za rok. Za
pamiętaj: musisz zdobyć opas
kę ze skóry, jaką na swoich 
popielatych włosach nosi ksią
żę Golub. Jest na tej opasce 
kamień zaczarowany. Bóg Swa
róg rzucił go ludziom na zie
mię jako okruch słońca, pod
nieśli go kiedyś żyjący wśród 
nas Celtowie i nazwali Anda
la, ponieważ przynosi zawsze 
zwycięstwo. Jeśli kamień na 
głowie władcy mętnieje, to 
znaczy, że władca traci rozum 
i władzę. A Jeśli nabiera sło
necznego blasku, mądrością 
błyszczą także oczy władcy. Tę 
przepaskę załóż na swoje wło
sy, synu Bozy, tak aby ka
mień Swaroga połyskiwał na 
środku twego czoła. Zapamię
taj: nie można tej opaski zdo- -
być przelewając krew. ale ten, 
który ją posiada. powinien od
dać ją dobrowo1nie. Tyrling i 
Andala to będzie twoja siła. 
Zapamiętałeś? 

- Tak - odparł syn Bozy. 
Wówczas powiedziała mu Ze

ly: 
- Jeśli swoimi wielkim czy

nami udowodnisz, że jesteś sy
nem mego brata Olbrzyma Bo
zy, tedy . okaże się, że masz w 
sobie także krew jego pradzia
da, Wielkiego Samo, który 
przed dwustu laty stworzył 
pierwsze państwo Sklavinów i 
pokonał nie tylko Hunów zwa
nych Awarami, lecz także kró
la Franków imieniem Dagobert. 
Po śmierci Wielkiego Samo 
rozpadło się jego państwo, lecz 
przecież. przez lata na jego 
miejscu wciąż tworzą się nowe 
księstwa i królestwa. Ty zbu
dujesz największe, a po tysią
cu lat twoje plemię pomoże 
zburzyć potęgę Teutonów i po
stawi nogę na gruzach naj
większego ich grodu. Tysiące 
olbrzymów śpd bowiem na tej 
ziemi i ten będzie wielki, kto 
ich potrafi obudzić do życia i 

' natchnąć wolą walki. Opowia
da się, że w samym środku na
szych ziem istnieje zapadły 
pod ziemię mocą czarów o
gronmy gród zwany Campo!. 
Tam śpią Spalowie Olbrzymi i 
tam jest grób Wielkiego Samo, 
rzeka zaś obok płynąca od je
go imienia zwie się Samicą. 
Znajdź to miejsce i niech się 
w tobie obudzi Olbrzym. 
Następnie przez wiele dni u-

czyła go Zely zna-
nej dobrze Spalom m'łgi-
cz.nej sztuki utrwalania myśli i 
słów to jest sztuki kreślenia 
sklavińskich runów. Nie ,n-iże 
bowiem stać się olbrzymem 
ten, który nie potrafi utrwalać 
na korze brzozowej swoich 
myśli i słów oraz przekazywać 
ich innym nawet na bardzo da
lekie odległości. l{iedyś owa 
sztuka kreślenia runów była 
powszechna, jak powszechnie 
ży11l Olbrzymi. Zaginęła jednak 

wraz z Olbrźymaml, nie jest bo
wiem w 1tame objąć jej umysł 
karłów, a ludzie karłowacieli. 
Wszystkie wielkie ludy P<>Sia
dają swoje runy, u-t.rwalają 
myśli i słowa dla Innych I po
tomnych. Dziś jednak nie zna 
już tej 17/tuki nawet Golub 
Poplołowłosy, a tylko eo naj
wyiej pamlęt.ją jll jeszcze naj
starsi litarcy oraz ona, Zely. 
Teru %U po1iadł ją syn Bo-
ry .•• 

Odtąd, kiedy Ił• tylko nada
rzyła ~azja, wabiły ku IObie 

młodzieńca kcbiety I az1ew~ 
cz.ęta na dwone Spalów. Pod
nosiły suknie, aby mu okaLać 
przyrodz.enie i z.acnędć ku !.O
bie, rwały koszule ! vbnażały 
piersi. Ale Zely nie pozwoliła 
mu nigdy dotknąć żadnej 
dziewcqny czy kobiety. „Zara
żą cię chorobą scytyjską. Ja 
zaś cncę, abyś stworzył nowe 
państwo Spalów· - mówiła. A 
kiedy nocą tęzal mu członek, 
ssała go, dopóki nie poczuła w 
ustach nas1ema. On zaś me 
myślał o mnych kob1etac.h, po
nieważ ich c1aia wydawa1y mu 
się brudne 1 wątłe, ciało zaś 
Zely było piękne, c:qste i o
gromne. Nie wyobrazał sobie, 
aby istniała kobieta piękniej
sza niż Zely, miała oardziej 
bujne włosy 1 bielsze zęoy, de
likatniejsze i cieplejsL.e wargi. 
Olorzymki nie orudziły su~ 
raz w miesiącu jak zwykle 
kobiety i nie starzały się tak 
szybko jak one. Dop1e•.o po 
latach pojął, że mia! z nią pod
wóJną rozkosz, bowiem bYl• 
dla mego matką i zar.uem ko
chanką. 

Rozdział VI 

DRUZO 

Stalo się to w samym środku 
suruWeJ L.imy. M1ai wtedy st.e
snasc1e Lat 1 L.goallle t. rozKa
Lam1 Z.ely uc.:t.yl się sztuki wy
trwałości: całymi dn1am1 b'e
gal pr„ez latiy i t.dma1 t.nięte 
moLzary . w pel!1ym rynst.tuu ... u 
bojowym, w ht!lm1e, ttokt.u
dze, z tarczą, uużem t.awie:;L.o
nym u szyi, Tyrting1em u pa
sa, toporem, wlót:t.111ą 1 łukiem 
na plecacn. W tutrL.aiiyt:h b.1· 
tacn, w które mia.i wpuszc.:t.o
ne futrt.<me ::>pod111e pr lemie
rt.ał ogromne przestrzenie, 
brnąc pnet. t.aspy, ucząc si~ 
~z.\uls.i tbLpoLnawania śladów 
pot.ostaw1ouycn pnez różne 
zwierzęta, a także lu.dzi. Nie
kiedy polował, prz.e\.\aznie na 
wiewiórki, doskonaląc swoje u
miejętności str t.tdan 1a z łuku 
zatrutymi stn<slami. Na kol
cludze nosił wlasn1e pelerynę z 
wiewiórek, uważano ją za cen
ną, gdyż była lekka i ciep1a . 

Pewnego popołudnia ujrzał 
chmurę dymu w tej stron;e, 
gdzie znajdowała się wioska 
Zemlinów. Dym był czamy, 
potem siwy i rudawy; chmura 
olbrzymiała i wyglądała gro
źnie na tle 111eb1eskiego ziITuJ
wego llleba. Z początku myślał, 
ie Zemlmowie wypalają las, 
aby post.erzył swoje pola u
prawne, lecz przypomniał so-
bie, że czynili to przeważnie 
wczesną wiosną albo póżną 
jesienią, a nie w środku zi
my. Zaniepokoił się tym tro
chę i przystanął obserwując 
dym na horyzoncie. Miał uczu
cie, że Rtoś go wola na po
moc, skądi' zbliża się niebezpie
stwo. Zlekceważył jednak to 
wrażenie, ponieważ ogarnęła 
go złość: Zobaczył wiewiórkę 
na gałęzi buka. strzelił i nie 
trafił, strzała wbiła się wysoko 
w pień. Stracił strzałę z że
laznym grotem, pień nie miał 
ni~szych gałęzi i nie mógł się 
wspiąć po strzałę. 

Wtedy zobaczył drugą chmu
rę czarnego dymu. Tym ra
zem bardziej na zachód, tam, 
gdzie , znajdował się dwór Spa
lów. Wówczas zaczął natych
miast biec w tamtą stronę 
rytmicznie przerzucając ciężar 
ciała z nogi na nogę i stara.iac 
się równo oddychać. Od dwo
ru Spalów dzieliło go bardzo 
wiele staj'łń, czarny dym z.dą
żył stać się rudawy, siwy i 
znów czarny. Zasłonił połowę 
nieba I nawet skrył zacho
dzące zimowe słońce. Ale chło· 
piec nie przyśpieszał kroku, 
ponieważ zdawał już sobie 
sprawę, że nastąpiło najgor· 
sze i musi przybiec do dworu 
Spalów w pełni sil, aby wal• 
czyć. 

C.D.N. 
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